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Autor n»wata motywy, jakimi kierowaliśmy He prey ustalaniu 
proporcji inwestycyjnych w bieżącym planie -'5-Ietnlni. Zalicza do 
nich konieczność stworzenia korzystniejszego stosunku miedzy 
przetwórstwem przemysłowym a zaopatrzeniem w produkty wyjś­
ciowe, potrzebę usunięcia dysproporcji miedzy potrzebami Impor­
towymi a zdolnościami eksportowymi, spoteczno-produkcyjny pro­
gram rozwoju rolnictwa 1 fakt szczególnie wysokiego przyrostu 
ludności w wieku zdolności do pracy, przewidzianego w tatach 
1964-65.

Z
e wszystkich rysów cha­
rakterystycznych dla roz­
woju naszej gospodarki

• szybsze od przyrostu pro­
dukcji społecznej rozsze­
rzenie działalności inwe­

stycyjnej jest najbardziej doniosłą 
i określoną cechą bieżącego pięcio­
lecia. Jest to jednocześnie konty­
nuacja i rozwinięcie linii, od dwóch 
lat już realizowanej.

Nie powinny powtórzyć się te 
szczególne okoliczności pierwszych 
lat ubiegłego pięciolecia, kiedy do­
chód narodowy przeznaczony do po­
działu był większy od dochodu na­
rodowego faktycznie wytworzonego, 
a różnica zastała zużyta głównie na 
konsumpcję. Życie na kredyt bieg­
nie na krótkich nogach.

Przy wszystkich zdobyczach mi­
nionego pięciolecia, zdobyczach w 
postaci szybkiego wzrostu produk­
cji przemysłowej i rolniczej, w po­
staci poważnego wzrostu dochodów 
ludności — pozostały nierozwiązane 
problemy i trudności. Są to przede 
wszystkim problemy braków zaopa­
trzeniowych w surowce, materiały i 
energię w przemyśle, problemy nie­
dostatecznej dynamiki eksportu 
przy rosnącym imporcie oraz struk­
turalne, społeczne i produkcyjne pro­
blemy rolnictwa. Dawały się nam 
one odczuć z mnie’szą lub większą 
silą również w ostatnich dwóch la­
tach i były najgłębszą przyczyną bo­
lesnego. choć tylko okresowego, po­
wszechnego cofnięcia poziomu płac 
realnych przy końcu 1959 r. Rozwią­
zywanie tych problemów w toku 
dalszego szybkiego wzrostu gospo­
darki jest możliwe tylko w oparciu 
o program inwestycyjny na skalę 
szerszą niż dotychczas.

Można powiedzieć, że Istnieją czte­
ry ściśle ze sobą powiązane moty­
wy rozszerzania działalności inwes­
tycyjnej szybciej niż wynosi aktual­
na stopa wzrostu gospodarczego.

Pierwszym motywem jest stwo­
rzenie korzystniejszego stosunku po­
między przetwórstwem przemysło­
wym, mającym możliwości szybkie-, 
go. wysoce efektywnego, „łatwego" 
wzrostu, a zaopatrzeniem w produk­
ty wyjściowe, tzn. surowce i półfa­
brykaty zarówno klasyczne jak i 
sztuczne, surowce i półfabrykaty

tańsze i bardziej nowoczesne. Sama 
tylko zmiana układu pomiędzy rze­
czowymi elementami gospodarki mo­
że przynieść wyższe rezultaty przy 
stosunkowo mniejszych nakładach 
pracy społecznej.

portu. Stąd szereg inwestycji w 
przemyśle spożywczym, włókienni­
czym, maszynowym J chemicznym 
podejmuje się właśnie z myślą o roz­
winięciu ofensywy eksportowej. Pod 
tym wżględem przedłożony plan

stopniu byłoby opłacalne zastąpie­
nie inwestycji „antyimportowych" 
przez „proeksportowe". Lepiej by­
łoby oczywiście, aby inwestycji da­
jących przyrost produkcji eksporto­
wej było stosunkowo więcej niż in-

Adam Zwass — GOSPODARKA KRAJÓW SOCJA
LISTYCZNYCH W 1960 ROKU str. 1—7

Odpowiedzi na pytania: W jakim tempie rozwija ale gospodarka 
krajów socjalistycznych? Jakie są cechy charakterystyczne tego 
rozwoju? Czym Polska może w tej dziedzinie się pochwalić? Ja­
kie są niektóre przyczyny aktualnego poziomu produkcji?

W
krajach przemysłowo 
rozwiniętych już od 
szeregu lat stosowanie 
techniki izotopowej w 
przemyśle pomaga roz­
wiązywać wiele skom-

plikowanych problemów technicz­
nych i przynosi poważne efekty 
ekonomiczne.

Według niekompletnych obliczeń 
ekonomistów radzieckich, gospodar­
ka Związku Radzieckięgo dzięki 
stosowaniu izotopów promienio­
twórczych uzyskała w roku 1957 
oszczędności rzędu 1.2—1,5 mld ru­
bli. Natorfiiast pod koniec 1958 r. 
oszczędności te wzrosły w ZSRR 
d,> około 2 mld rubli. W 1959 r. 
Instytut Ekonomiki Akademii Nauk 
ZSRR sporządził orientacyjne zapo­
trzebowanie gospodarki na apara­
turę izotopową do automatyzacji i 
kontroli procesów produkcyjnych 
oraz obliczył oczekiwane efekty 
ekonomiczne zastosowań tej apara­
tury. Na podstawie tych obliczeń 
ustalono, że w okresie najbliższych 
5 do 6 lat oszczędności, wynikają­
ce z zastosowania metod izotopo­
wych wyłącznie do automatyzacji 
i kontroli procesów produkcyj­
nych mogą wzrosnąć ponad 8-krot- 
me i osiągnąć kwotę 4.363,7 min 
rubli rocznie.

Na ostatniej konferencji genewskiej 
w sprawie pokojowego wykorzystania 
energii Jądrowej, specjaliści amerykań­
scy podali, że w Stanach Zjednoczo­
nych uzyskano w przemyśle, dzięki sto-
sowaniu techniki izotopowej, po-
szczególnych latach następujące oszczę­
dności: rok 1953 — 100 min doi., rok 
1956 - 400 min doi., rok 1957 - 500 min 
doi. Na oszczędność 1956 roku, wynika­
jącą ze stosowania metod izotopowych 
w przemyśle amerykańskim złożyły się 
m. In. przede wszystkim: przemysł naf­
towy - 179 min doi., urządzenia pomia­
rowo-kontrolne — 114 min doi., badania 
zużywania się części maszyń I urządzeń 
- 17 min doi. 1 kontroli Jakości wyro­
bów gotowych - 42 min doi. Obecnie 
przewiduje się, że oszczędności wynika­
jące ze stosowania izotopów w prze­
myśle amerykańskim osiągną roczną 
wysokość rzędu 1 mld dolarów.

Poza
Stanami

Związkiem Radzieckim i 
Zjednoczonymi AP stoso-

wanie izotopów promieniotwórczych 
w przemyśle rozwija się w szybkim 
tempie nie tylko w krajach o wy­
soko rozwiniętym przemyśle, ale 
również w krajach średnio uprze­
mysłowionych. Aczkolwiek nauka 
i techn'ka jądrowa jest młoda, li­
cząca sobie niespełna 20 lat, a jej 
rozwój w Polsce datuje się mniej 
więcej cd lat 5. to jednak w ostat­
nim okresie wykorzystanie energii 
jądrowej do celów pokojowych sta­
ło się w naszym kraju jednym z 
ważnych elementów postępu techni­
cznego. Poza energetyką jądrową, 
której szerszy rozwój w skali świa­
towej z przyczyn ekonomicznych 
uległ przejściowemu zwolnieniu, 
przedmiotem intensywnych badań i 
rosnącego zainteresowania jest sto­
sowanie metod izotopowych w róż- 
nvch dziedzinach nauki i działalno­
ści gospodarczej. Poważne znacze-

Romuald Adamski — IZOTOPY W PRZEMYŚLE 
— str. 1—3

Stosowanie izotopów promieniotwórczych w 'przemyśle przynosi 
ogromne korzyści ekonomiczne. Dowodzi tego doświadczenie ZSRR 
i USA. Jakie są nasze osiągnięcia w tej dziedzinie? Jakie perspek­
tywy?

w planie 1961
Nie oznacza to, że nowe inwesty­

cje na surowce i półfabrykaty moż­
na traktować jako działalność zmie­
rzającą wyłącznie do usunięcia dys­
proporcji. Nawet gdyby moce pro­
dukcyjne przemysłu przetwórczego 
były w pełni wykorzystane, to dla 
zapewnienia jego normalnego tzn. 
szybkiego rozwoju trzeba poświęcać 
stosunkowo więcej środków na roz­
wój bazy energetycznej, hutnictwa, 
a zwłaszcza jego uszlachetniającej 
części, na produkcję metali koloro­
wych, tworzyw syntetycznych itd.

Drugim motywem wzmożenia 
działalności inwestycyjnej iest dąże­
nie do usunięcia dysproporcji po­
między potrzebami importowymi a 
zdolnościami eksportowymi. Dyspro­
porcja ta jest najdotkliwszym nie­
rozwiązanym problemem, który
dziedziczy nowa pięciolatka po 
nionej.

Jeszcze zaś ważniejsze jest, 
60-procentowy wzrost eksportu

mi-

że 
do-

konać się powinien przy jednoczes­
nej zmianie jego struktury. Ozna­
czać to będzie, że eksport gotowych 
wyrobów przemysłowych powinien 
osiągnąć poziom przeszło dwukrot­
nie większy od obecnego i przynieść 
przytłaczającą część przyrostu eks-

nie tych zastosowań w przemyśle 
polskim podkreśliło IV Plenum Ko­
mitetu Centralnego PZPR poświę- 
cc;-ę omówieniu stanu i zadań roz­
woju techniki w najważniejszych 
gałęziach gospodarki narodowej. 
W uchwale Plenum mówi się, mię­
dzy innymi, że: ..Istotną rolę po­
winno odegrać stosowanie izotopów 
promieniotwórczych w szczególno­
ści w przemyśle ciężkim, chemicz­
nym. geologii, górnictwie".

Szczegółowe omówienie zagadnień go­
spodarczych związanych ze stosowaniem 
Izotopów promieniotwórczych w wielu

IZOTOPY
\N

PRZEMYŚLE
ROMUALD ADAMSKI

STANISŁAW KUZIŃSKI

pięciolatki różni się korzystnie od 
poprzedniego. Inwestycje podejmo­
wane specjalnie lub głównie dla eks­
portu stanowią zalążek aktywnej 
koncepcji handlu zagranicznego.

Inwestycje, które mają na celu po­
prawę sytuacji w obrotach zagra­
nicznych, zostały jednak skierowa­
ne w swej większości nie na akty­
wizację eksportu, lecz na eliminację 
importu. Mają one na celu podjęcie 
produkcji takich wyrobów, bez któ­
rej wzrost importu przekroczyłby 
możliwości płatnicze gospodarki. Po­
siadamy zresztą korzystne warunki 
dla podjęcia produkcji ogromnej 
większości z tej obszernej listy tzw. 
antyimportowych produktów. Nale­
żą do nich węgiel koksujący, miedź 
i siarka. Należą do nich uszlachet­
nione wyroby hutnicze i aluminium 
oraz wielka liczba nowo uruchomio­
nej własnej produkcji w bilansie 
maszyn. Najbardziej doniosłą pod 
tym względem rolę spełniają inwes­
tycje chemii w dziale petrochemii, 
włókien syntetycznych, środków o- 
chrony roślin, barwników itd.

Nie można jednak bynajmniej po­
wiedzieć, że w pracach pldniśtyre- 
nych zostało już powiedziane ostat­
nie słowo na temat: czy i w jakim

troli tej stosuje się obecnie oprócz 
kontroli wzrokowej m. in. metody 
defektoskopii rentgenowskiej, ultra-
dźwiękowej
defektoskopię izotopową.

magnetycznej oraz

wymienionych
Żadna z

metod kontroli nie
jest metodą uniwersalną. Przepro­
wadzenie niezawodnej kontroli wy­
robów różnorodnej produkcji jest 
możliwe wyłącznie przy odpowied­
nim wykorzystaniu różnych metod 
defektoskopii.

W ostatnich latach szczegó’nie 
szeroko rozpowszechniło się stoso­
wanie w przemyśle defektoskop! 
izotopowej. W Związku Radzieckim
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1965
westycji eliminujących import lub 
przyrost importu. Stworzyłoby to 
bowiem lepsze możliwości wzrostu 
efektywności handlu zagranicznego. 
Na przeszkodzie takiej ewolucji sto­
ją jednak trudności sprzedaży sze­
regu artykułów na rynkach kapita­
listycznych i niepewność co do ich 
perspektyw lokacyjnych. Również 
brak dostatecznie rozwiniętych pro­
gramów specjalizacji produkcji po­
między krajami socjalistycznymi nie 
pozwala na podejmowanie szeregu 
inwestycji przy eliminacji innych.

Istnieją więc możliwości głębsze­
go dopracowania programu inwesty­
cyjnego w toku planów rocznych i 
w stosunku do mniej zasadniczych 
pozycji pod kątem widzenia potrzeb 
handlu zagranicznego. Istnieją zwła­
szcza szerokie możliwości przystoso­
wania inwestycji przedsiębiorstw i 
zjednoczeń do potrzeb eksporto­
wych. Takie wykorzystanie inwes­
tycyjnego funduszu dewizowego 
przyczyni się do aktywniejszego po­
dejmowania inicjatyw eksporto­
wych.

Trzecim momentem zasadniczego 
rbzśźerzańła działalności inwesty­
cyjnej jest społeczno-produkcyjny 
program rozwoju rolnictwa. Podnie­
sienie nakładów na rolnictwo o 93%, 
tzn. w tempie dwukrotnie wyższym 
niż w przemyśle, oznacza niewątpli­
wie nową jakość w dążeniu do roz­
wiązywania podstawowych proble­
mów rolnictwa. Likwidowanie dys­
proporcji pomiędzy bazą paszowo- 
-zbożową a produkcją zwierzęcą, 
przy zachowaniu wznoszącej się spi­
rali całej produkcji rolnej, decydo­
wać będzie w wielkiej mierze o re­
alności założonego wzrostu spożycia 
oraz o równowadze handlu zagra­
nicznego z rozwiniętymi krajami ka­
pitalistycznymi.

W żadnym innym dziale gospo­
darki narodowej nie zachodzi, być 
może tak głęboka współzależność 
pomiędzy różnego rodzaju nakłada­
mi inwestycyjnymi jak w rolnic-
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Brak jeszcze odpowiednio kompletnych i autoryta­
tywnych danych, niezbędnych do pełnej oceny sytu­
acji gospodarczej na początku br. Dostępne jednak, 

fragmentaryczne szacunki, dotyczące struktury spoży­
cia są tak charakterystyczne, że warto poświęcić 
nieco uwagi możliwościom przemian w sytuacji ryn­
kowej, jeszcze przed podsumowaniem wyników gos­
podarczych pierwszych miesięcy br.

Niektóre zestawienia cyfrowe za ostatnie miesiące 
pozwalają na wysnucie przypuszczenia, że wysiłki 
zmierzające do zmiany struktury popytu mogą przy-

Zdzisław Kitliński — ŚRODOWISKO SPOŁECZNE
A WYBÓR ZAWODU str. 4—5

Problem wyboru zawodu dla dziecka był 1 jest niezmiernie waż­
ny dla rodziców. Jaka jest najpopularniejsza droga dalszego kształ­
cenia dzieci w różnych środowiskach warszawskich?

Odpowiedź na to Interesujące pytanie znajdzlemy w omówieniu 
ankiety przeprowadzonej wśród uczniów i ich rodziców na terenie 
Warszawy.

Gospodarka krajów
socjalistycznych

w 1960 r
ADAM ZWASS

Dane statystyczne opublikowane
niedawno przez Związek Radziecki 
i europejskie kraje demokracji lu­
dowej świadczą o tym, że gospodar­
ka krajów socjalistycznych ma do 
zanotowania nowe poważne osiągnię-

da w wielu dziedzinach życia gospo­
darczego,

Szczególnie wysoki przyrost pro­
dukcji osiągnął przemysł, co po­
twierdza poniższe zestawienie:

Przyrost produkcji przemysłowej w ------- --- -------
ludowej (w %% do roku poprzedniego)

ZSRR 1 niektórych krajach demokracji

1959 r.

1960 r.

Bułgaria
24,9

CSRS 
10,2

NBD Polska Rumunia Węgry

12

24

Z danych tych wynika, że

M UJ

10,9 16,9

średni roczny 
przyrost w latach 

1959-69
12

ZSBB

U

12

tempo
przyrostu produkcji w Polsce, Ru­
munii i Czechosłowacji było więk­
sze niż w 1959 roku. Poziom przy­
rostu w Polsce był jednak niższy, 
niż w Bułgarii, Czechosłowacji, Ru­
munii i na Węgrzech.

W pozostałych krajach tempo 
przyrostu produkcji było nieco słab-

Na krajowym rynku

sze niż w 
w 1959 r.

1959 r. W Bułgarii, gdzie 
przyrost produkcji był

różnych branżach 1 gałęziach przemy­
słu wymagałoby poświęcenia temu te­
matowi przynajmniej całego cyklu ar­
tykułów. Dlatego też w poniższym ar­
tykule omówiony zostanie tylko J-Irn 
z wielu kierunków zastosował metod 
Izotopowych w przemyśle. Wykazane 
zostaną, na podstawie przykładów kra­
jowych 1 doświadczeń Związku Radzie­
ckiego, korzyści ekonomiczne wynika­
jące z zastosowań Izotopów w przemy­
śle do kontroli jakości produkcji. Na­
tomiast przy następnej okazji czytelni­
cy będą mieli możność zapoznania się 
bliżej z efektami ekonomicznymi wy­
nikającymi z wykorzystania metod Izo­
topowych w przemyśle do bezstykowe- 
go 1 ciągłego pomiaru wielkości fizycz­
nych (pomiar poziomu i gęstości cieczy 
oraz materiałów sypkich, oraz pomiar - 
grubości folii, taśm, arkuszy I różnych 
warstw itp.). Właśnie te kierunki za­
stosowań Izotopów promieniotwórczych 
charakteryzują się największą dynamiką 
rozwojową w przemyśle światowym, a 
rozwój Ich w Polsce jest Już zaawan­
sowany w dziedzinie prowadzonych prac 
badawczych, jak 1 wdrożeń w przemy­
śle.

nieść wyniki dalej Idące niż do niedawna 
my. Świadczy o tym m. in. zmiana struktury 
z hurtu państwowego do handlu detalicznego 
dniu 1960 r. w porównaniu z grudniem 1959 
styczniu 1961 r. w porównaniu ze styczniem

sądzi liś- 
■ dostaw 
w eru-
r. i w 
1980 r.

czy tylko

Okazuje się, że w ęrndnlu uh. r. I styczniu br..
t'-ni:In -nych kształtowały się proc.

dostawy 
wyżej

nlż przed rokiem: podczas gdy plan na br. przewiduje 
wzrost ich dostaw na zaopatrzenie rynku o 2,5 proc. Rów­
nież dostawy tkanin lnianych kształtowały się w styczniu 
br. o 6,7 proc, wyżej niż przed rokiem, przy wzroście pla­
nowanym na 
staw tkanin 
grudniu 1960 
styczniu br..

br. w granicach 2,1 proc. Jedynie wzrost do- 
bawelnlanych I Jedwabnych, który jeszcze w 
r. kształtował się poniżej grudnia 1959 r„ w 
przy godnym uwagi w porównaniu że stycz-

KORZYSCI EKONOMICZNE 
DEFEKTOSKOPII

Jednym z podstawowych zadań 
przemysłu jest dążenie do ciągłego 
ulepszania produkcji, do podnosze­
nia na wyższy poziom jakości wy­
twarzanych wyrobów. W związku 
z tym specjalnego znaczenia nabie­
ra właściwie zorganizowana i wy-
korzystująca najnowocześniejsze
metody — kontrola jakości produk. 
ej i wyrobów metalowych. Do kon-

niem - ub. r. wzroście, nie odbiega w poważniejszym stopniu 
od założeń planu rocznego.

W zestawieniu z dotychczasowymi trudnościami w zby­
cie konfekcji, zaskakulący Jest wydatny styczniowy wzrost 
omawianych dostaw w odniesieniu do tego artykułu. Prze­
kracza on o 30 proc, poziom dostaw ze stycznia ub. r. 
Nie mniej godny uwagi jest około 35 proc, wzrost dostaw 
wyrobów pończoszniczych, (w porównaniu ze styczniem ub. 
r.ł, podczas gity plan na br. przewidywał 4-procentowy spa­
dek Ich sprzedaży. Podobnie ukształtowała się sytuacja w 
dostawach obuwia na potrzeby rynku. W styczniu br. były 
one o 31 procent wyższe niż w styczniu ub. r., przy plano­
wanym na br. wzroście w granicach 3,3 proc.

Bardziej jeszcze wydatny jest w grudniu i styczniu br. 
wzrost omawianych dostaw w odniesieniu do artykułów 
trwałego użytku. Przykładowo' można tu podać, że dostawy 
zegarków były w tym ezasle około dwa razy wyższe niż 
przed rokiem. Dostawy telewizorów były Iv styczniu br. 
o 43 proc, wyższe niż przed rokiem przy planowanym, 
rocznym wzroście dostaw na potrzeby rynku w granicach 
26 proc. Nawet dostawy radioodbiorników, które do nie­
dawna nastręczały wiele trudności zbytu, w styczniu br. 
o 10 proc, przewyższyły dostawy ze stycznia ub. r., pod-

przypadek

bardzo wysoki, w roku ubiegłym 
przyrost był o wiele mniejszy, lecz 
aktualne tempo wzrostu jest nadal 
większe niż v pozostałych krajach 
socjalistycznych.

Bardziej dokładną ilustrację wzro­
stu osiągniętego w przemyśle dają 
dane o poziomie produkcji ważniej­
szych wyrobów w porównaniu do 
poziomu 1959 r. Dane te przedsta­
wia załączona tabela, (patrz str. 7).

Każdy z wymienionych w tabeli 
krajów ma do zanotowania szcze­
gólnie poważne osiągnięcia w klu­
czowych dla niego gałęziach prze­
mysłu. W Polsce wysoki wzrost 
produkcji uzyskano w przemyśle 
maszynowym (16,0%) i chemicznym 
(20.0%), materiałów budowlanych, a 
zwłaszcza w produkcji cementu 
(24,1%).

W Czechosłowacji wskaźnik! wyż­
sze od wskaźnika średniego uzyska-
no przemyśle maszynowym

GRZEGORZ PISARSKI

czas gdy planowany roczny wzrost dostaw na potrzeby 
rynku wynosi 5,4 proc.

Przytoczone tu przykłady wzrostu dostaw artyku­
łów przemysłowych z hurtu państwowego do detalu 
me uwzględniają dostaw z przedsiębiorstw przemy­
słowych bezpośrednio do detalu i do gminnych spół­
dzielni CRS. Bezpośrednie dostawy do detalu obej­
mują jednak nieznaczny tylko odsetek ogółu dostaw, 
a obroty artykułami przemysłowych! w handlu wiej­
skim wzrosły w ostatnich miesiącach bardziej wy­
datnie niż w handlu miejskim. Faktyczny wzrost do­
staw artykułów przemysłowych do sieci handlu de­
talicznego jest więc prawdopodobnie jeszcze wyższy 
niż to wynika z podanych cyfr.

Na pierwszy rzut oka nasuwa się przeto wniosek, 
że ostatnie miesiące przyniosły znacznie większy 
wzrost zapotrzebowania na artykuły przemysłowe, 
niż można się było spodziewać. Realność tego wnio­
sku podważają jednak dwa dość istotne czynniki. Pierw- 
wszy to fakt, że dostawy do handlu detalicznego nie ozna­
czają jeszcze efektywnej spizedaży. Drugi zaś, to o 
wiele wyższe w styczniu br. wypłaty na rzecz ludno­
ści niż w styczniu ub. r. (14.7 proc, wzrostu wypłat 
z tytułu wynagrodzeń za pracę i 24-procentowy wzrost 
wypłat z tytułu skupu); podczas gdy. planowany na 
br. znacznie mniej wydatny wzrost wypłat na rzecz

(wzrost o 16uo>, materiałów budo­
wlanych (16" o), chemicznym (14%) 
w hutnictwie (11.6%); w Nieińieckiej 
Republice Demokratycznej najlepsze 
osiągnięcia ma przemysł maszyno­
wy, który dał o 10,4% produkcji 
więcej niż w 1959 roku. Również 
w Związku Radzieckim wskaźnik 
wzrostu przemysłu maszynowego 
(16%) jest o wiele wyższy od wskaź­
nika przeciętnego osiągniętego W 
przemyśle. Jeszcze wyższy wskaźnik 
wzrostu osiągnął przemysł mate­
riałów budowlanych (18%).

Cechą charakteryzującą produkcją 
przemysłową krajów socjalistycz­
nych jest szczególnie wysokie tem­
po przyrostu produkcji jwzedm*^ 
tów trwałego użytku. Niewielkie 
cofnięcie się Czechosłowacji w dzie­
dzinie produkcji pralek elektrycz­
nych (spadek o 30% w por. do 
1959 r.) znajduje objaśnienie w wy­
sokim nasyceniu gospodarstw do­
mowych tym właśnie przedmiotem 
trwałego użytku (na 6 mieszkańców 
przypada w 1960 r. 1 pralka).

• W większości krajów będących 
przedmiotem naszej obserwacji, za­
sadniczym czynnikiem wzrostu pro­
dukcji przemysłowej był wzrost wy­
dajności pracy. Wskaźnik wzrostu

(Dokończenie na str. 4) DOKOŃCZENIE NA STR. 7
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Nie lubię prowadzić sporów o po­
jęcia. Wolę się z nimi zapoznawać. 
Zdarza się jednak, że niektóre spory 
podniecają i wciągają... Tak też się 
stało tym razem.

B. Gliński*) słusznie stwierdza, że 
pojęcia rozrachunku gospodarczego 
i rachunku ekonomicznego sprawia­
ły i sprawiają wiele kłopotów. Wy­
nika to głównie stąd, że różni auto­
rzy wkładają w te same pojęcia róż­
ną treść. Jednym ze źródeł tego jest 
występująca wśród części ekonom.s- 
tów tendencja do zbytniego uogól­
niania pewnych pojęć ekonumicz- 

rozciągania ich na za-nych
gadnienia, które co prawda wiążą 
się z treścią danego pojęć.a, ale w 
gruncie rzeczy wykraczają poza je­
go właściwe ramy. Nie ohcę tu 
wchodzić w przyczyny tej tenden­
cji. gdyż jest to ptebłem sam dla 
siebie. Te właśnie zbyt duże uogól­
nienia i szerokie interpretacje pro­
wadzą często do nieścisłości, a to 
stwarza następnie potrzebę ponow­
nego uzgadniania treści poszczegól­
nych pojęć.

Uwag powyższych nie kieruję pod 
adresem B. Glińskiego, który w od­
różnieniu od innych autorów unika 
raczej szerokich interpretacji i spro­
wadzą omawiane pojęcia do właści­
wych im wymiarów. Nie znaczy to, 
że zgadzam się całkowicie z wszyst­
kimi tezami podanymi przez B. Gliń­
skiego. Rozbieżności zdań postaram 
się podać niżej.

ROZRACHUNEK GOSPODARCZY 

W szeregu opracowań 
na temat(zwłaszcza książkowych)

rozrachunku gospodarczego, których 
nie ma potrzeby tu cytować, znaleźć 
można wiele zagadnień wykraczają­
cych poza ramy rozrachunku gospo­
darczego. Jest w nich mowa o pra­
wie wartości, prawie planowego i 
proporcjonalnego rozwoju, o potrze­
bie systemu oszczędzania w gospodar­
ce itd. itd. Mówi się tam, że roz­
rachunek gospodarczy jest narzę­
dziem polityki ekonomicznej, metodą 
zarządzania, planowania i kontroli; o 
tym, że jest on obiektywną koriiecz- 
nośdą, nieomal prawem ekonomicz­
nym gospodarki socjalistycznej itd. 
Z tego wszystkiego trudno jest jed­
nak wyrobić sobie właściwy pogląd, 
na to, czym jest w istocie rzeczy

W ostatnim numerze „Ekonomisty" 
zub. r. znajdujemy szeroki wachlarz 
zagadnień teoretycznych, i trudno za­
iste tym razem wyróżnić jakąś pro­
wadzącą problematykę. Postaramy 
się w miarę możliwości pokrótce o- 
mówić niektóre pozycje, mające 
szczególne znaczenie dla gospodarni 
socjalistyczne!, dla rozwoju ekono­
mii politycznej socjalizmu.

CZYNNIKI WZROSTU PRODUKCJI

Recenzowany numer otwiera cie­
kawy artykuł J. Pajestki pt. „Iloś­
ciowa analiza wzrostu produkcji w 
Polsce Ludowe)'1. Autor próbuje dać 
odpowiedź na pyłanie: jakie czynni­
ki i w jakim stopniu wpłynęły na 
wzrost gospodarczy w "naszym kra­
ju za ostatnie 10 lat? W tym celu 
poszukuje on najbardziej odpowied­
niej funkcji produkcji, na której te­
oretycznym gruncie można by prze­
prowadzić emwrycane badania co do 
przyczyn wzrostu produkcji społecz­
nej.

Zdaniem aulon funkcja produkcji 
oparta wyłącznie na jednym czyn­
niku, jakim jest praca żywa P — Zw 
lub kapitał, P=T. (1 : m) (gdzie: 

zatrudnienie,P — produkcja, Z
w — wydajność prajcy, T — ma­
jątek trwały, m - współczyn­
nik kapitałochłonności) jest nie­
wystarczająca i należy ją uzupełnić. 
Wydajność pracy zależy bowiem sa­
ma od technicznego uzbrojenia pra­
cy, od wielkości inwestycji, zaś wy­
dajność kapitału znajdująca swoje 
wyrażenie we współczynniku kapita- 
łochlonności jest w dużym stopniu 
zależna od wielkości zatrudnienia. 
Dlatego też należy uznać, iż wiel­
kość produkcji jest funkcją dwóch 
zmiennych

Przyjmując, że wydajność pracy 
jest funkcją technicznego uzbrojenia 
siły roboczej można jednoczy uniko­
wą funkcję produkcji (P—Zw). za­
mienić w dwuezynnikową. V? sfor­
malizowanej postaci można te pfze-

zakształcenia przedstawić w ślad 
autorem w sposób następujący: 

dw : w = E (di: i) 
gdzie:
w — wydajność pracy (P:Z),

(1)

2SW

ALBIN PŁOCICA

rozrachunek gospodarczy, jaka jest 
główna jego treść i znaczenie.

Stwierdzenie, że rozrachunek gos­
podarczy jest metodą zarządzania, 
aczkolwiek siuszne w ogolnosci, nie 
mówi nam jeszcze o tytn, czym on 
jest w szczególności. Przecież narzę­
dziem polityk; ekonomicznej czy 
metodą zarządzania można z powo­
dzeniem nazwać taki czy inny sys­
tem premiowania przedsiębiorstw, 
odpowiedni podział zysKu, zasady 
tworzen.a funduszu zakładowego, 
politykę podatkową, politykę piać, 
cen nd.

CZYM JEST ROZRACHUNEK 
GUSPuDARCZY?

Jest on formą stosunków i rozli­
czania się przedsaębioistwa socjalis­
tycznego z inny nu przedsięb.oisiwa­
mi, z budżetem państwa i z własną 
załogą, formą odpowiadającą i wy- 
korzysiującą istnienie produkcji to­
warowej, wymiany i p.emądza. Nie 
jest to, moim zdaniem, jakaś obiek­
tywna kategoria ekonomiczna,1) lecz 
instytucjonalna forma wykorzysta­
nia kategorii wymkającycn z istnie­
nia produkcji towarowej (cen. pie­
niądza, kredytu) w warunkach gos- 
poUaiKi socjalistycznej.

Narzędziami realizacji tej formy 
stosunauw i rozliczania się przedsię­
biorstw między sobą, a następnie 
z budżetem i z załogami są, akty 
kupna i sprzedaży, umowy planowe, 
usiał on eg sposoby i tryb rozliczeń, 
zasady podziału wygospodarowanej 
akumulacji, tworzenia i przeznacza­
nia funduszu zakładowego, fundu­
szów premiowych itd.

Stwierdzenia powyższe wymagają 
dodatkowego uzupełnienia. Chodzi 
bowiem o to, że w stosunkach ze so­
bą, z budżetem państwa i załogami 
pozostają i rozliczają się me tylko 
przedsiębiorstwa na rozrachunku 
gospodarczym, ale także gospodarcze 
jednostki budżetowe. Istota sprawy 
polega jednak na odmiennych wa­
runkach i zasadach gospodarowania, 
innym sposobie i formach stosun­
ków i rozliczeń,

Główną zasadą rozrachunku gos­
podarczego jest uzależnienie wydat­
ków przedsiębiorstwa od jego docho­
dów. Aby zasada ta mogła być rea­
lizowana, jednostka gospodarcza mu­
si być wyodrębniona ekonomicznie i

i — techniczne uzbrojenie pracy 
(T:Z),

E — współczynnik wyrażający sto­
sunek między względnymi zmianami 
wydajności pracy i uzbrojenia pra­
cy (E= (dw:w) : (di:i).

Z równania (1) po przeprowadze­
niu przekształceń matematycznych 
otrzymujemy: 

w=iE (2)
stąd funkcję jednoczynnikową 
(P=Zw) możemy przedstawić w na-

(3)stępującej postaci P=ZiE
Po dokonaniu dalszych przekształ­

ceń funkcja produkcji przybiera w 
rezultacie następującą formę:

P=TE Z1-E (4)
Jednakże autor zdaje sobie spra­

wę, że oprócz technicznego uzbroje­
nia siły roboczej istnieją 1 inne 
czynniki, które wpływają w sposób 
istotny na poziom wydajności pra­
cy. Ma on tu na myśli m. in. takie 
niewymierne ilościowo czynniki, 
jak: doskonalenia techniczne, wzrost 
kwalifikacji itp.

Biorąc pod uwagę powyższe oko­
liczności, włącza on do swojej funk­
cji produkcji oprócz majątku trwa­
łego i zatrudnienia także pewną su­
maryczną wielkość, która obok tech­
nicznego uzbrojenia śdły roboczej 
wpływa również na wydajność pra­
cy. W ostatecznym rezultacie, jego 
funkcja produkcji przybiera taki oto 
kształt:

Pt ■> TE Z’~E e’1 (5)
gdzie:

a — niezależny trend zmian wy­
dajności,
t — czas
W następnej części artykułu autor 

przechodzi do weryfikacji swojego 
modelu przy pomocy metod staty- 
styc-zno-ekonometrycznych. Ta część 
rozważań jest bodajże najciekawsza 
i zhwiera niezwykle oryginalne 1 za­
skakujące wnioski. Na podstawie 
skrupulatnych szacunków, ckonome- 
trycznych autor stwierdza, iż:

1) W ol :-esie 1950 - 1960 miał 
miejsce ciągły wzrost kapitałochlon- 
noścl produkcji, malała zatem, nieu­
stannie „wydajność" majątku trwałe­
go. Jednakże w ostatnich latach te­
go okresu tempo wzrostu kapitało- 
chłonnośel produkcji nieco osłabło.

2) Tempo wzrostu wydajności pra­
cy w tym okresie kształtowało stę w 
granicach 5,5 — 6,5% i nie wykazy­
wało tendencji zniżkowej.

3) Nie jest wykluczone, że w la» 

organizacyjnie, posiadać przynajmniej 
pewien zakres samodzielności w 
gospodarowaniu, tzw. samodzielność 
operatywną w wyborze środków słu­
żących do wykonania zadań, zagwa­
rantowane bodźce materialnego za­
interesowania oraz osobowość praw­
ną. Wielu! z tych warunków jednost­
ki budżetowe nie posiadają.

Różne są również sposoby i far­
my rozliczania się przedsiębiorstw 
prowadzonych według zasad rozra­
chunku gospodarczego i jednostek 
budżetowych z budżetem państwa a 
także z załogami. Nie ma potrzeby 
wykazywania w tym miejscu tych 
różnic. Można je znaleźć w odpowied­
nich aktach prawnych normujących 
zasady tych rozliczeń. Ten właśnie 
szczególny sposob rozliczania się jest 
ważną cechą rozrachunku gospodar­
czego. Sposób ten podporządkowany 
zasadzie pokrywania wydatków przy 
pomocy osiągniętych dochodów, po­
łączony z materialną odpowiedzial­
nością i bodźcami dla przedsię­
biorstw i załogi sprawia, że przedsię­
biorstwa są (a przynajmniej powin­
ny być) zainteresowane w racjonal­
nym gospodarowaniu posiadanymi 
środkami, co jest celem rozrachunku 
gospodarczego.

RACHUNEK EKONOMICZNY
Pojęcie rachunku ekonomicznego 

jest również rozumiane niejedno­
znacznie. Jedni mają tu na myśli 
liczenie i 
inni wybór 
ni sposób 
biorstw na

kalkulację gospodarczą, 
ekonomiczny, jeszcze in- 

reagowania przedsię- 
zmianę warunków zew­

nętrznych itd.
Osobiście uważam, że rachunkiem 

ekonomicznym jest to pierwsze. Ra­
chunek ekonomiczny służy (a przy­
najmniej powinien służyć) jako pod­
stawa decyzji (wyboru) gospodar­
czych, ale sam decyzją nie jest. Ta­
kie ujęcie zagadnienia jest logiczne 
i znajduje potwierdzenie w prakty­
ce. Stąd też nieuzasadnione są. moim 
zdaniem, poglądy zawarte w twier­
dzeniach, że „rachunek ekonomicz­
ny, to dokonywanie wyboru między 
różnymi możliwościami...", „ogół de­
cyzji gospodarczych, które są podej­
mowane przez podmiot gospodaru­
jący w oparciu o zasadę racjonalnoś­
ci"3) itp-

Rachunek jest rachunkiem a de­
cyzja (wybór) decyzją Po co te po­
jęcia zlewać w jedną całość. W itn;ę 
czego?

tach 1950-1960 
tempa wzrostu 
jenia pracy.

Po obliczeniu

nastąpiło osłabienie
techmcznego uzbro-

przez autora takich
podstawowych wielkości jak tempo 
wzrostu: kapitałochłonności produk­
cji, wydajności pracy znajduje on 
wielkość parametrów (E) i (a) i na 
tej podstawie otrzymuje O6’ateczme 
opracowaną funkcję wzrostu pro­
dukcji:
Pt = 2,39T»-M Z^*6 e-°onj7 (b)

Pobieżny rzut oka na powyższe 
równanie nie pozostawia żadnych 
wątpliwości, iż wzrost wydajności 
pracy w naszym kraju dokonał 
się w tym okresie wyłącznie 
dzięki nowym inwestycjom. Wszyst­
kie inne cz.ynniki, m. in. również po­
stęp techniczny i doskonalenie kwa­
lifikacji nie odegrały istotnej roli w 
zwiększeniu wydajności pracy. 
Świadczy o tym znikoma wielkość 
parametru (a), która nie przekracza 
— 0,37% rocznie.

Wnioski powyższe są niewątpliwie 
zaskakujące i zdumiały nawet sa­
mego autora. Oto co pisze on na ten 
temat:..Taka diagnoza naszego rozwoju 
ekonomicznego jest zdumiewająca, 
nie widzę jednak obecnie dostatecz­
nych argumentów, aby jej nie przy­
jąć. Trzeba pamiętać, że badany 
okres byl dla naszej gospodarki o- 
kresem bardzo specyficznym. Byl to 
okres pierwszego etapu industriali­
zacji, przy stosowaniu polityki mak­
symalnego zatrudnienia i rozpoczę­
ciu wielkiego programu budownict­
wa inwestycyjnego. Polityka mak­
symalnego zatrudnienia nie sprzyja 
wzrostowi wydajności pracy (mimo 
to jest ona. oczywiście korzystna dla 
gospodarki). Duży zakres budownict­
wa inwestycyjnego również nie za­
wsze idzie w parze ze wzrostem 
efektywności inwestycji".

Kończąc omówienie powyższego 
artykułu, obcięlibyśmy podkreślić, iż 
wyniki jakie osiągnął J. Pajestka w 
swojej analizie w oparciu o funkcje 
produkcji typu Cobb-Douglasa, jak 
i innych funkcji, świadczą, że: a) 
są one pożytecznym narzędziem w 
planowaniu wielkości produkcji w 
gospodarce socjalistycznej; b) Ich za­
stosowanie nie zawiera konieczności 
przyjęcia burżuazyjnej koncepcji 
produkcyjności czynników produkcji, 
która niewątpliwie posiada aipologe- 
tyczny charakter; c) wyodrębnienie 
pracy żywej 1 uprzedmdotowdonej w

Jaizci* xm zjazd BKF(b) poitulul* 
poijjęcle niezbędnych kroków w celu 
przyspieszeni* wydani* dziel twórców 
naukowego socjalizmu w Jęsyku rosyj- 

skiiń i Innych. Piąty Kongres Komlnter- 
nu mówi w swej rezolucji o konieczno­
ści przyspieszenia wydania dzieł wszyst­
kich oraz korespondencji Marksa 1 En­
gelsa zaopatrzonych komentarzem kry- 
tyczno-historycznym. Wyrażono przeko­
nanie, żsi „Tylko tego typu wydanie bę­
dzie godnym upamiętnieniem twórców 
komunizmu naukowego i stworzy nie­
zbędne przesłanki wszechstronnego stu­
diowania teorii i praktyki rewolucyjnego 
marksizmu w jego rozwoju”. Niestety, 
nie udało się dotychczas zadania tego w 
pełni zrealizować.

Rękopiśmienna spuścizna Marksa 1 En­
gelsa znajduje się w kilku ośrodkach 
IMoskwa, Berlin, Amsterdam), osiągnię­
cie porozumienia w sprawie zgromadze­
nia tych dokumentów, choćby w postaci 
fotokopii w jednym ośrodku, a zwłaszcza 
w sprawie ich pełnego wydania nie oka­
zało się łatwe. Bozpoczęte w okresie 
międzywojennym, międzynarodowe wy­
danie dziel wszystkich (Marx — Engels 
Gesamtausgabe) nie doprowadzone zosta­
ło nawet do połowy. 29-tomowe, pierw-

Samo prowadzenie rachunku eko­
nomicznego nie jest równoznaczne z 
jego wykorzystaniem, tj. z opiera­
niem na jego wynikach decyzji gos­
podarczych. W przedsiębiorstwach 
naszych prowadzi się np. rachunek 
kosztów i rentowności, ale znajo­
mość jego wyników nie zawsze jest 
wykorzystywana.. W jednych przy­
padkach wynika to stąd, że przedsię­
biorstwa nie mogą podjąć takiej de­
cyzji, a w innych stąd, że po pros­
tu nie starają się i nie czynią tego.

Z. Beksiak pisze, że pojęcie ra­
chunku ekonomicznego „można uo­
gólnić. Można rachunek traktować 
jako sposób (zasady) reagowania 
przedsiębiorstwa na zmianę warun­
ków zewnętrznych".*) I tu znowu ro­
dzi się pytanie, czy potrzebne jest 
takie uogólnianie. Co ono ma dać? 
Moim zdaniem jest to zbyteczne. 
Prowadzi ono do nieścisłości i niepo­
rozumień. Posługiwanie się tak sze­
rokimi pojęciami, powoduje, że jedni 
mają na myśli co innego i drudzy 
co innego; jedni kalkulację, drudzy 
reagowanie przedsiębiorstw na wa­
runki zewnętrzne.

Ze względu na to, że rachunek 
ekonomiczny ma służyć jako pod­
stawa decyzji gospodarczych, powi­
nien on być prowadzony pa-zez te 
komórki (lub dla nich), które podej­
mują decyzje (wybory ekonomiczne). 
Decyzje gospodarcze podejmowane 
są u nas przez różne szczeble zarzą­
dzania, stąd też rachunek ekono­
miczny powinien być prowadzony 
na szczeblu centralnym i na szczeb­
lach niższych. Z tego też punktu wi­
dzenia możemy mówić o rachunku 
Ekonomicznym prowadzonym na 
szczeblu centralnym, na szczebla 
zjednoczeń, przedsiębiorstw a także 
o pewnych jego elementach w ra­
mach przedsiębiorstwa.

Rodzaje rachunku ekonomicznego 
uzależnione są od rodzaju działal­
ności gospodarczej. Można więc mó­
wić o rachunku efektywności pro- 

analizie przyczyn wzrostu produkcji 
jest uzasadnione, wynika ono bo­
wiem z niejednakowej funkcji tych 
dwóch wielkości w procesie wytwa­
rzania.

Wydaje się jednakże, iż autor nie 
w pełni udowodnił u'yż«aość dwu- 
czynnikowej funkcji produkcji. Naj­
prawdopodobniej dla różnych aspek­
tów problemu wzrostu i podziału 
przydatność tej lub innej funkcji 
jest niejednakowa. Nie należy więc 
generalnie przesądzać sprawy co do 
większej przydatności dwuczynniko- 
wej funkcji produkcji.

Ponadto wydaje się również, iż ba­
dany okres jest zbyt krótki dla tego 
typu analizy teoretycznej. Nie jest 
wykluczone, że dłuższy trend czaso­
wy zmieniłby nieco końcowe wnio­
ski autora.

JESZCZE O PRAWIE WARTOŚCI

Drugą pozycją numeru, na którą 
chcemy zwrócić uwagę naszych czy­
telników jest artykuł J. Drewnow­
skiego pt. „Prawo wartości w soc­
jalizmie (Ujęcie matematyczne)". Jak 
widać, tradycyjna ta problematyka 
jest nadal żywa w naszej literatu­
rze ekonomicznej. Rozważania jed­
nakże w tej dziedzinie przybierają 
coraz bardziej pogłębiony kształt. O 
czym świadczą-próby matematyczne­
go ujęcia tego problemu? Rozwinię­
cie powyższej kwestii przy pomocy 
matematyki, ściślej mówiąc przy po­
mocy programowania liniowego na- 
daje się szczególnie dobrze, zdaniem 
autora, do ujęcia marksowsldeh po­
jęć ekonomicznych i może stanowić 
drogę powiązania rozważań teore­
tycznych z praktyką polityki gospo­
darczej. Autor na podstawie szere­
gu równań stwierdza, że:

.szukane przez nas ceny po­
szczególnych dóbr r^wne są ilościom 
pracy społecznie niezbędnej do wy­
tworzenia jednostki każdego z tych 
dóbr, czyli wartościom tych dóbr. 
Nie ma w tym nic nieoczekiwanego, 
bo użyty przez nas system równań 
oparty był na założeniu (zgodnym z 
Marksem), że praca jest jedynym 
pierwotnym (wartościotwórczym) 
czynnikiem".

Zasługuje na uwagę, iż prof. J. 
Drewnowski operuje cały czas cena­
mi zgodnymi z wartością. Uważa on 
bowiem, że dla potrzeb rachunku e- 
konomicznego w gospodarce socjali­
stycznej tylko ceny, które są zgodne 

■ze wydanie rosyjskie Dziel jest dpść da­
lekie od wyczerpani* całości «puścizny 
ąiarks* t Engelsa. Również obecnie uka­
zujące sle drugie wydanie rosyjskie oraz 
publikowane równolegle pierwsze zbio­
rowe wydanie niemieckie nie będzie je­
szcze pełnym wydaniem ich dziel 1 bę­
dzie dobrze, jeżeli postulowane wydanie 
pełne ukaże się przed setną rocznicą 
śmierci Marksa.

Pierwsze polskie wydanie dzieł zebra­
nych Marksa 1 Engelsa, którego pierwszy 
tom już się ukazał, a drugi ukaże się nie- 
bawem, oparte jest na drugim wydaniu 
rosyjskim, podobnie jak przygotowywane 
obecnie wydania we wszystkich krajach 
demokracji ludowej. Bardzo dobrze Jed­
nak, że nie będzie to zwykle polskie po­
wtórzenie rosyjskiego wydania dziel, że 
„Książka i Wiedza" zapowiada bowiem 
zamieszczenie w rozpoczętym wydaw­
nictwie wszystkich dostępnych tej redak-

dukcji, inwestycji, eksportu, Impor­
tu it< Tak też tę sprawę ujmuje 
B. Gliński, z czym jestem zgodny 
Nie wiem jednak, dlaczego uważa 
on, że rachunek efektywności in­
westycji jes.t powszechną formą ra­
chunku ekonomicznego. Przecież nie 
Jest on Jeszcze stosowany powszech­
nie w naszej praktyce.

Rachunek efektywności inwestycji 
można uważać za ważną, bardziej 
całościową od innych, formę ra­
chunku ekonomicznego, ale nie moż­
na go. przynajmniej obecnie, uznać 
za ^ormę powszechną. O wiele bar­
dziej powszechną formą rachunku 
ekonomicznego jest dziś np. rachu­
nek kosztów i rentowności produk­
cji.

ROZRACHUNEK A RACHUNEK
Między rozrachunkiem gospodar­

czym a rachunkiem ekonomicznym, 
oprócz pewnej ogólnej zbieżności, 
występują dość istotne różnice. 
Zbieżność polega na tym, że jedna­
kowe są ich cele ogólne w naszej 
gospodarce oraz pewne narzędzia 
szczegółowe, służące do prowadzenia 
rachunku i rozrachunku gospodar­
czego (np. wskaźniki kosztów, stopa 
-rentowności itp.) U-ynikające z 
istnienia produkcji towarowej.

Natomiast różnice między nimi 
można ująć przy 
cych stwierdzeń:

1. Rozrachunek 
określoną formą 
czeń a rachunek 

pomocy następUją-

gospodarczy jest 
stosunków i rozli- 
ekonomiczny pad-

stawą decyzji gospodarczych.
2. Rachunek ekonomiczny służy do 

ustalania planów gospodarczych, na­
tomiast rozrachunek gospodarczy do 
ich realizacji.

3. Prawidłowo prowadzony rozra­
chunek gospodarczy wymaga prowa­
dzenia rachunku ekonomicznego?).

z wartością, mogą dać obraz wyko­
nania planu i podzn.lu dochodu na­
rodowego. Jednakże takich cen nie 
można stosować przy sprzedaży to- 

■ warów konsumpcyjnych na rynku.
Tam. zdaniem autora, należy stoso­
wać ceny, które zrównają popyt z 
wielkością produktów końcowych, 
ustalonych przez plan. Widzimy 
więc, że prof. Drewnowski wierny 
swojej poprzedniej koncepcji »pitrz 
Ekonomista nr 5) stoi na stanowi­
sku iż:

.niezbędne nakłady pracy po­
winny określać relacje wymienne po­
między dobrami, którymi operują 
władze i przedsiębiorstwa państwo­
we przy wykonaniu planu, ale nie 
mogą określać relacji wymiennych 
pomiędzy towarami sprzedawanymi 
na rynku konsumentom."

W artykule znajdujemy równ*eż 
próbę ujęcia w symbolach progra­
mowania liniowego trzech skl dni- 
ków marksowskiej kategorii wa~- 
tości towaru. — (C-l-v-|-m).

W konkluzji autor podkreśla. *ż 
matematyczne sformułowanie prawa 
wartości pozwoliło stwierdzić, że:

„W gospodarce socjalistycznej pra- 
• wo wartości i prawo planowego pro­

porcjonalnego rozwoju są uogólnie­
niami. dotyczącymi zasad efektyw­
nego gospodarowania. Prawo war­
tości formułuje stronę wartościową, 
a prawo planowego (proporcjonalne­
go) rozwoju stronę rzeczową tego za­
gadnienia"

INNA CIEKAWA POZYCJA

Zupełnie odmienną problematykę 
porusaa J. Ciepielewski w swoim ar­
tykule — „Problem kapitału i pracy 
w polskiej katolickiej myśli społecz­
nej lat międzywojennych". Treść za­
warta w artykule, aczKnlwlek od io­
si się do wypowiedzi myślicieli kato­
lickich okresu międzywojennego, jest 
w pełni aktualna 1 obecnie. Wiele 
bowiem doktryn katolickich, zarów­
no za granicą jak i w naszym kralu. 
nawiązuje obecnie bezpośrednio do 
reakcyjnych koncepcji okresu mię­
dzywojennego.

Autor na podstawie źródłowych 
materiałów udowadnia, iż katolicka 
myśl społeczna w różnych jej od­
cieniach uznaje prywatną w< sność 
jako podstawy naturalnego porządku 
społecznego. Naruszenie prywatnej 
własności, ustalenie socjalistycznej 
własności w jakiejkolwiek postaci 
jest uważane przez katolicką myś> 
społeczną za naruszenie piaw bo­
skich. Widzimy więc, że doktryny te 
aczkolwiek szermują często fraze­
sami antykaipitalistycznymi są z sa­
mej swojej istoty prokapitalistyczne.

Autor podkreśla również reakcyj­
ny charakter katolickiego programu 
przebudowy społecznej, opartego w 
gruncie rzeczy na koncepcji włoskie­
go korporacjonizmu. Nawoływanie 
do pewnych ostępstw, zarówno ze

cji materiałów. Pominięta na przykład w 
obliczonym na szerokie kręgi czytelnicze 
pierwowzorze rosyjskim, praca doktorska 
Marksa o filozofii Demokryta i Epikura 
oraz Engelsa publikacje o schelllngu, 
ukatą się w odrębnym tomie.

Tom pierwszy zawiera prace klasy­
ków z lat 1830—1844. są tu więc .publika­
cje Marksa o cenzurze pruskiej, o heg­
lowskiej filozofii prawa i wiele innych, 
ukazujących się w języku polskim prze­
ważnie po raz pierwszy. Ekonomistę za­
interesują przede wszystkim: Bękopisy 
ekonomlczno-filozoflczne Marksa z r. 1844 
oraz Zarys krytyki ekonomii politycznej 
Engelsa. Notabene, ta ostatnia była opu­
blikowana po raz pierwszy po polsku w 
190« r., a nie w 1909 jak mylnie infor­
muje redakcja. Zamieszczona fotokopia 
okładki błąd uwypukla i naprawia.

Szkoda, że dzieła drukowane są mała, 
męcząca w czytaniu czcionką.

4. Rozrachunek gospodarczy jest 
właściwy tylko dla gospodarki so­
cjalistycznej, podczas gdy rachunek 
ekonomiczny może być prowadzony 
również w innych sektorach i 
ustrojach gospodarczych.

5. Rachunkiem ekonomicznym 
można obejmować pewne zagadnie­
nia i rodzaje działalności gospodar­
czej, natomiast rozrachunek gospo­
darczy obejmuje podmioty gospoda­
rujące i całą ich działalność.

6. Rachunek ekonomiczny może 
być prowadzony fila przedsiębior­
stwa (np. zlecenie instytutowi) nato­
miast rozrachunek gospodarczy mu­
si być prowadzony przez przedsię­
biorstwo.

Biorąc pod uwagę powyższe mo­
menty nie podzielam wniosku T. Ma­
deja. że „byłoby najsłuszniej zastą­
pić termin rozrachunek gospodar­
czy _ terminem rachunek ekono­
miczny".*) Jest to dodatkowy przy­
kład tendencji do zbyt dużego uo­
gólniania pewnych pojęć ekonomicz­
nych, o której pisałem na wstępie.

1) O rozrachunku gospodarczym l ra­
chunku ekonomicznym. Zycie Gospo­
darcze Nr 5,1961 r.

2) Podobny pogląd wypowiada np. W. 
Caban (por. „Rozrachunek gospodarczy 
a rachunek ekonomiczny". „Rada Ro­
botnicza" Nr 18/1958 r.).

3) J. Sz.: „Rachunek ekonomiczny w 
przedsiębiorstwie". „Rada Robotnicza" 
Nr 3 1961 r.

4) J. Beksiak: „Rachunek ekonomicz­
ny". Zeszyty Naukowe SGPiS Nr xvni, 
str. 65.

5) Nie rozumiem dlaczego T. Madej wi­
dzi tu zależność odwrotną, plsząc. te 
„Prawidłowo funkcjonujący rozrachunek 
gospodarczy stanowi jedynie podstawę 
dla prowadzenia rachunku ekonomicz­
nego w przedsiębiorstwie". Por. ..Rozra­
chunek gospodarczy .ę rpclmnek ekono­
miczny". ..Rada łlobotntcza" Nr 8/1956

6) T. Madej. „Rada Robotnicza" Nr 
8.1956 r.

strony kapitalistów Jak 1 robotników, 
w imię rzekomo wspólnych ceiów 
gospodarczo-społecznych jest, zda­
niem autora, niczym innym jak =ia- 
rym hasłem solidaryzmu klasowego, 
zmierzającego do umocnienia panu­
jących stosunków własnościowych.

*
Warto również zapoznać się z arty­

kułem pt. „Uwagi o problemach fi­
nansowych trzeciego planu pięciolet­
niego w Indiach", pióra M. Kaleckie- 
go, w którym czytelnik znajdzie in­
teresujące rozważania co do drJszycń 
warunków wzrostu i zapobieżenia in­
flacji w Indiach.

*
Sygnalizujemy również naszym 

czytelnikom ciekawy dzia’ ..M'scel- 
lanea". w którym na czoło wybija 
się pozycja Bronisława Minca - pt. 
„Czynniki czasu a efektywność in­
westycji".

H. F.

Nr 8 „Przeglądu 
Technicznego"

publikuje na pierwszej stronie uchwa­
lę IV Kongresu Techników Polskich 
orar pełny tekst przemówienia I Sekre­
tarza KC PZPR tow. Władysława Go­
mułki wygłoszonego na Kongresie.

Z artykułów wewnątrz numeru zwra­
cają uwagę: obszerniejsze omówienie 
przez mgr inż. S. KawlAsMego efektów 
zastosowania gazu ziemnego w wielkich 
plecach; artykuł mgr Inż. I.. Tarchal- 
sktego o Inwestycyjnych doświadcze­
niach chemii z roku ubiegłego oraz pu­
blikacja mgr Inż. W. nnwlatta o kolei 
Jednoszynowej Jako środku komuntka- 
ryjnym przyszłość!. W stałej rubrvre
piśmiennictwa 
Interesujący

technicznego ogłoszono
artvkul recenzowaniu

książki technicznej.
Wkładką do numeru stanowi Przegląd 

Chłodniczy nr 3, w którym czytelników 
Żyda Gospodarczego może zaintereso­
wać obszerna notatka o wspoinracv 
państw obozu socjalizmu na odcinku 
chłodnictwa. (t)

SKORIMPEX” OGŁASZA 
KONKURS

W celu zainteresowania wwvMkieh 
pracowników przemysłu obuwniczego 
rozwojem produkcji eksportowej Cen­
trala „Skózimpca" po uzgodnieniu z Mi­
nisterstwem Handlu Zagranicznego, 
ogłosiła stały konkurs, który m. in. 
obejmuje nowe artykuły i asortymenty 
mogące stanowić przedmiot eksportu, 
nowe I interesujące rynki zagraniczne 
modele, zmiany technologiczno zmi;r a- 
Jące do przystosowania produkcji do 
wymogów danego rynku, Źródła dodat­
kowych Ilości artykułów z przeznacze­
niem na eksport.

Projekty winny być przesyłane do 
Centrali „Skórlmpes- w Łodzi. Będą 
one rozpatrywane raz na miesiąc. Za 
najlepsze wnioski bedą przyznawane na­
grody indywidualne w wysok-ód 1-490 
zl, a nagrody zespołowe od 3-12WM gj.

im



LOT
rozwija linie

krajowe

Plan przewozów lotniczych PLL 
LOT na rok 1961 przewiduje wzrost 
ilości wykonanych tonokilometrów o 
12" o w stosunku do roku ubiegłego, 
w tym na liniach krajowych o około 
36%.

Notujemy tu zasadniczy zwrot w 
porównaniu do lat ubiegłych •). W 
roku 1958, w związku z przestawie­
niem się PLL LOT na obsługę linii 
zagranicznych, nastąpił spadek kra­
jowych przewozów lotniczych o ok. 
5(1% w stosunku do 1957 roku. W la­
tach 1959—60 średni roczny wzrost 
przewozów pasażerskich LOT na li­
niach krajowych wynosił 10%, a na 
liniach zagranicznych 26%.

W roku bieżącym zostaje także roz­
szerzona sieć połączeń krajowych 
LOT z 2300 km do 2720 km. Oprócz 
bezpośredniego połączenia lotniczego 
Kraków — Gdańsk, wprowadzonego 
już w sezonie roku ubiegłego, w br. 
przewiduje się nowe połączenie sezo­
nowe: Wrocław — Gdańsk — Wro­
cław. Ogółem w 1961 r. przewiduje się 
przewiezienie 138.750 pasażerów w ru­
chu krajowym, tj. o 35.000 więcej niż 
w ubiegłym roku a także 3.570 ton 
przesyłek, czyli o 402 tony więcej.

W związku z wprowadzeniem ra­
dzieckich turbośmigłowców 11-18 na 
zagraniczne linie LOT, obsługujące 
dotychczas te trasy samoloty It-14 zo- 
stają stopniowo przesunięte na linie 
krajowe. Samoloty te, oprócz 26 pa­
sażerów, są w stanie przewieźć około 
1.000 kg przesyłek i bagaży (samolo­
ty Li-2. kursujące obecnie na trasach 
krajowych przewożą maksymalnie 
20—24 pasażerów). 11-14 obsługiwać 
będą krajowe trasy lotnicze o naj­
większym nasileniu ruchu, jak: War­
szawa — Kraków — Warszawa, Kra­
ków’ — Gdańsk — Kraków, Warszawa 
— Gdańsk — Warszawa.

Koszty eksploatacji 11-14, w przeli­
czeniu na 1 kmdotu samolotu, są nie 
wiele większe niż samolotów Li-2. 
Dopuszczalny ciężar handlowy 11-14 
umożliwia przewiezienie na krótkich 
trasach 36 pasażerów. W związku z 
tym przed PLL LOT stoi obecnie pilne 
zadanie przebudowy samolotów 11-14 
na 32 lub 36-miejscowe. Umożliwi to 
obniżkę kosztów eksploatacji tych sa­
molotów na liniach krajowych w 
przeliczeniu na pasażero-kilometr o 
ok. 40% w stosunku do obecnych ko­
sztów.

Utrzymanie dotychczasowego, wy­
sokiego wskaźnika wykorzystania cię­
żaru handlowego samolotów w ruchu 
krajowym (76%), będzie wymagało 
opracowania rozkładów lotów krajo­
wych, które odpowiadałyby rzeczywi­
stym potrzebom pasażerów, a także 
usprawnienia komunikacji autobuso­
wej. Ponieważ można spodziewać się, 
że w najbliższych latach ruch lotni­
czy będzie w dalszym ciągn szybko 
wzrastać — już obecnie należałoby 
pomyśleć o propagandzie połączeń 
lotniczych w kraju. (zetbe)

Jak elektrjjfikować kolej
Przy czytaniu opublikowanego w nr 45 2. G. z dnia 15. 

XI.1960 r. artykułu mgr inż. T. Neumanna pL „ZSRR 
eiektryfikuje kolejnictwo” nasunęło mi się kilka uwag. 
Chodzi mi mianowicie o ten ustęp artykułu, który oma­

wia sprawę elektryfikacji kolei i jej kosztów. Od kilku lat 
fachowcy — „elektrotrakcyjnicy”, a wraz z nimi i ekono­
miści zajmujący się tymi zagadnieniami, podzielili się Jakby 
na dwie grupy: zwolenników ko .tynuowania w Polsce bu­
dowy trakcji elektrycznej prądem stałym oraz zwolenników 
trakcji elektrycznej prądom zmiennymi z tym że obie gru­
py uznają elektryfikację prądem zmiennym za bardziej no­
woczesną z punktu widzenia technicznego. Rozbieżność po­
lega na tym, że ‘zwolennicy elektryfikacji prądem stałym 
nie widzą tymczasem możliwości i uzasadnienia ekonomicz­
nego dla tego typu trakcji. Natomiast Ich przeciwnicy po­
wołując się na przykład ZSRR i innych krajów europejskich 

(np. Francja), nalegają na wprowadzenie 1 u nas w szyb­
kim tempie trakcji prądem zmiennym. Chcialbym i ja jako 
łącznościowiec kolejowy dorzucić do tego sporu swe „trzy 
grosze”.

Ze wspomnianego na wstępie artykułu ^ynika, że ZSRR 
zamierza przeprowadzić dalszą elektryfikację kolei prądem 
zmiennym, a nawet przebudować istniejące linie z prądem 
stałym' na prąd zmienny. W ekonomicznym uzasadnieniu 
autor podaj», że koszt elektryfikacji prądem zmiennym w 
warunkach ZSRR Jest taki sam Jak dla trakcji prądem 

stałym z tym, że ok. 30 proc.*)  ogólnych kosztów przypada 
z tego na konieczną kabe"zacjc sieci łączności. Innymi sło­
wy koszty inwestycyjne te same, lecz przy trakcji prądem 

zmiennym otrzymujemy jeszcze dodatkowo skablowaną siec 
łączności. Ponadto autor, Jak się wydaje, sugeruje, że u nas 
porównanie kosztów byłoby jeszcze bardziej korzystne, bo 
posiadając trakcję na prąd stały i tak kablujemy linie łącz­

ności.

•) O celowości rozwoju krajowych 
połączeń lotniczych pisaliśmy w Ż. G. 
nr 39 60 (artykuł dyskusyjny: Z. Ber­
man — Rozwijajmy krajową komuni­
kację lotniczą).

Tę sugestię autora muszę jednak zakwestionować. Prawdą 
jest, że przy elektryfikacji prądem stałym kablujemy linie 
łączności, lecz tylko linie łączności kolejowej znajdujące się 
w bezpośredniej bliskości szlaku kolejowego, odlegle kilka 
lub kilkanaście metrów od torów. Kabellzacja ta jest w 
naszych warunkach konieczna dla ochrony życia lub zdro­
wia ludzkiego oraz dla umożliwienia nawiązania niezakłó­
conej łączności m. in. w celu zapewnienia bezpiecznej iazdy 
podróżnym. Nie kabelizuje sie natomiast linii łączności pu­

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

defektoskopia izotopowa stosowana 
jest w wielu przedsiębiorstwach w 
różnych gałęziach przemysłu przy 
sprawdzaniu wyrobów spawanyęji 
i lanych. Metoda defektoskopii izo­
topowej, oparta na wykorzystaniu 
źródeł promieniotwórczych, takich 
jak: kobalt — 60, iryd — 192', cez — 
137, tul — 170 i europ — 154, 155, 
stosowana jest w zakładach prze­
mysłu lotniczego, stoczniowego, me­
talurgicznego, budowy maszyn itp. 
W szeregu zakładach przemysło­
wych ZSRR defektoskopia izotopo­
wa wyparła defektoskopię rentge­
nowską. szczególnie zaś przy kon­
troli złącz spawalnych, kadzi sta­
lowniczych, kotłów i rur, spoin po­
włoki wielkich pieców, spoin ko­
tłów parowozowych, rurociągów 
naftowych i gazowych. Z opubliko­
wanych w ZSRR wielu materiałów 
wynika, że w Taganrogu w fabry­
ce „Czerwony Kotlarz'*  braki spa­
wania zmniejszyły się w rezultacie 
stosowania defektoskopii izotopo­
wej — dwukrotnie, co dało oszczę­
dność ponad 200 tys. rubli rocznie. 
W Dniepropietrowskiej Fabryce U- 
rządzeń Metalurgicznych stosowa­
nie defektoskopii izotopowej do 
kontroli produkcji zaledwie 12 de­
tali przyniosło oszczędność ponad 
780 tys. rubli rocznie.

Interesującym zagadnieniem jest

IZOTOPY w PRZEMYŚLE
przeprowadzona w ZSRR przez In­
stytut Naukowo-Badawczy Budowy 
Okrętów analiza kosztów wykona­
nia jednego zdjęcia przy pomocy 
aparatury rentgenowskiej i źródeł 
promieniotwórczych. Wyniki anali­

Rodzaj kosztów
Defektoskopia izotopowa Defektoskopia rentgenowska

koszt sumy koszt •/• sumy
1 zdjęcia ogólnej 1 zdjęcia ogólnej

rubli rubli

Amortyzacja oprzyrządowania 0,40 4,5 1,40 13Energia elektryczna —, 1,30 12Materiały 1,00 11,5 1,00 9,3Robocizna 7,40 84,0 7,10 6.5,7
Razem 8,80 100,0 10,80 100,0

Oszczędności wynikające ze sto­
sowania źródeł promieniotwórczych 
do defektoskopii w różnych gałę­
ziach przemysłu Związku Radziec­
kiego według orientacyjnych da­
nych wyniosły w 1957 roku ok^lo 
180 min rubli i w roku 1958 pra­
wie 200 min rubli. Stosunkowo nie­
duży wzrost oszczędności w 1958 
roku w stosunku do roku poprze­

blicznej, ponieważ znajdują się one w odległości co najmniej 
kilkudziesięciu metrów od szlaku 1 z tego względu przy trak­
cji prądem stałym nie ma konieczności ich kabellzacji.

Odmiennie natomiast przedstawia się sprawa przy trakcji 
prądem zmiennym. Liczne badania, w szczególności w ZSRR, 
wykazały, że oddziaływanie trakcji prądem zmiennym jest 
wielokrotnie większe. I tak wpływy niebezpieczne dla życia 
mogą pojawiać się, w zależności od rodzaju gleby 1 długości 
odcinków zbliżenia, w odległości do 0,6 — 6 km od torów, 
a wpływy zakłócające, uniemożliwiające prawidłowe poro­
zumienie się — w odległości do 2—3 km. Konsekwencje eko­
nomiczne tego zjawiska fizycznego są poważno: trzeba liczyć 
się z kabcllzacją linii łączności — i to łączności publicznej — 
znajdujących się w odległości średnio do 3 km od szlaku 
kolejowego zelektryfikowanego prądem zmiennym. Nakazu­
ją to warunki odmienne od radzieckich, zwłaszcza w rejo­
nach elektryfikacji linii kolejowych — większa gęstość za­
ludnienia, rozbudowa sieci łączności publicznej, która, z wy­

jątkiem dużych miast. Jest w małym stopniu «kablowana.
Aby ocenić koszty, które państwo mustaloby wówczas po­

nieść na kabelizację trzeba by koniecznie przeprowadzić od­
powiednie studia I obliczenia ekonomiczne. Tu zaryzyko­
wałbym jednak twierdzenie, że koszty nakładów na kabell- 
zację przy elektryfikacji prądem zmiennym będą u nas o ok. 
50 proc, większe niż w ZSRR. „Złotówki" nie wyczerpują 
Jednak sprawy. Obecna sytuacja w dziedzinie dostaw kabli 
Jest. Jak każdemu wiadomo, niezmiernie ciężka. Ponadto 
trakcja prądem zmiennym wymaga nowej technologii pro­
dukcji kabli.

Wspomniany przez autora zamiar stosowania na kolejach 
ZSRR radiolinii niestety w naszych warunkach nic Jest 

możliwy do przyjęcia ze względów technicznych; przy tym 
byłoby to rozwiązanie prawdopodobnie Jeszcze droższe niż 
kabelizacja. Elektryfikacja prądem zmiennym Jest realna 
dopiero w odległym terminie. Jest także konieczne, aby przed 
podjęciem decyzji przeprowadzić odpowiednie oblljzenla eko­
nomiczne.

A. MAKALA

•) liczba ta wydaje się zbyt duża.

zy wykazują, że zdjęcie wykonane 
przy pomocy źródła promieniotwór­
czego*  w przemyśle stoczniowym 
jest tańsze niż rentgenowskie o 
18,5 proc. Strukturę kosztów jedne­
go zdjęcia ilustruje podana tablica.

dniego (20 min rubli) jest rezulta­
tem wprowadzenia w ostatnich la­
tach w Związku Radzieckim na 
szeroką skalę również innych me­
tod defektoskopii. W szczególności 
zaś metody defektoskopii magnety­
cznej (dla elementów o grubości do 
15 mm) i ultradźwiękowej (dla du­
żych grubości), które to metody w 
pewnych uzasadnionych przypad­
kach są bardziej dogodne niż de­
fektoskopia izotopowa.

Z literatury zachodniej wynika, że 
w Stanach Zjednoczonych AP ponad 
1 3 przedsiębiorstw przemysłowych do 
nie niszczącej kontroli jakości wyrobów 
stosuje defektoskopię izotopową. Nie­
które przedsiębiorstwa amerykańskie 
zmniejszyły stopień wykorzystania apa­
ratów rentgenowskich lub w ogóle prze­
stały je stosować, uzupełniając posia­
daną aparaturę radiograficzną urządze­
niami opartymi o wykorzystanie źródeł 
promieniotwórczych. Natomiast wiele 
innych przedsiębiorstw, biorąc pod u- 
wagę niskie koszty urządzeń izotopo­
wych 1 łatwość ich obsługi oraz walory 
techniczne, rozpoczęły stosowanie radio­
grafii właśnie od metod izotopowych.

TECHNIKA IZOTOPOWA 
W POLSCE

Defektoskopia izotopowa jest tym 
kierunkiem techniki izotopowej, 
który jako pierwszy znalazł zasto­
sowanie w przemyśle polskim. W 
chwili obecnej w przemyśle krajo­
wym pracuje ponad 50 różnych ty­
pów defektoskopów izotopowych 
produkcji krajowej i importowa­
nych ze Związku Radzieckiego, 
działających w zależności od kon­
kretnych warunków zastosowania 
przy pomocy źródeł Co-60, Ir-192, 
Cs-137. Ilość ta jednak zmienia się 
w dość szybkim tempie na korzyść 
izotopowej kontroli jakości produk­
cji, która wykorzystywana jest za­
zwyczaj obok metody rentgenow­
skiej i innych nie niszczących me­
tod kontroli. Kilka przykładów.

Przedsiębiorstwo Montażu Elek­
trowni i Urządzeń Przemysłowych 
„Energomontaż-Poludnie" w Kato-
wicach stosuje defektoskopię od 
1956 roku (rentgenowską od 1951 
roku). Przedsiębiorstwo tą metodą 
izotopową przeprowadza kontrolę 
jakości takich wyrobów, jak ruro­
ciągi, zbiorniki, odlewy i walczaki, 
stosując w' zależności od grubości 
danych wyrobów źródła Ir-192, 
Cs-137 i Co-60. Na ogólną ilość 
wykonanych zdjęć w 1959 roku, 
wynoszącą ponad 11 tysięcy, meto­
dą izotopową wykonano 3 tys. ra­
diogramów, w tym 140 radiogra­
mów przy grubości podlegającej 
kontroli 10—20 mm, 1915 radiogra­
mów — grubość 20—5b mm i 945 
radiogramów — grubość 50—100 
mm. Tak więc w 1959 roku ponad 
27 proc, ogólnie wykonanych radio­
gramów przypadlo na defektosko­
pię izotopową. Natomiast w roku 
1960 „Energomontaż-Poludnie" za­
mierza! wykonać 60 proc, ogólnej 
ilości radiogramów tą metodą, a 
w dalszej perspektywie udział de­
fektoskopii izotopowej zwiększyć 
do 80 proc, badanych elementów, 
traktując defektoskopię rentgenow­
ską jako metodę kontrolno-uzupeł- 
niającą. W sumie „Energomontaż- 
Poludnie" na podstawie swych kil­
kuletnich doświadczeń jak najbar­
dziej pozytywnie ocenia stosowanie 
defektoskopii izotopowej, podkreś­
lając jej konkurencyjność w sto­
sunku do aparatów rentgenowskich, 
ze względu na niższy kos/.t zakupu 
urządzeń izotopowych i niższe ko­
szty eksploatacyjne. Koszt własny 
jednego radiogramu w wyniku sto­
sowania defektoskopii izotopowej 

w -1959 roku w „Energomontażu- 
Poludnie**  obniżony został o około 
30 proc. W podobny sposób za­
awansowane jest' również stosowa­
nie metod izotopowych do kontroli 
jakości produkcji w „Energomon- 
tażu-Północ“ w Warszawie.

Przewaga ekonomiczna defektoskopii 
izotopowej nad aparatami rentgenow­
skimi wynika przede wszystkim z mo­
żliwości przeprowadzania ^(kontroli w 
miejscach trudno dostępnych, z łatwo­
ści transportu defektoskopów izotopo­
wych, możliwości pracy bez zasilania 
prądem i wodą, niższych kosztów a- 
mortyzacji, remontów kapitalnych 1 bie­
żących. Nie bez znaczenia pozostaje 
również fakt, że przy braku produkcji 
krajowej, przepiyslowa aparatura rent­
genowska pochodzi z Importu, a więc 
płacimy za nią w dewizach. Natomiast 
produkcję defektoskopów - izotopowych 
rozwinęliśmy w kraju i będziemy ' w 
stanie już w najbliższytp okresie po­
kryć pełne zapotrzebowanie przemysłu 
na urządzenia izotopowe do nie niszczą­
cej kontroli jakości produkcji.

Również od roku 1956 z pełnym 
powodzeniem i zaufaniem Zakłady 
Mechaniczne im. gen. K. Świer­
czewskiego w Elblągu stosują pra­
wie wyłącznie metodę defektoskopii 
izotopowej do kontroli jakości od­
lewów i spoin. Zdarzają się przy­
kłady, że właśnie w oparciu o ra­
diogramy izotopowe dyskwalifiku­
je się bardzo kosztowne wały tur­
binowe. W ostatecznym jednak re­
zultacie wykrywanie wad ukrytych 

w ciężkich odlewach przed ich dal­
szą obróbką przynosi zakładom w 
niektórych przypadkach oszczędno­
ści wielu tysięcy godzin pracy, a' 
więc i dziesiątki tysięcy złotych.

Jeszcze jeden przykład wskazu­
jący, jakiego rzędu korzyści ekono­
miczne uzyskuje gospodarka naro­
dowa przez wprowadzenie nie nisz­
czących izotopowych metod kon­
troli jakości produkcji. Dolnoślą­
skie Zakłady Wytwórcze Maszyn 
Elektrycznych M-5 we Wrocławiu 
stosują defektoskopię izotopową do 
kontroli stojanów, spoin i innych. 
Charakterystyczne zaś w tym przy­
kładzie są właśnie stojany maszyn 
trakcyjnych, czyli grubościenne od­
lewy staliwne, w których bardzo 
często występowały pęknięcia. Nie­
które otrzymywane partie wykazy­
wały w większości odlewów wspo­
mniane wady. W 1958 roku zasto­
sowano badania izotopowe, przy po­
mocy których lokalizowapo wady 
występujące w odlewach i napra­
wiano je kosztem olbrzymich na­
kładów pracy. Wykonywane nato­
miast radiogramy izotopowe, jako 
dowody rzeczowe przesyłano do­
stawcy, który na ich podstawie 
przeprowadzał analizy powstawa­
nia wad. Ostatecznie ta cała akcja 
doprowadziła do takiego stanu, że 
na około 1-50 odlewów dostarczo­
nych w 1960 roku ani jeden*  z nich 
nie wykazał tradycyjnych pęknięć. 
Stosowanie defektoskopii izotopo­
wej w Zakładzie M-5 we Wrocła­
wiu dodatnio wpłynęło na rytmicz­
ność produkcji tego zakładu i przy­
czyniło się do likwidacji dotychczas 
dodatkowo ponoszonych kosztów na 
naprawy odlewów, co wynika z u- 
lepszenia technologii produkcji od­
lewów w hucie (dostawca). Tak 
więc gospodarka narodowa w tym 
właśnie przypadku uzyskała bezpo­
średnią korzyść wyrażającą się w 
oszczędności surowca i zmniejsze­
niu kosztów obróbki. Ponadto do­
chodzą tu korzyści pośrednie, nieu­
chwytne liczbowo, a tkwiące w 
podniesieniu jakości wyrobów goto-» 
wych. Tym bardziej jest to cenne, 
że odnosi się do dużych maszyn 
elektrycznych, których ewentualne 
awarie nawet po latach eksploata­
cji przynoszą olbrzymie straty go­
spodarcze.
Ponadto metodę defektoskopii izo­

topowej stosują m. in.: Zakłady 
Energetyczne Okręgu Centralnego
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Obok Izotopów promieniotwórczych wytwarzanych przeważ­
nie sztucznie - w nauce 1 technice znajdują szerokie zasto­
sowanie liczne izotopy naturalne (trwale), uzyskiwane drogą 
wyodrębnienia czyli oddzielania.

Izotopy naturalne stosuje się głównie do badań nauko­
wych i w energetyce jądrowej.

Produkcja izotopów naturalnych osiąga już w krajach 
przodujących rozmiary przemysłowe (ZSRR, USA, W. Bry­
tania, Francja, Włochy). Również kraje o mniejszym sto­
pniu uprzemysłowienia prowadzą Intensywne badania w tej 
dziedzinie ^Jugosławia, Izrael).

Dla przykładu można podać, że Oak Ridge National Labo- 
ratory (USA) jest dostawcą 208 różnych izotopów. Roczna 
produkcja deuteru w postaci wody ciężkiej wynosi klika 
tysięcy ton, a produkcja roczna związków zawierających 
izotopy: tlen 18, azot 15 lub bor 10 — sięga kilkuset kilo­
gramów. O wartości tej produkcji świadczyć może fakt, iż 
u nas przyjmuje się cenę za 1 gram związków znaczonych 
izotopami na średnio 2 tys. zl.

Mimo wysokiego kosztu produkcji izotopów naturalnych 
oraz aparatury do detekcji, wytrzymują one konkurencję 
z Izotopami promieniotwórczymi. Te ostatnie bowiem, jako 
szkodliwe, wymagają kosztownych ochron i neutralizacji 
zużytych substancji.

A Jak przedstawia się sytuacja u nas, jeśli Idzie o stoso­
wanie izotopów naturalnych? Stwierdzić trzeba, że zakres 
stosowania tych izotopów jest u nas stosunkowo niewielki. 
Zapoczątkowaliśmy produkcję kwasu azotowego 20-krotnie 
wzbogaconego pod względem zawartości izotopu azotu 15. 
Produkcja wynosi tu 1 gram azotu 15 na dobę. Zwiększenie 
produkcji Jest w tym przypadku rzeczą nietrudną — wystar­
czy samo zwiększenie ilości agregatów produkcyjnych. Jak 
na razie nie widać jednak większego zainteresowania tą 
sprawą. Zmiana sytuacji w tej dziedzinie ułatwiłaby szereg 
badań naukowych przy użyciu izotopów naturalnych, tzn. 
metodą, która bynajmniej nie Jest kosztowniejsza od metody 
badań izotopami promieniotwórczymi.

Równie nieuzasadniony jest u nas brak zainteresowania 
produkcją ciężkiej wody, mimo Iż ma ona poważne znacze­
nie przemysłowe, które nabierać będzie coraz większej wagi 
już w najbliższej przyszłości w energetyce jądrowej. Istnieje 
pogląd, że w naszych warunkach najwłaściwszym modera­
torem do stosów atomowych jest grafit, a nie ciężka woda. 
O ile można dyskutować co do słuszności tego poglądu 
w odniesieniu do atomowych siłowni stacjonarnych — to 
nie ulega wątpliwości, że przyszłość napędu atomowego 
Jednostek morskich związana Jest ze stosowaniem stosów 
atomowych z moderatorami z ciężkiej wody. Stos taki Jest 
z różnych względów znacznie lżejszy od stosu z modera­
torami grafitowymi. A przecież liczyć się trzeba z tym, że 
już w niedalekiej przyszłości nasz przemysł stoczniowy 
podjąć powinien budowę Jednostek z napędem atomowym.

Rozwijanie produkcji I zastosowania Izotopów naturalnych 
wbrew pozorom nlę. zawsze Jest związane z poważnymi 
nakładami inwestycyjnymi. A prace w tym kierunku po­
winniśmy Jak najszerzej podejmować, Jeśli nie chcemy po­
głębić naszego zacofania w tej dziedzinie. Jest ona bowiem, 
jak rzadko która Inna, ważnym elementem rozwijania po­
stępu technicznego w najszerszym tego pojęcia znaczeniu.

(S. J.)

w Warszawie, Huta ^Warszawa, Za­
kłady Azotowe w Kędzierzynie, Hu­
ta im. Lenina, Bielskie Zakłady 
Remontowo-Montażowe, Huta Ma- 
łapanew, Stocznia Gdańska, Budow­
nictwo Urządzeń Gazowniczych 
Gazobudowa — Zabrze, „Mostostal" 
(do kontroli spoin rurociągu nafto­
wego) i inne. Podstawowe korzyści 
uzyskiwane przez gospodarkę naro­
dową w wyniku stosowania w prze­
myśle defektoskopii izotopowej to: 
podniesienie jakości wyrobów, 
zmniejszenie ilości braków, wyru­
gowanie zbędnej obróbki części z 
ukrytymi brakami, oszczędność su­
rowca i nakładów pracy, zwiększe­
nie okresu pracy urządzeń, nieza­
wodność konstrukcji itp.

Zdarzają się jednak przypadki, 
że wprowadzenie metody defekto­
skopii izotopowej przynosi dla 
konkretnego zakładu wzrost kosz­
tów własnych produkcji w wyniku 
wykrycia wad w wyrobach, które 
uprzednio były niewidoczne. Oczy­
wiście, tego rodzaju zakłady prze­
mysłowe podchodzą z wielką rezer­
wą do ulepszania i wprowadzania 
nowych nie niszczących metod kon­
troli jakości produkcji. Biorąc jed­
nak pod uwagę olbrzymie korzyści} 
jakie może gospodarka narodowa 
uzyskać dzięki ulepszeniu metod 
kontroli produkcji należałoby spo­

dziewać się w najbliższej przyszło-*  
ści rozwiązania tej sprawy przei 
poszczególne resorty gospodarcze.

POMYŚLNE PERSPEKTYWY

Kończąc omawianie zagadnień 
kontroli jakości produkcji przy po­
mocy defektoskopii izotopowej na­
leży podkreślić, że głównym za­
daniem tej metody nie jest zastą­
pienie defektoskopii rentgenow­
skiej, jak to niesłusznie jest nieje­
dnokrotnie interpretowane^ Zada­
niem defektoskopii izotopowej jest 
ulepszanie i rozwijanie nie niszczą­
cych metod kontroli jakości pro­
dukcji, a zastąpienie aparatów rent­
genowskich tylko w tych przypad­
kach, gdy metoda izotopowa daje 
lepsze wyniki techniczne i jest bar­
dziej ekonomiczna.

Warto równocześnie nadmienić, io- 
przemysl może Uczyć w br. na możli­
wość zaspokojenia swych najpilniejszych 
potrzeb w uzyskaniu krajowej produk­
cji urządzeń defektoskopowych. Biuro 
Urządzeń Techniki Jądrowej już obec­
nie dysponuje ok. 100 defektoskopami 
rurowymi. Defektoskop tego rodzaju 
przeznaczony jest do zewnętrznego ba­
dania spoin rurociągów średnich i du­
żych średnic przy użyciu źródła Ir-192 
do 5 g Rą, n)«Łodą; przez dwie ścianki. 
Cena urządzenia defektoskopowego -wy­
nosi ok. 12 tysi- zżotych.

W 1961 roku wyprodukowana zo­
stanie również seria defektoskopu 
izotopowego DJ-7, konstrukcji Za­
kładu Radiologii Przemysłowej In­
stytutu Elektrotechniki, przezna­
czonego do badania odlewów 
i spoin przy użyciu źródeł pro­
mieniowania: Cs-137 do 2 g Ra 
lub Ir-192 do 5 g Ra. Ponadto pla­
nowane jest wyprodukowanie pier­
wszej serii defektoskopów izotopo­
wych typu Sz T 843 przeznaczo­
nych do badania odlewów i spoin 
przy użyciu źródeł: kobaltu — 60, 
cezu — 137, lub irydu — 192 oraz 
pierwszej serii defektoskopów izo­
topowych typu 10 c Ir.

Tak więc nic nie stoi na orze- 
szkodzie. aby już w*  najbliższej 
perspektywie szersze stosowanie de­
fektoskopii izotopowej w przemy­
śle, podobnie jak to ma miejsce w 
innych krajach, przynosiło Polsce 
wielomilionowe oszczędności w go­
spodarce narodowej.

ROMUALD ADAMSKI



Trybuna czytelników

O postępie 
decydują 

kadry
Bardzo dobrze, Ce znalazł się tygodnik, 

który w dyskusyjnej formie poruszył za­
gadnienia postępu technicznego w po­
wiązaniu z atmosferą towarzyszącą pra­
cy organizatorów w przemyśle (Z. G. 
37/60). Temat - ten jest bardzo istotny 
przede wszystkim ze względu na jego 
aktualność.

Omówienie atmosfery nie sprzyjającej 
wprowadzeniu postępu technicznego na 
najważniejszym dla nas odcinku, tj. w 
dziedzinie organizacji pracy. — pociąga 
za sobą pytanie: kto tworzy tę atmos­
ferę? Sądzę, że ATAIOSFERA ZALEŻY 
PRZEDE WSZYSTKIM I GŁOWNIE OD 
PERSONELU KIEROWNICZEGO ZA­
KŁADÓW. Postaram się to uzasadnić.

W jednej ze stołecznych fabryk meta­
lowych nabrzmiewa problem transportu 
wewnętrznego. Na każdej naradzie mó­
wi się o niedostarczeniu na czas części 
i, zespołów do montażu, lub gotowych 
wyrobów do magazynu. W związku z 
tym inżynier z zarządu zakładu prze­
prowadził analizę transportu oraz przed­
stawił wniosek upłynnienia dwóch wóz­
ków platformowych 1 zakupienia tzw. 
wózka widłowego, który pozwoliłby wy­
eliminować ciężkie i czasochłonne prace 
przy ładowaniu 1 wyładowywaniu. Ale 
kierownik działu zaopatrzenia bez poro­
zumienia z Głównym Inżynierem zamó­
wił cztery wózki platformowe. nie za­
stanawiając się ani przez chwilę, że 
problem nie polega na braku wózków, 
lecz na braku ludzi, a tę trudność roz­
wiązuje właśnie wózek widłowy. Czło­
wiek nie znający się na sprawach trans­
portu podjął decyzję narażającą zakład 
na poważne straty.

Inny przykład. W trakcie analizy kart 
reklamacji czasu okazało się, że wydaj­
ność przy wykonywaniu pewnej opera­
cji spadla o 50 proc. Zainterpelowany o 
powyższe i „przyciśnięty do muru1* 
mistrz przyznał się do tolerowania fik­
cyjnego „wyrobienia normy" w po­
przednim okresie. Rzecznikiem dezorga­
nizacji w wydziale był więc mistrz.

Tacy ludzie na kierowniczych stano­
wiskach zdarzają się niestety w wielu 
zakładach pracy i, moim zdaniem, właś­
nie ich postępowanie hamuje rozwój 
prac organizacyjnych, a więc tę naj­
ważniejszą dla nas formę postępu tech­
nicznego. Organizacja nie powstaje bo­
wiem z niczego, ale tworzą ją kon­
kretni ludzie. Twierdzenie, że „wszyst­
kiemu winna organizacja11, wypowiadane 
przez inżynierów i techników, z któ­
rych na pewno duża część zajmuje kie­
rownicze stanowiska, Jest niewątpliwie 
sygnałem groźnym. Należałoby zapv- 
tać tych ludzi: kto ma zorganizować im 
pracę?

Sprawa Jest chyba jasna - inżynier 
w zakładzie, to człowiek przygotowany 
właśnie do organizowania. Przecież Tay­
lor był inżynierom, Hoover również, a 
pierwszy punkt statutu powstałej w r. 
1920 American Engineering Council za­
czynał się następująco: „inżynieria jest 
nauką o ujawnianiu sil przyrody i o 
środkach wykorzystania Jej bogactw d’a 
dobra ludzkości: jest to sztuka kierowa­
nia 1 organizowania pracy ludzkiej".

Ale konsekwentna, prawidłowa orga­
nizacja przeczy wszystkiemu, co może 
być uważane za lekki Chleb. I dlatego 
próby wykorzystywania rzeczywistych 
możliwości produkcyjnych spotykają s>ę 
ż natychmiastowym sprzeciwem tych 
wszystkich, którzy chcą ochronić swoje 
nieróbstwo, czyi «ignorancję^ Im. । organit 
zacja nie jest potrzebna.

Organizacja to nie tylko np. opraco­
wanie odpowiedniego projektu, to rów­
nież wprowadzenie go, przezwyciężenie 
konserwatyzmu, a nawet wrogości lu­
dzi, którym się taki postęp „nie opła­
ca". i dlatego mustmy przede wszyst­
kim zająć się sprawą usunięcia anty- 
bodźców postępu technicznego (obszer­
nie już omawianą na lamach ŻG).

Wachlarz środków oddziaływania jest 
tu jednak szerszy. Czy nie moglibyśmy 
wprowadzić niejako obowiązek analiz 
1 wnioskowania usprawnień, jako mier­
ników nadawania się pracownika na 
kierownicze stanowisko — tak jak to 
jest w wielu przedsiębiorstwach np. w 
USA? Dobrze by również było, żeby 
wzorem wybierania mistrzów techniki 
pokuszono się o Wybieranie i odpowied­
nie nagradzanie we wszystkich przed­
siębiorstwach „najlepszego organizato­
ra".

JANUSZ DZIEWIĘCKI

(Dokończenie ze str. 1)

tudności dowodzi, że w następnych miesiącach róż­
nice pomiędzytegorocznym i ubiegłorocznym po­
ziomem dochodów ludności będą o wiele mniejsze. 
Odpowiednio mniejsze muszą więc być i różnice w 
ewentualnym zapotrzebowaniu na wyroby przemy­
słowe.

Nie brak jednak również czynników, przemawia­
jących przeciwko tym argumentom. W ostatnim o- 
kresie riie były bowiem podejmowane jakieś specjal­
ne akcje w celu nakłonienia przedsiębiorstw handlu 
detalicznego do zwiększenia zapasów wyrobów prze­
mysłowych. Nie miało też miejsca jakieś specjalne 
rozszerzenie sieci handlowej. Brak przeto wyraźniej­
szych przesłanek, pozwalających na stwierdzenie, że 
nastąpił wydatniejszy wzrost zapasów w detalu. Moż­
na więc przyjąć, że dostawy z hurtu do detalu od­
zwierciedlają w jakimś stopniu tendencje w rzeczy­
wistym kształtowaniu zakupów ludności.

O dość wydatnie rosnącym zainteresowaniu zakupami wy­
robów przemysłowych może też świadczyć fakt, że ostatnio 
Już ponad 50 proc, przyrostu dochodów ludności odkładane 
jest w kasach PKO. Podobny wniosek można również wy­
ciągnąć z wyższego wzrostu obrotów artykułami przemy­
słowymi, niż artykułami żywnościowymi już w IV kw.

Dotychczasowe wysiłki' zmierzające do przesunięcia ' 
popytu z artykułów żywnościowych na przemysłowe 
przynosiły stosunkowo skromne rezultaty. W zwią- 
zku z tym, ogólny poziom spożycia ludności limito­
wany był przez produkcyjne efekty polityki rolnej. 
Obecnie sytuacja na rynku artykułów żywnościowych 
nie jest już tak napięta jak poprzednio. Gdyby wy-, 
nikało to tylko z osiągnięć produkcji rolnej, musie- 
libyśmy nadal zachowywać daleko idącą ostrożność, 
bo trudno z góry zakładać, że zbiory w br. 1 w na­
stępnych latach będą odpowiednio pomyślne.

Gdyby jednak w rzeczywistości utrwaliła się ten­
dencja do przesunięcia popytu na artykuły przemy­
słowe, przynajmniej w połowie tak korzystna, jak 
wynikać to może z danych za ostatnie miesiące, li­
mitowanie ogólnego poziomu spożycia ludności przez 
podaż artykułów żywnościowych stałoby się sprawą 
mniej istotną. Należy się jednak zastanowić, jakie 
konsekwencje mogłyby z tego wyniknąć dla sytuacji 
na rynku artykułów przemysłowych.

Jak wiadomo, poczynając od 1960 roku dostosowa­
liśmy naszą politykę zaopatrzenia rynku w artykuły 
przemysłowe do stosunkowo wolnych zmian struk­
tury spożycia (na ich-korzyść). Gdyby w rzeczywi­
stości wystąpił większy od planowanego wzrost za­
potrzebowania na artykuły przemysłowe, trzeba by

Tendencja
cży tylko przypadek
1360 r. W porównaniu z IV kw. 1939 r. Podkreślić trzeba 
przy tym, że są to proporcje odwrotne niż przyjęte do 
planu na 1961 r., który przewiduje wyższy wzrost obrotów 
artykułami żywnościowymi (o 6,3 proc.) niż przemysłowymi 
(o -4,9 proc.).

Ostatnie' miesiące przyniosły tymczasem, pomimo 
wydatnego wzrostu wypłat na rzecz ludności spadek 
lub nieznaczny tylko wzrost dostaw artykułów żyw­
nościowych do sieci handlu detalicznego.

W styczniu br. kształtują się więc one wyraźnie poniżej 
planowanych na br. wskaźników zaopatrzenia rynku (z wy­
jątkiem mięsa 1 tłuszczów), okazuje się bowiem, że dosta­
wy kasz, cukru, ryżu, makaronu, jaj, przetworów mlecz­
nych Itp., względnie dobrze zaspokoiły w tym okresie po­
trzeby rynku, pomimo, że kształtowały się o klika do kil- 
kuhastu procent poniżej poziomu ze stycznia ub. r., a plan 
na br. przewiduje z reguły kilkunastoproc.entowy wzrost 
ich dostaw w porównaniu z ub. r. (z wyjątkiem kasz). Wy­
sokiego zaś wzrostu dostaw mąki w styczniu br. (o 16,6 proc, 
w porównaniu ze styczniem ub. r.) nie można tu uważać 
za miarodajny; wiąże się on bowiem z ograniczeniem prze­
miału zbóż przez gospodarstwa rolne w wyniku wzrostu 
cen zboża w obrotach targowiskowych. Dostawy mięsa 
(wzrost o 10,8 proc, w porówanłu ze styczniem ub. r.) zbli­
żone «ą do planowanego na br. wskaźnika (8,2 proc.). Wyż­
sze natomiast niż planowano na br. zapotrzebowanie na 
tłuszcze zwierzęce może być, w razie potrzeby, uzupełnio­
ne dostawami tłuszczów roślinnych. Tu bowiem plan na 
br. przewiduje większy wzrost niż to ma miejsce na po­
czątku roku.

Na podstawie tych danych można by przeto przy­
puszczać, że w ostatnich miesiącach ma miejsce 
przede wszystkim przesunięcie popytu ludności we­
wnątrz grupy artykułów żywnościowych z cukru, 
mąki i przetworów mącznych na mięso u tłuszcze 
zwierzęce. Przesunięcie wiąźące się z poprawą za­
opatrzenia rynku w te ostatnie oraz ze wzrostem wy­
płat na rzecz ludności. Wydatnemu jednak wzrosto­
wi wypłat nie towarzyszy jakiś generalny wzrost za­
potrzebowania na artykuły żywnościowe, tak jak to 
bywało w poprzednich łatach.

Ze względu na krótki okres, w którym opisane tu 
tendencje wyraźniej się ujawniły, trudno jest auto­
rytatywnie ustalić czy mamy tu do czynienia z trwa­
łą zmianą ogólnej struktury obrotów, czy tylko z 
przypadkowym jej odchyleniem. Obeęnie trudno więc 
jeszcze odpowiedzieć na postawione w tytule pyta­
nie: „Tendencja czy tylko przypadek". Waga tego 
zagadnienia skłania jednak do podjęcia naszkicowa­
nych tu rozważań i zarysowania ewentualnych kon­
sekwencji, na które warto by może zwrócić większą 
uwagę.

się więc zastanowić nad możliwością dokonania opera­
tywnych zmian w strukturze dostaw rynkowych.

Dysponujemy wprawdzie znacznymi, ponadplano­
wymi zapasami artykułów przemysłowych, zwłaszcza 
tkanin, odzieży i obuwia. Gdyby jednak okazało się, 
że sygnalizowany wzrost ich dostaw na rynek wiąże się 
z przewidywaną przez niektórych ekonomistów no­
wą, zwyżkową fazą tzw. „cyklu konfekcyjnego", łat­
wo może się okazać, że w niektórych asortymentach 
nie posiadamy dość wysokich zapasów. Planowane 
zaś na br. dostawy rynkowe podstawowych artyku­
łów trwałego użytku (pralki, lodówki, motocykle, ro­
wery) kształtują się na poziomie bardzo zbliżonym 
do roku ub. Zwiększenie więc dostaw jest tu w zna­
cznym stopniu uzależnione od wyników wymiany 
nadwyżek rynkowych z krajami obozu socjalistycz­
nego, której efekty nie zostały wprowadzone do pla­
nu zaopatrzenia rynku.

Jeżeli natomiast chodzi o ponadplanowy wzrost 
krajowej produkcji artykułów przemysłowych na po­
trzeby rynku, to może on być w dużym stopniu li­
mitowany przez sytuację zaopatrzeniową. Plany im­
portu surowców zostały już bowiem ustalone na od­
powiednio niższym poziomie, a plany eksportu wy­
robów gotowych odpowiednio podwyższone. A wia­
domo przecież, źt nie tylko przemysł włókienniczy 
wymaga importu surowca. Również produkcja pod­
stawowych dóbr trwałego użytku wymaga zapew­
nienia niezbędnego minimum dostaw importowych 
blach cienkich i rur stalowych o małych przekro­
jach.

Ze względu na szczupłość rzeczowego materiału 
statystycznego, przytoczone tu rozważania są oczy­
wiście przeprówadzone nieco na wyrost. W chwili 
obecnej można na ich podstawie wyciągnąć tylko 
jeden w pełni uzasadniony wniosek.

— Bardziej niż kiedykolwiek niezbędna jest sta­
ranna obserwacja tendencji zmian na wszystkich od­
cinkach obrotu towarowego i produkcji rynkowej. 
I to obserwacja prowadzona przez wszystkie ogniwa 
obrotu i produkcji, poczynając od przedsiębiorstwa, 
aż do zjednoczeń i resortów włącznie. Niezbędne 
jest też szczególnie energiczne sygnalizowanie zja­
wisk dostrzeganych przez dołowe ogniwa aparatu 
gospodarczego. Możliwe jest bowiem, że znajdujemy 
się w okresie bardziej wydatnych niż sądziliśmy, 
zmian w strukturze popytu ludności.

Zmiany te dowodziłyby, że konsekwentnie prowa­
dzona polityka kształtowania spożycia daje coraz 
lepsze wyniki. Szkoda więc aby zostały one ewen­
tualnie osłabione przez sytuację zaopatrzeniową ryn­
ku w artykuły przemysłowe.

GRZEGORZ PISARSKI

Środowisko społeczne a wybór zawodu
ZDZISŁAW KULIŃSKI

T
o, o czym chcę pisać, jest 
dalszą analizą wyników 
ankiety przeprowadzonej 
wśród uczniów 1 ich ro­
dziców na terenie War­
szawy. Częściowe wyniki 

tego badania i jego omówienie zo­
stały już opublikowanej).

Problem wyboru zawodu, kształ­
cenie dzieci, .lub jak to się mówi: 
„należytego przygotowania dziecka 
do dalszego samodzielnego życia" 
był i jest niezmiernie ważny. Dla­
tego też podejmując badania, stara­
liśmy się uzyskać pogląd dzieci i 
ich rodziców m. in. w następujących, 
sprawach.

1. Jaka jest najpopularniejsza 
droga dalszego kształcenia dzieci, 
w różnych środowiskach warszaw­
skich. 2. Jaki typ szkoły jest naj­
bardziej popularny i dlaczego? 3. 
Jaki jest pogląd rodziców na rów­
noczesne łączenie nauki i pracy za­
wodowej. 4. Jakimi, motywami kie­
rują się rodzice przy wyborze wyż­
szego wykształcenia dla swych 
dzieci. 5. Jaki typ wyższej uczelni 
cieszy się największą popularnością 
w poszczególnych środowiskach 
warszawskich.

Ponadto, aby otrzymać pełniej­
szy obraz poglądów rodziców i ich 
dzieci, uwzględniam, obok podziału 
rodziców według ich przynależności 
społeczno-zawodowej, podział na ro­
dziców dziewcząt i rodziców chłop­
ców “).

"|| GOSPODARCZE

Jednym z pytań, z jakim zwró­
ciliśmy się do rodziców wybranej 
próbki dzieci szkół warszawskich 
było: „Jaką drogę dalszego kształ­
cenia swego dziecka uważa Pan za 
najlepszą?".

Rodzice dziewcząt ze środowiska 
robotniczego uważają za najlepszą 
drogę dalszego kształcenia dla swych 
córek szkołę zawodową (71,3% odpo­
wiedzi). Podobnie uważają rodzice 
zaliczeni do grupy „inni" (75,O"/o od­
powiedzi).

W środowisku inteligenckim ob­
serwujemy pewne różnice, i tak: ro­
dzice zaliczeni do grupy „JI" (niżsi 
urzędnicy) w 65,4"/o uważają za 
najlepszą drogę dalszego kształcenia 
swych córek szkolę ogólnokształcącą, 
a 30,8"/« rodziców uważa za najlepszą 
szkolę zawodową. Natomiast rodzice 
zaliczeni do grupy „JII“ — średni i 
wyżsi urzędnicy oraz Inteligencja 
twórcza w 82,6°/o opowiada się za 
szkolą ogólnokształcącą. Ogólnie 
rzecz biorąc, w środowisku inteligen­
ckim — w przeciwieństwie do po­
glądów rodziców środowiska robotni­
czego — dominuje pogląd, iż najlep­
szą drogą kształcenia dzieci jest 
szkoła ogólnokształcąca.

Jakie są poglądy rodziców chłop­
ców na tę samą sprawę?

Rodzice ze środowiska robotni­
czego uważają, że najlepszą drogą 
dalszego kształcenia ich synów jest 
szkoła zawodowa — 76,8% odpowie­
dzi. Możemy stwierdzić, że w śro­
dowisku robotniczym za najlepszą 
drogę kształcenia zarówno dla dziew­
cząt jak i dla chłopców uznano 
szkołę zawodową.

Odmiennie kształtuje się ten po­
gląd w środowisku inteligenckim,

W poglądach rodziców — urzędników, 
niższych (JI) i rodziców — urzędnik 
ków wyższych i inteligencji twór­
czej (JII) zaobserwowaliśmy bar­
dziej zbliżone poglądy» w sprawie 
dróg kształcenia dziewcząt niż w spra­
wie dróg kształcenia chłopców. W gru 
pie JII — 65,0% rodziców uważa, że 
najlepszą drogą kształcenia chłopców 
jest szkoła ogólnokształcąca. Nato­
miast za szkolą ogólnokształcącą dla 
dziewcząt wypowiada się 82,6"/o ro­
dziców.

Uogólniając nasze rozważania, 
możemy stwierdzić, że we wszyst­
kich środowiskach warszawskich, z 
wyjątkiem urzędników wyższych i 
inteligencji twórczej, dominuje po­
gląd, iż najlepszą drogą dalszego 
kształcenia dla czternastoletnich 
chłopców jest szkoła zawodowa.

Ciekawym zjawiskiem, zaobser­
wowanym wśród badanych było to, 
że nie napotkano rodziców, któ­
rzy stwierdziliby, że nie mają swo­
jego zdania w tej sprawie. Jeżeli 
dodamy do tego, że tylko 0,9% nie 
odpowiedziało na pytanie, to zro­
zumiemy jak bardzo istotna dla 
rodziców jest sprawa dalszego 
kształcenia swych dzieci.

Drugim nie mniej ciekawym spo­
strzeżeniem, które wynika z badań 
jest to, że tylko 1,4% rodziców opo­
wiada się za kształceniem dzieci w 
trakcie wykonywania pracy zawo­
dowej. Pogląd o konieczności kształ­
cenia dzieci po ukończeniu szkoły 
podstawowej jest powszechny.

Celowe wydaje się przedstawie­
nie motywów, jakimi kierowali się 
rodzice określając drogi kształce­
nia swych dzieci.

W środowisku robotniczym, do­
minuje pogląd, że młody człowiek

po ukończeniu, 7-miuklas szkoły 
‘podstawowej powinien^ zdobyć o- 
kreślone kwalifikacje zawodowe. 
Pogląd ten reprezentuje — 60,4% 
rodziców chłopców i 51,5% rodzi­
ców dziewcząt.' Rodzice ci mają na 
uwadze przede wszystkim zdobycie 
przez dzieci zawodu, szybsze usa­
modzielnienie się oraz praktyczne 
przygotowanie dziecka do życia. 
Motywy te w dostateczny sposób 
wyjaśniają dlaczego właśnie 73,4% 
rodziców ze środowiska robotnicze­
go wybiera dla swych dzieci szko­
łę zawodową. Rodzice ze środowi­
ska inteligenckiego wysuwają., tu 
Inne motywy. 50% rodziców urzęd­
ników niższych wybiera dla córek 
szkołę ogólnokształcącą, jako przy­
gotowanie do dalszych studiów. Po­
dobne motywy podają rodzice (60.9% 
odpowiedzi) w grupie JII — urzęd­
nicy wyżsi.

Bardziej zróżnicowaną motywację 
wyboru najlepszej drogi kształce­
nia swych dzieci" zaobserwowano u 
rodziców chłopców ze środowiska 
inteligenckiego. Kierunki kształce­
nia chłopców uzasadnia się: a) ko­
niecznością zdobycia przez dziecko 
kwalifikacji zawodowych (25,0% ro­
dziców z grupy JI i tyleż samo z 
grupy JII); b) przygotowaniem do 
dalszych studiów (30,0% rodziców 
z grupy JI i 35,8% rodziców z gru­
py JII); c) zamiłowaniem i zdol­
nościami swych dzieci (15% rodzi­
ców z grupy JI i 12,5% rodziców 
z grupy JII).

Stosunkowo duża liczba rodziców 
z grupy JII motywuje, że o dplszych 
studiach i wyborze zawodu dziec­
ko zadecyduje, gdy ukończy „szko­
łę ogólną". Jest to dość często spo­
tykany pogląd, dziecko powinno

ZMAGANIA
ZAPASAMI

WIT GAWRAK

W Warszawskich Zakładach Bu­
downictwa Urządzeń Przemysło­
wych, zwanych popularnie „Waryń­
skim" zjawiłem się w drugiej poło­
wie 1960 r.

Na zewnątrz fabryka niewiele 
zmieniła się od czasów Waryńskie­
go. Ulica jak szeroki więzienny ko­
rytarz. Kamienny bruk, sinoczer- 
wona cegła więzienno-fabrycznej 
architektury. Tylko nowiutkie, kolo­
rowe koparki mechaniczne uszerego­
wane na dziedzińcu przeczą wesoło 
pejzażowi okolicy.

Z pierwszych już rozmów widać, 
że zakład znajduje się w trudnej sy­
tuacji finansowej. Brak pieniędzy na 
bieżące wypłaty...

Dlaczego? Pojawia się przede 
mną półroczne sprawozdanie głów­
nego księgowego. Pomijając inne 
kwestie, fabryka przekroczyła nor­
matyw zapasów produkcyjnych o bli­
sko 15 milionów złotych. Nadto płaci 
za swój 'grzeszny uczynek około mi­
liona złotych odsetek bankowych w 
skali całego roku.

Ile to jest 15 min zł w takim przy­
padku? Dużo czy mało? Jest to 
8-miesięczny fundusz płac całej zało­
gi „Waryńskiego". Słowem tak, jak 
gdyby załoga przepracowała 2/3 ro­
ku i następnie wyniki pracy porzu­
ciła jako zbędne w swych magazy­
nach i składach w postaci niezbyt 
korzystnej do upłynnienia.

Zrazu nie chce się Wierzyć. Ale 
relacje księgowośęj okazują się praw­
dziwe. Zrozumiałe więc, że próbuję 
wyładować oburzenie wobec kierow­
nictwa zakładu. Jakaż fabryką wy­
trzyma na dalszą metę taką sytuację? 
Jakiż zamożny nawet kraj mógłby 
pozwolić sobie na podobne marno­
trawstwo?

A jednak intuicja hamuje wewnę­
trzną pasję oskarżycielską. Po pro­
stu ludzie z kierownictwa fabryki, 
z KSR, z organizacji partyjnej nie 
pasują jakoś do relacji sprawozda­
nia. Przeważnie nie pasują. Patrzę 
na twarze, na rysy uformowane 
przez trud, przez zmęczenie, przez 
wewnętrzną rzetelność. I pretensje 
przygasają, wbrew groźnym cyfrom 
i relacjom. To wszystko nie jest — 
widać — takie proste, jak wydaje 
się z samego wglądu w sprawozda­
nia.

Wyczuwa się. że potrzebna jest 
bardziej pomoc niż pedanteria w re­
jestrowaniu błędów.

Rozpocząłem od badania przyczyn 
tej djiwnej sytuacji i widziałem, jak 
każdy mój kontrolny wysiłek eskor­
towany był przez pomocną i życzli­
wą asystę kierownictwa fabryki.

A więc przeciążenie wielu ludzi 
spośród kierownictwa, które wyda­
wało się w jakimś stopniu współau­
torem wypaczeń.

Plan produkcji koparek na 1960 r. 
wskazywał wyraźnie wzrost produk­
cji o 44% w porównaniu z planem 
1959 r. Pomyśleć — wzrost produk­
cji w ciągu roku niemal o połowę, 
przy prawie żadnym wzroście za­
trudnienia i minimalnym wzroście 
funduszu płac. Kiedy to piszę. plan 
1960 r. w „Waryńskim" jest wyko­
nany z dodatkową nadwyżką.

Równocześnie przy takim napięciu 
produkcji zakład szykował się do 
przejścia na normy techniczne. Zno­
wu ogrom dodatkowych prac, obli­
czeń, manipulacji. Zarazem nowe 
zmiany konstrukcyjne, nowy model 
koparki. Następnie — dodatkowe zo­
bowiązania załogi w produkcji kopa­
rek eksportowych, podjęte dla 
uczczenia pokojowych^ propozycji 
krajów socjalistycznych na XV sesji 
ONZ.

W sumie nie chodzi tutaj o roz­

grzeszenie fatalnego i zawinionego 
błędu. Chodzi natomiast o zrozumie­
nie okoliczności. Błąd nierówny 
błędowi i motyw nierówny- moty­
wowi.

Owe 15-16 min zł utopionych w 
pohadnurmatywach nie obciąża 
zresztą w całości „Waryńskiego".

Samych bubli remanentowych na­
rosłych latami, jak w każdej fabry­
ce, jest na 4 min zł. Szereg pozycji 
ponadnormatywów obciąża w isto­
cie inne fabryki, nie „Waryńskiego". 
Silniki andrychowskie, komisyjnie 
uznane jako nieprzydatne do pro­
dukcji eksportowych koparek, prąd­
nice przestarzałego typu itp. Łącznie 
znowu około 2 min zł. Ale pozosta­
łe pozycje — to już klasyczny, zbęd­
ny ponadnormatyw, oczywiście za­
winiony przez własnych zaopatrze­
niowców i to na sumę; która położyć 
by mogła niejeden zakład produk­
cyjny.

Przykładowo — korpusy koparek 
typu 411-32. W połowie 1960 r. za­
pas korpusów wystarczał do końca 
roku, przekraczając znacznie norma­
tyw, mimo to zamówiono jeszcze 90 
sztuk odlewów. Dalej — człony gą­
sienic ciągnika. Normatyw zapasu 
według księgowości 2.790 sztuk. Stan 
na pażdzierpik 1960 r. 5.935 sztuk. 
Podobnie z zapasami łożysk kulko­
wych itd. Zaopatrzenie we wszystkie 
te elementy nie nastręczało żadnych 
trudności. Odpada więc stosowana 
dość stereotypowo formułka „pew­
nie bali się, że zabraknie dostaw..."

Zle jest, kiedy zakład popełnia tak 
drastyczne błędy. Lecz gorzej, gdy 
instancje nadrzędne, powołane do 
kontroli, zachowują obojętność. Ani 
macierzyste zjednoczenie, ani właści­
wy oddział Banku Narodowego, czy 
inne instancje kontrolne nie alarmo­
wały z powodu fatalnej sytuacji i nie 
przeciwdziałały jej.

Zjednoczenie w pewnym stopniu 
pogłębiło przyrost zapasów u „Wa­
ryńskiego", ustanawiając na r. 1960 
produkcję towarową niemal równą 
produkcji globalnej (155 min zł do 
156 min zł). Trudno znaleźć wyjaś­
nienie dla takiej proporcji.' Protesty 
fabryki nie zostały uwzględnione. 
Sytuacja przynaglała do forsowania 
zbędnych zapasów.

Okoliczności te zarazem zmieniają 
nieco nasze spojrzenie i ocenę błę­
dów zaopatrzeniowych u „Waryń­
skiego".

Zaniepokojony sytuacją u „Waryń­
skiego" próbowałem sprawdzić, ja­
kie są aktualne zapasy w całym 
przemyśle. Niestety, ani w zjedno­
czeniu, ani w MEC, ani w Komisji 
Planowania, ani Narodowym Banku 
Polskim nie mogłem uzyskać infor­
macji.

Nie jest to pocieszająca sytuacja. 
Wysokość zbędnych, bezzasadnych 
zapasów w całym przemyśle uspo­
łecznionym powinna być sygnalizo­
wana w powszechnej sprawozdaw­
czości gospodarczej. Centralna spra­
wozdawczość powinna z kolei mobi­
lizować całą gospodarkę do walki 
z tym nader groźnym zjawiskiem, 
liczonym bądź co bądź w miliardach 

^złotych. /
*

Stan alarmowy, > jakic' wynikł 
z trudnej sytuacji finansowej „Wa­
ryńskiego", spowodował w II półro­
czu 1960 r. podjęcie zbawiennych 
kontrakcji.

W ciągu II półrocza ograniczono 
bieżące zakupy odlewów staliwnych 
na sumę 2 min zł, silników za 1,7 
min zł, odlewów żeliwnych za 0,8 
min zł. Narada aktywu fabrycznego 
zobowiązała zaopatrzeniowców z 
„Waryńskiego" do przedłożenia pla­
nu spływu ponadnormatywów w 
ciągu 1961 r. Założono, iż do końca 
br. powinno się zniwelować ok. 80% 
ponadnormatywów. Pewne partie 
będzie można zarachować na poczet 
wzmożonej obecnie produkcji części 
zamiennych do koparek.

W ciągu jednego roku, „w zapa­
sach z zapasami", groźne ponadnor- 
matywy zostaną jednak rozłożone na 
obydwie łopatki. Zakład uzyska sze­
roki oddech. Kilkanaście milionów 
złotych tkwiących bezczynnie w 
martwych zapasach wejdzie w 
krwioobieg produkcji. Wdrażając no­
we normy pracy, „Waryński" zyska 
potężną rezerwę finansową ułatwia­
jącą przebrnięcie przez trudny okres 
wprowadzania norm technicznych.

zdobyć ogólne wykształcenie, a 
później, gdy będzie starsze samo 
zadecyduje o swym losie.

W badaniach chodziło także o 
wysondowanie opinii rodziców w 
sprawie dalszej przyszłości ich 
dzieci.

Za dalszym studiowaniem dzieci 
wypowiedziało się: rodziców ze śro­
dowiska robotniczego — 73,4*/» rodzi­
ców ze środowiska inteligenckiego 
— grupa JI — 84,8%, a grupa JII 
W 100%; rodziców ze środowiska 
„prywatna inicjatywa" (P) tylko — 
47,1%; rodziców zaliczanych do 
grupy „inni" — 44,5%.

Czym motywują rodzice swą ne­
gatywną odpowiedź? Robotnicy wa­
runkami materialnymi (8,2%), urzęd­
nicy — brakiem zdolności u dziecka 
(4,2%). Ze środowiska „prywatna 
inicjatywa" aż 35,3% rodziców po- 
daje — jako główny motyw „wa­
runki materialne".

Interesująco przedstawia się spra­
wa motywów, jakimi rodzice uza­
sadniają dalsze kształcenie swych 
dzieci. Pogłębianie kwalifikacji za­
wodowych oraz zabezpieczenie lep­
szych warunków życia dla swych 
dzieci — to główny motyw wysuwa­
ny przez rodziców ze wszystkich 
środowisk. Świadczy to niewątpli­
wie o trosce rodziców' o przyszłość 
dzieci, oraz o docenianiu ważności 
ukończenia wyższych studiów, któ­
re zdaniem rodziców zabezpieczają 
lepsze warunki życiowe. - Pozostałe 
odpowiedzi rodziców można spro­
wadzić do następujących motywa­
cji: „w celu osiągnięcia korzyści 
osobistych i większej przydatności 
dla społeczeństwa". (Robotnicy 14,7% 
odpowiedzi, urzędnicy niżsi 13,1%

1 urzędnicy wyżsi 11.6% odpowie­
dzi). Bardzo szybkim rozwojem 
nauki i techniki motywuje swe de­
cyzje 7,1% rodziców. Natomiast tyl­
ko 8,1°i, rodziców swą decyzję mo­
tywuje zdolnościami i zamiłowa­
niami dziecka do nauki.

Jakie są poglądy rodziców1 w spra­
wie wyboru uczelni dla swego 
dziecka?

Z uzyskanych odpowiedzi może­
my wyodrębnić trzy typy uczelni, 
które cieszą się największą popu­
larnością i uznaniem wśród rodzi­
ców środowiska warszawskiego.

Na pierwszym miejscu znajduje 
się Politechnika Warszawska. Ro­
dzice chłopców w 71,2% wypowie­
dzieli się, że pragną ksztab. '• swe 
dzieci w Politechnice. Natomiast ro­
dzice — dziewcząt tylko w' 17.0% 
opowiadają się za Politechniką. 
Przeważa pogląd, że technika i kwa­
lifikacje techniczne, to przede wszyst­
kim dziedzina męska. Dlatego też 
tak mało widzimy dziewcząt w roż­
nych technikach i szkołach zawo- 
dow'o-technicznych.

Na drugim miejscu rodzice sta­
wiają uniwersytet. Rodzice chłop­
ców w' 13.70^ wypowiadają się za 
uniwersytetem, rodzice dziewcząt w 
40,4% uznają uniwersytet za naj­
lepszą uczelnię dla swych córek.

Następną uczelnią, którą spośród 
innych rodzice bardziej wyróżniają 
jest Akademia Medyczna. Większym 
jednak uznaniem ten typ szkoły 
cieszy' się W'śród rodziców dziew­
cząt - 12,8% odpowiedzi, rodzice 
chłopców - tylko 5,0% odpowiedzi.

Reasumując, można stwierdzić, że 
w środowisku warszawskim mamy 
dwie tendencje: pierwsza to pogląd, 
że chłopcy powinni mieć wyższe wy-
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OGRANICZONA
Na pólkach księgarskich, pojawiła się ostatnio 

książka Aleksandra Rolowa „Rachunek ekono­
miczny io handlu zagranicznym”, wydana na­
kładem Polskich Wydawnictw Gospodarczych. 
Uwzględniając znaczenie handlu zagranicznego 
w naszej gospodarce oraz rolę, jaką ma on do 
odegrania w nowym planie S-letnim, a tak­
że wagę rachunku ekonomicznego w ogóle i w 
handlu zagranicznym w szczególności, wydawać 
by się mogło, że inicjatywa wydawnictwa oraz 
trud autora zasługują na pełne uznanie. Wy­
dawać by się mogło, że czytelnik otrzymał do 
rąk pozycję świeżą, która w nowy sposób trak­
tuje jeden z kapitalnych problemów naszej go­
spodarki. •

Niestety są to tylko' złudzenia. Lektura 
książki rozwiewa je. zupełnie. Więcej. Z chwilą 
gdy czytelnik śledzący na bieżąco publicystykę ’ 
z tej dziedziny przewraca ostatnią kartkę 
książki i dochodzi do bibliografii, musi odczuć 
nawet wyraźny niesmak, a wraz z nim żal do 
autora i przede wszystkim do wydawnictwa. 
Dlaczego?

Książka prezentuje dotychczasowe metody ra­
chunku ekonomicznego w handlu zagranicznym. 
Narodziny tego rachunku sięgają 1952 roku, 
kiedy to praktycy z resortu handlu zagranicz­
nego rozpoczęli obliczanie tzw. kursów wyniko­
wych w eksporcie i imporcie (obecnie zwanych 
wskaźnikami finansowymi}.

W latach 1955—57 rachunek ekonomiczny w 
handlu zagranicznym stal się przedmiotem szero­
kiej dyskusji teoretycznej na łamach fachowej 
prasy gospodarczej. Dyskusja ta, w której autor 
książki odegrał niewątpliwie czołową rolę, przy­
niosła poważne wzbogacenie dotychczasowych 
metod analizy, by wspomnieć chociażby o tzw. 
wskaźniku efektywności brutto i netto, wskaź­
niku materiałochłonności itp. Dyskusja ta i jej 
wyniki były w owym czasie rzeczą nową, i to 
nie tylko w skali naszego kraju. Następne 
lata przyniosły praktyczne zastosowanie teore­
tycznego dorobku tej dyskusji, a wraz z tym 
jej weryfikację w praktyce, która rzeczywiście 
wskazała na Mięty i wady rachunku, ujawni­
ła problemy, których on nie rozwiązał.

Weźmy dla przykładu sprawę pomiaru efek­
tywności eksportu. Dotychczasowy rachunek nie 
jest jakimś logicznym systemem. Opiera się on 
na kilku nie powiązanych ze sobą wskaź­
nikach. W tych warunkach praktyk stojący 
przed rozwiązaniem konkretnego zagadnienia 
znajdował wprawdzie klucz „wyboru”, gdy miał 
do czynienia z towarami o jednakowych wskaź­
nikach efektywności i różnych wskaźnikach 
materiałochłonności lub vice versa (są to jed­
nak przypadki raczej dość rzadkie). Jaką należa­
ło jednak podjąć decyzję, jeśli dwa towary mają 
różne wskaźniki efektywności dewizowej i róż­
ne wskaźniki materiałochłonności (co występuje 
znacznie częściej)?

Praktyka podała w wątpliwość prawidło­
wość stosowania wskaźnika efektywności netto. 
Genezą swą wskaźnik ten wyrasta z dążenia 
do wyeliminowania błędów, wynikających z na­
szego systemu cenowego, włączającego przecież 
elementy polityki równowagi rynkowej. Dąże­
nie to zrealizowano jednak, wprowadzająć niere­
alny element w postaci wyceny całego wsadu 
materiałowego w dewizach, podczas gdy takie 
realnie istniejące elementy, jak ograniczenia w 
podaży surowców krajowych, moce przerobo­
we, masa uzysku dewizowego itp., zostały po­
minięte.

Praktyka podała również w wątpliwość wy­
niki uzyskiwane przy stosowaniu, wskaźnika efek­
tywności netto, lepsze z reguły dla surowców 
czy w ogóle dla niższych faz przerobu a gor­
sze dla wyrobów gotowych, o wyższym stopniu 
przerobu. Twierdzono, i słusznie, że nasze opóź­
nienia w rozwoju pewnych gałęzi przemysłu nie 
mogą, w zestawieniu z innymi warunkami, sta­
nowić żadnego uzasadnienia dla osiąganych 
wyników, wykazywanych przez wskaźnik efek­
tywności netto.

Praktyka wskazywała, że dotychczasowe meto­
dy rachunku nie dają prepyzyjnych narzędzi 
pomiaru efektywności importu. Wątpliwości wy­
suwano również pod adresem tzw. kursu gra­
nicznego jako punktu odniesienia stosowanych 
wskaźników. Lub inaczej: stawiano problem, 
czy stosować samodzielny pomiar efektywno­
ści eksportu bądź importu czy też okrężny 
pomiar efektywności handlu zagranicznego, a 
więc np. dopuszczenie również do mniej efek­
tywnego eksportu, jeśli umożliwia on import 
zapewniający znacznie wyższa oszczędność.

Tych i podobnych, nie wymienionych tu pro­
blemów nie znajdzie czytelnik w książce. Piszę 
o tym nie dlatego, by stawiać autorowi zarzut 
nieudzielenia odpowiedzi na te pytania, ale dla-

UŻYTECZNOŚĆ
tego, że je pominął milczeniem. A przecież, nie 
są to bynajmniej problemy nieznane. Na prze­
strzeni 1960 roku, na lamach „Gospodarki Pla­
nowej”, pisma bardzo ciekawego, choć o wą­
skim stosunkowo kręgu odbiorców, toczyła się 
teoretyczna dyskusja nad rachunkiem ekono­
micznym w handlu zagranicznym.*)

W dyskusji tej ■ podniesiono wspomniane wy­
żej, a także nie wymienione zarzuty. W dyskusji 
tej wykazano teoretyczne błędy zatoarte w dotych­
czasowych metodach pomiaru efektywności, np. 
dokonano krytyki kursu wynikowego netto. Wy­
kazano w niej, że wskaźnik ten nie dąje pod­
staw do całościowej oceny efektywnoścT ekspor­
tu, że nie nadaje się do ocen międzybranżo- 
wych, czy też ocen w ramach jednej branży, 
lecz w odniesieniu do towarów o odmiennych 
warunkach produkcji. Jeśli więc prawidłowość 
stosowania tego wskaźnika ogranicza się tylko 
do tzw. obrotu uszlachetniającego ’(lub szerzej — 
do przypadku, gdy produkcja w całości opiera 
się na bezpośrednio importowanych surowcach 
czy materiałach) oraz do alternatywy wyboru 
produkcji (przy oparciu jej na tym samym su­
rowcu, zbliżonej technologii produkcji oraz 
przy wstępnym założeniu, że porównywane fazy 
są opłacalne) — to czytelnik ma prawo do­
magać się takiego właśnie zawężenia zagadnie­
nia w książce.

Na marginesie już tylko warto wspomnieć, że 
ukazanie się książki A. Rolowa zbiegło się w 
czasie z dyskusją w Komitecie do spraw eko­
nomicznych MHZ, a także z szeroką dyskusją 
zorganizowaną przez Katedrę Przestrzennego 
Zagospodarowania Kraju PAN nad wstępną 
jeszcze, choć niezmiernie interesującą próbą no­
wego sformułowania metodologii rachunku eko­
nomicznego w handlu zagranicznym opracowa­
ną przez W. Trzeciakowskiego.

Dlaczego więc książka zawęziła bibliografię 
do końca 1959 roku?.Dlaczego ani słowa w niej 
o dorobku dyskusji z roku 1960?

Będąc z natury optymistą próbowałem po­
czątkowo znaleźć wytłumaczenie w bardzo dłu­
gim cyklu produkcji wydawniczej w naszym 
kraju, na który tak często narzekamy. Nie uda­
ło się. Książkę oddano do składania 29 sierp­
nia 1960 r. (podpisano do druku 9.XII. 1960 r.), 
a więc już po ukazaniu się podstawo­
wych artykułów ze wspomnianej dyskusji 
w „Gospodarce Planowej". Może więc potrakto­
wano książkę jako dokument pewnego, bardzo 
potrzebnego zresztą, etapu rozwoju rachunku ' 
ekonomicznego w naszym kraju. Założenie ta­
kie można przyjąć. Można na tej podstawie 
próbować rozgrzeszyć autora z przyjętych 
założeń, z pominięcia krytyki, z którą może się 
nie zgadib, chociaż lepiej, by podjął z nią 
polemikę. Można również przyjąć, że kry­
tyka ta rozwinęła się już po napisaniu książki 
lub w okresie jej kończenia i wprowadzenie 
wyników dyskusji do rozważań wymagałoby 
powtórnego napisania książki.

Wszystko to nie zwalnia jednak z obowiązku, 
by książka — nawet tak traktowana — pomi­
jała zupełnym milczeniem wspomnianą dy­
skusję. I autor, a na pewno już wydawnictwo, 
mogło i powinno wprowadzić te elementy we 
wstępie lub posłowiu. Dlaczego więc tego nie 
zrobiono? Czyżby redaktorzy książki A. Rolowa 
nie znali wspomnianej wyżej dyskusji? Czyżby 
Polskie Wydawnictwa Gospodarcze, wydając 
książkę ó rachunku ekonomicznym w handlu 
zagranicznym nie wiedziały zarazem, co pisze 
się na ten temat w piśmie wydawanym nakła­
dem Polskich Wydawnictw Gospodarczych?

Odpowiedź ma te pytania przerasta niestety 
możliwości, a chyba i obowiązki recenzenta, nie 
zwalnia go jednak od sformułowania dwóch 
wniosków:

1. Redaktorzy z PWG! Trochę więcej szacun­
ku dla czytelnika. Od państwowego wydawnic­
twa gospodarczego oczekuje on jednak rzetel­
nej informacji.

2. Czytelnikul^Jeśli interesując się problemem 
rachunku ekonomicznego w handlu zagranicz­
nym sięgasz po książkę A. Rolowa, zapoznaj 
się również z dyskusją na łamach „Gospodarki 
Planowej”. R.

T Y "7 śród skomplikowanych 
W / problemów rynku śpra- ’ 
W / W / wa Jakości towarów 
W W wychodzi na jedno z 
• * czołowych miejsc. W

dyskusjach na teń ' te­
mat wysuwane są sugestie, że pro­
dukcja towąrów o riiewłaściwe? ja­
kości może być zlikwidowana przez 
odpowiednie warunki ekonomiczne, 
np. zrównoważenie podaży z popy­
tem i premiowanie produkcji towa­
rów wysokiej jakości.
. Niewątpliwie wytwarzanie towa­
rów o niższej jakości, niż na to 
pozwalają warunki i możliwości 
techniczne oraz surowcowe, zwią­
zane jest w głównej mierze z wa­
runkami ekonomicznymi. Okazuje 
się jednak, że w wielu przypadkach 
producent ma możność ulokowania 
na rynku swoich towarów' ppmimo 
takiej czy innej opinii, jaką sobie 
wyrobił u odbiorców.

Trzeba bowiem niemałych rezerw 
towarowych, aby producent był 

Brakoróbstwo tolerowane
STANISŁAW GALICKI

*) Nr 1/80: Br. Wojciechowski — Kursy wynikowe 
eksportu i ich zastosowanie w badaniu efektywności 
dewizowej poszczególnych wyrobów l~calego ekspor­
tu; Br. Najniger - W sprawie urealnienia 1 pogłębie­
nia rachunku 1 metody badania efektywności wymia­
ny towarowej z zagranicą: P. Glikman — O kapita- 
lochlonności eksportu. Nr 2/1960: Br. Najniger - O 
postępie w badaniach nad efektywnością wymiany za­
granicznej. Nr 4/1960: P. Glikman - O kąpitalochlon- 
ności eksportu. Nr 6/1960: .1. Jurkiewicz — Czy jeden 
uniwersalny wzór efektywności eksportu? Nr 7 inno: 
J. Jurkiewicz — Czy jeden uniwersalny wzór efektyw­
ności eksportu? (cz. U). Nr 8-9/1960: W. Trzeciakowski 
— Model optymalizacji bieżącej polityki kierunkowej.

przekonany, że sprzedając partię to­
waru zlej jakości zaprzepaszcza 
możliwości zbytu swojej produkcji na 
dłuższy okres czasu. Należy przy1 
tym podkreślić, że obecnie najwię­
cej towarów zlej jakości wykrywa 
się w tych grupach towarowych, 
gdzie poziom produkcji równoważy 
lub przewyższa poziom popytu.

DWA RODZAJE BRAKOROBSTWA

Przemysł wprowadza nowe, nie 
stosowane dotychczas maszyny i 
metody produkcji, słowem szybciej 
się rozwija. Świadomość tego roz­
woju rodzi coraz większe oburze­
nie na zdarzające się fakty wypu­
szczania przez tenże przemysł bra­
ków i towarów niskiej jakości.

Tymczasem w niektórych zakła­
dach brak elementarnej odpowie- 
działalności za jakość wyrobów, nie 
ma atmosfer^ walki z brakorób- 
stwem. Dominuje zaś „walka" o 
plan, o fundusz zakładowy, o pre­
mie. Pomimo działalności rzeszy 
kontrolerów technicznych, Państwo­
wej Inspekcji Handlowej, branżo­
wych komisji rzeczoznawców i Biu­
ra do Spraw Jakości Towarów, tan­
deta dochodzi jeszcze niekiedy, po­
przez szereg ogniw obrotu, do rąk 
ostatecznego odbiorcy-konsumenta, a 
producenci bezkarnie mogą konty­
nuować brakoróbstwo. .,.

Można przy tym wyodrębnić dwie 
kategorie towarów złej jakości.

Pierwsza grupa — to artykuły, 
będące wynikiem indywidualnych 
przypadków brakoróbstwa. Są to 
pojedyncze egzemplarze lub nie­
wielkie partie źle wykopanych 
przedmiotów. Tego rodzaju arty- 
kuły budzą z reguły ostrą reakcję 
konsumentów, a także handlowców i 
kontrolerów.

Druga grupa towarów złej jako­
ści — to artykuły, których produk­
cja i sprzedaż jest, rzeklbym, „afir- 
mowana" przez przedsiębiorstwa i 
jednostki nadrzędne, nie wyłącza­
jąc niekiedy samych ministerstw. 
Chodzi tu o duże serie wypuszcza­
nych na rynek artykułów przemy­
słowych i spożywczych niezgodnych 
z normami, których jakość obniża 
się „legalnie" w wyniku używania 
gorszych surowców, będących w da­
nym okresie w dyspozycji itp.

W niektórych branżach brak obo­
wiązujących państwowych norm ja­
kości daje producentom swobodę 
w kształtowaniu jakości swoich wy­

robów. Bardziej szkodliwe Jest jed­
nak częste nieprzestrzeganie istnie­
jących norm państwowych lub re­
sortowych. Niektóre jednostki nad­
zorujące producentów lub organy 
administracji handlu, a nawet apa­
rat kontrolny patrzą często na te 
zjawiska z „przymrużeniem oka".

Najwięcej przykładów można tu 
znaleźć w obrocie artykułami spó- 
żywczymi. Sprzedaż złych wędlin, 
konserw, przetworów owocowo-wa­
rzywnych, owoców i warzyw — to 
zjawiska masowe. Dostrzegają to 
często instytucje odpowiedzialne za 
produkcję i obrót tymi artykułami, 
jednakże reakcja tych instytucji jest 
niekiedy uwarunkowana szeregiem 
innych okoliczności.

SZKODLIWA TOLERANCJA!

Dostawcą złych towarów jest z 
reguły przemysł. Badanie zgodno­
ści towaru z obowiązującymi nor­
mami i wskaźnikami technicznymi 

powinno więc mieć miejsce w pro­
cesie produkcji i przy wysyłce to­
waru do handlu.

Tego rodzaju skuteczna kontrola 
jest dziś rzadkością.. Instrumenty 
ekonomiczne do tego nie zmuszają, 
a nawet prowokują do zaniechania 
sumiennej ,oceny jakości swych wy­
robów. Dyrektorzy przedsiębiorstw, 
kierownicy działów i kontrolerzy 
techniczni nie ponoszą z reguły od­
powiedzialności materialnej za bra­
koróbstwo. Premie ich oblicza się 
według wskaźników nie mających 
nic wspólnego z zabezpieczeniem 
właściwej jakości wytwarzanych to­
warów.

Kontrola techniczna nie może 
podjąć skutecznej walki o jakość, 
ponieważ całkowicie podlega dy­
rekcji zakładu i jest materialnie 
z zakładem związana.

Obok przemysłu, równorzędnym 
„wytwórcą" towarów zlej jakości 
jest handel, zwłaszcza w zakresie 
artykułów spożywczych. Obniżanie 
jakości towarów w handlu dokonu­
je się różnymi drogami: przez wad­
liwe rozmieszczenie masy towaro­
wej, powoduji.ee długotrwale skła­
dowanie nadmiernych zapasów, przez 
niewłaściwe warunki transportu, 
przechowywania itp. W przedsię­
biorstwach handlowych psują się 
poważne ilości konserw mięsnych, 
przetworów' owocowych, kóńcćntra- 
Tów spożywczych, różnych napojów 
chlodzacychfwin itp'. Konsumento­
wi sprzedaje się niekiedy artykuły 
pozbawione swoich właściwości ja­
kościowych.

Specyficzną grupę tworzą tu arty­
kuły spożywcze, pochodzące ze sku­
pu rolnego. Spotykana na każdym 
kroku zła jakość owoców, warzyw, 
ziemniaków, jest niemal wyłącznie 
wynikiem nieprawidłowej działal­
ności przedsiębiorstw handlowych. 
One bowiem zakupują, uszlachet­
niają (a raczej nie uszlachetniają), 
sortują i magazynują. To prawda, 
że producenci rolni nie starają się 
(czasem nie mogą) doprowadzać 
swoich produktów do przyzwoitej 
jakości.'5 Jednakże zadaniem handlu 
jako odbiorcy jest właśnie odpo­
wiednie oddziaływanie, ^.zmuszanie" 
producentów do podporządkowania 
się obowiązującym przepisom o jar 
kości towarów.

Rzeczą charakterystyczną jest przy 
tym, że masowe nieprzestrzeganie

DOKOŃCZENIE NA STR t

ORZECZNICTWO
SKUTKI OPÓŹNIENIA W ZADY­
SPONOWANIU . TOWAREM NIE 
PRZYJĘTYM PRZEZ ODBIORCĘ 
Z POWODU NIEZGODNOŚCI TO­

WARU Z ZAMÓWIENIEM

Powiatowy Związek Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" 
w A. wystąpił na drogę postępowa­
nia arbitrażowego przeciwko Fabry­
ce Mebli w B. z żądaniem zasądze­
nia od pozwanej fabryki lf.515,95 
zł tytułem kary za 163 dni zwłoki w 
zadysponowaniu „amerykankami", 
postawiónymi/przez PZGS do dyspo­
zycji fabryki na skutek dostawy 
niezgodnej z zamówieniem.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzoną kwotę.

Od powyższego orzeczenia odwo­
łała się Fabryka Mebli zarzucając 
m. in. że PZGS nie sporządził pro­
tokołu stwierdzającego wadliwość 
otrzymanego towaru i nie zlecił 
przeprowadzenia ekspertyzy przez 
upoważniony do tego organ oraz, że 
żądana kara jest źle obliczona i 
zbyt wysoka.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
patrzywszy sprawę, orzeczeniem z 
dnia 30 września 1960 r. nr 
XVII-30'60 zarzutu co do niespo- 
rządzenia przez PZGS protokołu i 
ekspertyzy nie uwzględniła (z przy­
czyn niżej podanych), natomiast co 
do wysokości żądanej kary orzecze­
nie OKA częściowo zmieniła, wy­
powiadając następujący pogląd pra­
wny:

Przepis § 94 ust. 2 ogólnych wa­
runków dostaw w obrocie krajowym 
(Monitor Polski z 1959 r. Nr 37, poz. 
167*) według którego wysokość od­
szkodowania umównego za samo o- 
późnienie wysyłki lub odbioru przed­
miotu dostawy nie.może prze­
kroczyć 30% wartości tego 
przedmiotu, należy stosować również 
przy odszkodowaniu umownym za 
zwlokę w zadysponowaniu przedmio­
tem dostawy, postawionym przez 
odbiorcę do dyspozycji dostawcy 
(§ 91 ust. 1 pkt. 1 lit. d ogólnych 
warunków dostaw.**)

Zastosowanie powyższego ograni­
czenia nie pozbawia odbiorcy pra­
wa dochodzenia od dostawcy, po­
stawionego do dyspozycji, jeżeli re­
alna szkoda, powstała na skutek 
braku tej dyspozycji, jest wyższa.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Główna Komisja Arbitrażowa za­
znaczyła m. in.:

„(...) Jest faktem bezspornym mię­
dzy stronami, że w ramach powyż­
szej umowy pozwana fabryka prze­
słała w maju 1959 r. 18 sztuk „ame­
rykanek", w tym 6 krytych tkaniną 
dekoracyjną. Ponieważ zarówno roz­
dzielnik, jak i zamówienie dotyczy­
ły „amerykanek" krytych pluszem i 
powodowy PZGS — ze względu na 
brak na swym terenie odbiorców 
na „amerykanki", kryte tkaniną 

„dekoracyjną ^.nię"’ mógłby rozprp- 
:wadzić iich .Wfi;własnym zakresie — 
zasadnie postawił je do dyspozycji 
pozwanej fabryki.

Fakt niesporządzeńia przez powo­
dowy PZGS protokołu na okolicz­
ność otrzymania „amerykanek" in­
nych, niż zamówione, oraz nieprze- 
prowadzenia ekspertyzy towaru — 
nie ma w konkretnym przypadku 
znaczenia, skoro okoliczność, że 6 
„amerykanek" było krytych tkani­
ną dekoracyjną, nie jest między 
stronami sporną, a ogólne warunki 
dostaw nie wiążą się z tymi fak­
tami Straty roszczenia o zapłatę 
kary za niezadysponowanie towa- 
rem(...)“

Biorąc poza tym pod uwagę, zgod­
nie z przytoczonym wyżej stanowi­
skiem prawnym, iż odszkodowanie 
za zwlokę w zadysponowaniu przed­
miotem dostawy, postawionyrh przez 
odbiorcę do dyspozycji dostawcy nie 
może w zasadzie przekraczać 30% 
wartości przedmiotu dostawy, GKA 
zasądziła od pozwanej fabryki na 
rzecz powodowego PZGS tytułem 
kary za zwłokę w zadysponowaniu 
towarem kwotę zł 2.119,50, stano­
wiącą 3O"/o wartości tego towaru 
(tj. kwotę zł 7.065), oddalając po­
wództwo w pozostałej części.

kształcenie techniczne; druga że 
dziewczęta przede wszystkim po­
winny otrzymać wykształcenie wyż­
sze humanistyczne.

Jak wyniki wykazują, poglądy 
dzieci na te sprawy niekiedy wy­
raźnie się różnią od poglądów ich- 
rodziców. Porównując ograniczy­
my się tylko do środowiska robot­
niczego i środowiska inteligenckie­
go, podając poglądy rodziców i 
dzieci po ukończeniu 7 klasy szkoły 
podstawowej.

Różnice w poglądach dzieci i po­
glądach rodziców w środowisku ro­
botniczym są bardzo minimalne. 
Szkoła zawodowa cieszy się naj­
większym uznaniem, zarówno u ro­
dziców, jak i u dzieci. Czym na­
leży tłumaczyć tak zgodny pogląd? 
Dodatkowe badania niewątpliwie da­
łyby nam odpowiedź na postawione 
pytanie. Wydaje się jednak, że po­
glądy rodziców, środowisko, w któ­
rym się wychowują dzieci oraz za­
leżność materialna od rodziców, ma­
ją decydujący wpływ na wybór dro­
gi dalszego kształcenia przez dzieci.

Podobno w środowisku inteli­
genckim obserwujemy nikłe różnice 
w odpowiedziach dzieci i odpowie­
dziach rodziców. Jedynie w śro­
dowisku urzędników wyższych w 
rubryce „szkoła ogólnokształcąca" 
w odpowiedziach chłopców i ich 
rodziców możemy zaobserwować 
dość znaczną różnicę. Chłopcy w 
48.6% za szkołą ogólnokształcącą, 
a ich rodżice w 65,0%.

Pewne różnice można zaobserwo­
wać także w odpowiedziach grupy 
JE Np. w rubryce „uczenie się w 
trakcie wykonywanej pracy" nie 
mamy ani jednej odpowiedzi dzie­

ci, natomiast jest 3,8% odpowiedzi 
rodziców. Oczywiście są to bardzo 
nikle różnice, które nie mogą re­
prezentować w pełni różnic poglą­
dów w tym środowisku.

Znaczniejsze różnice między po­
glądami rodziców, a poglądami ich 
dzieci można zaobserwować przy 
wypowiadaniu się na temat dal­
szych wyższych studiów.

W środowisku robotniczym za 
studiami uniwersyteckimi opowie­
działo się 12,3% dzieci b 17,3% ro­
dziców. Za wyższymi studiami 
technicsmymi było 25,8% dzieci i 
32,7°/« rodziców. Za wyższymi studia­
mi technicznymi było 25,8"/o dzieci 
i 32,7°/o rodziców. Za ukończeniem 
tylko szkoły średniej wypowiedzia­
ło się 48,4% dzieci i 17,4% rodzi­
ców.

W grupie JI za studiami uniwer­
syteckimi opowiedziało się 36,5% 
dzieci i 30,4% rodziców. Za wyż­
szymi studiami technicznymi było 
29,7% dzieci i 34,8% rodziców. Za 
ukończeniem tylko szkoły średniej 
wypowiedziało się 24,3% dzieci i 
tylko 6,6% rodziców.

W grupie JII za studiami uni­
wersyteckimi opowiedziało się 52.2% 
dzieci i 41,9% rodziców. Za wyż­
szymi studiami technicznymi było 
25,4% dzieci i 31,2% rodziców. Za 
ukończeniem tylko szkoły średniej 
wypowiedziało się 10,4% dzieci. 
Wśród rodziców takiego poglądu nie 
zanotowano.

Bardzo jaskrawą różnicą w ze­
stawieniu odpowiedzi dziewcząt i 
ich rodziców jest przede wszyst­
kim to. że 60,8% córek robotników 
wypowiedziało się tylko za średnim 
wykształceniem, a jedynie 25% za 

wykształceniem wyższym. Nato­
miast jedynie 19,6% rodziców wy­
powiedziało się tylko za średnim 
wykształceniem dla swych córek. 
Reszta ponad 70% rodziców prag­
nęłaby, aby ich córki zdobyły wyż­
sze wykształcenie.

Wydaje się, że przyczyn tych roz­
bieżności należałoby szukać z jed­
nej strony w dość powszechnym dą­
żeniu dziewcząt do usamodzielnie­
nia się. Dlatego też wśród tych 
dziewcząt tak bardzo popularne są 
zawody nie wymagające wyższego 
wykształcenia np. krawcowej, ekspe­
dientki, fryzjerki.

Nieco mniejsze, ale nie mniej 
istotne różnice można zaobserwo­
wać między poglądami chłopców a 
poglądami rodziców — robotników. 
I tak: chłopcy — za „tylko śred­
nim" wykształceniem 33,8% odpo­
wiedzi; ich rodzice — za „tylko 
średnim" wykształceniem 13,9% od­
powiedzi; chłopcy — za wyższym 
wykształceniem 59,2",'o odpowiedzi; 
ich rodzice — za wyższym wy­
kształceniem 81,0% odpowiedzi (w 
tym 62,8% za wyższym technicz­
nym).

Ciekawe jest, że pogląd rodziców 
i ich synów w sprawie wyższego 
wykształcenia uniwersyteckiego' jest 
zbliżony. (Chłopcy za tym kierun­
kiem studiów opowiadają się w 
7,1%, zaś ich rodzice w 4,6%).

Jakie spostrzeżenia nasuwają się 
z zestawienia odpowiedzi rodziców 
i ich dzieci w środowisku inteli­
genckim? Najogólniej rzecz bio­
rąc, można wyciągnąć następujące 
uwagi. e

W grupie JI przede wszystkim 
zaznaczają się dość istotne różnice 

między poglądami dziewcząt 1 ich 
rodziców. I tak: dziewczęta — za 
tylko średnim wykształceniem — 
34,1% odpowiedzi, a ich rodzice — 
7,7% odpowiedzi; dziewczęta — za 
wyższym wykształceniem (wyjąw­
szy techniczne i uniwersyteckie) — 
brak odpowiedzi, ich rodzice — aż 
33,1% odpowiedzi. Ponadto 90,8% 
rodziców opowiada się za wyższym 
wykształceniem dla swych córek. 
Dziewczęta zaś tylko w 35,3% opo­
wiadają się za zdobyciem wyższego 
wykształcenia. Aspiracje rodziców 
są znacznie większe.

W grupie urzędnicy wyżsi i in­
teligencja twórcza (JII) zwracają 
uwagę poglądy chłopców i ich ro­
dziców na wyższe wykształcenie 
techniczne. I tak: chłopcy — za 
wyższym technicznym 48,5% odpo­
wiedzi i prawie 40,0% za uniwer­
syteckim, ich rodzice — za wyższym 
technicznyrh 70,0% odpowiedzi i tyl­
ko 20,0% za uniwersyteckim.

Wśród dziewcząt — za wyższym 
uniwersyteckim wykształceniem 
64,7% odpowiedzi; za wyższym tech­
nicznym wykształceniem 2,9% od­
powiedzi, za innym wyższym wy­
kształceniem ani jednej odpowiedzi.

Rodzice dziewcząt: za wyższym 
uniwersyteckim wykształceniem 
39,2% odpowiedzi, za wyższym tech­
nicznym wykształceniem 17,4% od­
powiedzi; za innym wyższym wy­
kształceniem 39,2% odpowiedzi. Ob­
serwujemy w grupie inteligencji 
twórczej bardzo wyraźne i istotne 
różnice w poglądach na tę sprawę.

*

Powyższe . opracowanie zawiera 
tylko omówienie badań, bez komen­

tarzy i wniosków. Obecnie kon­
tynuowane są dalsze badania w ce­
lu ustalenia faktycznego wyboru 
szkoły przez badanych poprzednio 
uczniów. Wnioski ogólniejsze, prob­
lemy dotyczące związków między 
środowiskiem społecznym a możli­
wością kształcenia oraz związki 
między wykształceniem a pozycją 
społeczno-zawodową będą przedmio­
tem dalszych studiów i publikacji.

ZDZISŁAW KITŁlNSKI

•) St. Widerszpll. J. Janicki — „Dzieci 
szkól warszawskich o prestiżu zawo­
dów" „Życie Gospodarcze" Nr 4/438 z 
dn 24.1.1960 r. — „Dzieci wybierają za­
wód" „Życie Gospodarcze" z dn. 31.1. 
1960 r,

-) Przy opracowaniu materiału, ba­
dana zbiorowość podzielona została na 
5 grup, jako kryterium podziału wzięto 
pochodzenie społeczne rodziców. Do gru­
py pierwszej „R“ zostały zaliczone dzie­
ci robotników 1 pracowników usługo­
wych (np. konduktor, szatniarz, dozor­
ca). Grupa drtiga „JI“ to dzieci niż­
szych urzędników (np. kontysta, maszy­
nistka. kasjer, milicjant). Do grupy 
trzeciej - „JII" zaliczono dzieci urzęd­
ników średnich 1 wyższych, oraz przed­
stawicieli inteligencji twórczej 1 wol­
nych zawodów (np. kierownik działu, 
dyrektor departamentu w ministerstwie 
nauczyciel, literat, adwokat). W grupie 
czwartej - „P“ znalazły się te dzieci, 
których rodzice zajmują się prywatnym 
handlem albo posiadają prywatny war­
sztat rzemieślniczy. Do ostatniej piątej 
grupy" „In" włączono wszystkie te 
dzieci, których rodziców' nie można 
było zakwalitikować do taćnej z wyżej 
wymienionych grup (np, emeryt).

•) § 94.2. Elgólna wysokość odszkodo­
wania za samo opóźnienie wysyłki lub 
odbioru przedmiotu dostawy nie może 
przekroczyć 39 proc, wartości dostawy.

•• ) 5 91.1. Jeżeli w umowie nie ustalono 
odszkodowania umownego w innej wy­
sokości:

1) dostawca obowiązany jest zapła­
cić odbiorcy odszkodowanie w wysoko­

ści: (...)
2) 1 proc, wartości przedmiotu posta­

wionego przez odbiorcę do dyspozycji 
dostawcy za każdy dzień zwłoki w za­
dysponowaniu przedmiotem (...)

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

NOWE PRZEPISY BHP

Ostatnio ukazały się trzy nowe 
rozporządzenia z dziedziny bezpie­
czeństwa i higieny pracy, a miano­
wicie:

1) rozporządzenie Ministra Prze­
mysłu Spożywczego i Skupu, Mini­
stra Rolnictwa i Przewodniczącego 
Drobnej Wytwórczości z dnia 30 gru­
dnia 1960 r. w sprawie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy w młynach, 
wytwórniach pasz i spichrzach zbo­
żowych (Dz. U. z 1961 r. Nr 3, poz. 
19);

2) rozporządzenie Ministra Prze­
mysłu Chemicznego z dnia 15 grud-
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nia 1960 r. w spranie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy w przemyśle 
włókien syntetycznych poliamido­
wych (Dz. U. z 1961 r. Ńr '4, poz.,21);

3) rozporządzenie Ministra Prze­
mysłu Chemicznego z dnia 15 grud­
nia 1960 r. w sprawie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy w przemyśle 
włókien sztucznych wiskozowych 
(Dz, U. z 1961 r. Nr 4, poz. 22).

Ad 1. Pierwsze rozporządzenie za­
wiera przepisy bhp dotyczące: bu­
dynków i pomieszczeń pracy, ogrze­
wania pomieszczeń, wentylacji, 
sztucznego oświetlenia, urządzeń 
technicznych (pędnie, silniki spali­
nowe, turbiny i koła wodne itd.), 
magazynowania surowca i przetwo­
rów, czyszczenia zboża, przetwór­
stwa. wreszcie urządzeń transporto­
wych (dźwigi towarowe, przenoś­
niki).

Rozporządzenie zobowiązuje kie­
rowników obiektów do zapoznania 
wszystkich pracowników z treścią 
rozporządzenia oraz do opracowania 
szczegółowych instrukcji, dotyczą­
cych bezpiecznej obsługi urządzeń 
technicznych oraz ważniejszych 
czynności.

Jakkolwiek rozporządzenie we­
szło w życie w dniu 17 stycznia 1961 
r., nie wszystkie jego przepisy mają 
od razu zastosowanie do wszystkich 
obiektów gospodarczych już istnieją­
cych. Niektóre przepisy zaczną obo­
wiązywać za 2—3 lata.

Ad 2. Rozporządzenie, dotyczące 
bhp w przemyśle włókien sztucznych 
poliamidowychjjoza przepisami o- 
gólnymi bhp ustala zasady bhp 
przy wytwarzaniu kaprolaktamu, 
polimeryzacji i przędzeniu włókna 
oraz przy obróbce włókienniczej. 
Poza tym rozporządzenie zawiera 
przepisy odnośnie urządzeń higie­
niczno-sanitarnych w zakładach pra­
cy wspomnianego przemysłu oraz 
opieki lekarskiej nad pracownikami.

Wprowadzenie w życie niektó­
rych przepisów rozporządzenia w 
zakładach pracy już, istniejących 
nastąpi w okresie 2—5 lat.

Ad 3. W rozporządzeniu, dotyczą­
cym bhp w przemyśle włókien 
sztucznych wiskozowych, zawarte są: 
ogólne przepisy bhp oraz przepisy 
bhp przy składaniu i transporcie 
wewnątrzzakładowym dwusiarczku 
węgla, przy składowaniu celulozy, 
przy pracy z wodorotlenkiem sodu, 
przy otrzymywaniu alkaliów celulozy 
przy siarczkowaniu, przy otrzymy­
waniu wiskozy itd. Rozporządzenie 
uregulowało także sprawę urządzeń 
higieniczno-sanitarnych i opieki le­
karskiej nad pracownikami.

Niektóre przepisy rozporządzenia 
wejdą w życie w stosunku do wy­
twórni już istniejących dopiero za 
2 lata.

Przepisy obu rozporządzeń powin­
ny być w odpowiedni sposób poda­
ne do wiadomości wszystkich pra­
cowników, w szczególności przez wy­
wieszenie tych przepisów w widocz­
nym miejscu.

NOWE PRZEPISY
O DOZORZE TECHNICZNYM

Ustawa z dnia 31 stycznia 1961 r. 
o dozorze technicznym (Dz. U. Nr 5, 
poz. 31) ustanawia dozór technicz­
ny nad następującymi urządzeniami 
technicznymi: 1) kotłami parowymi 
i wodnymi, 2) stałymi i przenośny­
mi zbiornikami ciśnieniowymi, 3) 
wytwornicami acetylenowym i 4) 
dźwignicami. Rada Ministrów mo­
że poddać przepisom ustawy także 
inne urządzenia techniczne.

Dozór techniczny obejmuje m. in.: 
przeprowadzanie rejestracji i od­
bioru technicznego powyższych u- 
rządzeń przed ich dopuszczeniem 
do ruchu a także dopuszczanie do 
ruchu, wykonywanie okresowych i 
nadzwyczajnych badań tych urzą­
dzeń, wstrzymywanie ruchu wspom­
nianych urządzeń technicznych w 
razie nieprzestrzegania przepisów 
lub zagrożenia bezpieczeństwa życia 
i zdrowia ludzkiego, sprawdzanie 
kwalifikacji osób obsługujących po­
wyższe urządzenia techniczne, nad­
zór i kontrolę nad postrzeganiem 
przez użytkowników przepisów u- 
stawy itd.

Omawiane urządzenia techniczne 
mogą być użytkowane tylko na pod­
stawie decyzji o dopuszczeniu ich 
do ruchu, wydanej przez organy, 
dozoru technicznego.

Organami dozoru technicznego 
są: Urząd Dozoru Technicznego o- 
raz podlegle mu jednostki tereno­
we i inne organy określone przez 
Radę Ministrów. Urząd Dozoru 
Technicznego podlega ministrowi 
Górnictwa i Energetyki.

O każdej awarii, niebezpiecznym 
uszkodzeniu urządzenia techniczne­
go oraz o nieszczęśliwym wypadku 
związanym z eksploatacją urządze­
nia, użytkownik obowiązany jest 
zawiadomić niezwłocznie właściwy 
organ dozoru technicznego.

Za czynności organów dozoru te­
chnicznego pobierane są opłaty, któ­
re — w razie ich nieuiszczenia — 
podlegają ściągnięciu w trybie eg­
zekucji administracyjnej.

Za niestosowanie się do przepi­
sów ustawy przewidziane są kary 
aresztu i grzywny.

Ustawa wejdzie w życie 10 ynaja 
1961 r. i z tym dniem zasadniczo 
utracą moc przepisy dotychczaso­
we w tej dziedzinie.

Opracował

JÓZEF ZIELIŃSKI

W HGOSPODARCZE

Poglądy co do ważności spraw 
związanych z hodowlą koni w 
Polsce mogą być różnorodne, 

ale nie podlega: już dyskusji ko­
nieczność zredukowania nadmier­
nego pogłowia tych zwierząt. Dość 
zgodne są też poglądy co do tego, 
że zasadniczym i najskuteczniejszym 
środkiem, prowadzącym do tego ce- 

, lu, jest ograniczenie ich przyrostu 
‘ naturalnego w granicach propor­
cjonalnych do zmieniających się w 
miarę upływu czasu potrzeb.

Tymczasem, ze wzbudzającą po­
dziw niekonsekwencją w stosunku 
do haseł nawołujących o przeciw­
stawianie się nadmiarowi koni, lan­
sowane są hasła o zgoła ędmiennym 
charakterze, bo sugerujące masowe 
produkowanie koni i źrebiąt rzeź­
nych oraz koni sportowych, wszyst­
ko rzekomo na eksport.

Zwolennicy eksportowych tenden­
cji utrzymują, że sprzedawanie ko­
ni za> granicę automatycznie odcią­
ża kraj od ich nadmiaru. Jest to 
jednak argument wręcz bałamutny. 
Zachęcanie bowiem rolników do 
hodowania specjalnych typów koni 
na eksport musi iść w parzó z ofe­
rowaniem za takie właśnie konie 
wysokich cen, co stwarza silny bo­
dziec do masowego pokrywania kla­
czy, i to takimi ogierami, które w 
mniemaniu producenta mogą dać 
potomstwo odpowiadające wymaga­
niom zagranicznego odbiorcy, a w 
gruncie rzeczy dają przychówek o 
nijakich kwalifikacjach użytkowych. 
Poza tym im większa będzie pro­
dukcja i podaż koni, tym — przy 
ograniczonej chłonności rynku za­
granicznego — większa będzie su­
rowość wymagań odbiorców, pocią­
gająca za sobą wzrost liczby koni 
zdyskwalifikowanych, które pozo­
staną w kraju. A że będą to konie 
w* typie koni rzeźnych i sporto­
wych, nie znajdujące u nas odpowied­
niego zastosowania — staną się one 
uciążliwym dla rolnictwa bala­
stem.

Trzeba też brać pod uwagę, że 
chociaż sprzedawca, któremu uda 
się oddać konia na eksport, wyjdzie 
na tym nie najgorzej, to ci wszyscy, 
którym się taka transakcja nie po­
wiedzie, będą materialnie dotkliwie 
poszkodowani. Poszkodowane też 
będzie całe rolnictwo wskutek strat 
poniesionych na tym odcinku pro­
dukcji.

KIERUNKI INWESTYCJI
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twie. Uzyskanie pełnych efektów 
nakładów na nawożenie i ochronę 
roślin, meliorację, mechanizację i 
budownictwo gospodarcze zależy w 
ogromnym stopniu od ich wzajem­
nego zharmonizowania i skoncen­
trowania w określonych rejonach. 
Jest to tym trudniejsze, że wymaga 
jednoczesnej koncentracji i zharmo­
nizowania poczynań nie wymagają­
cych większych nakładów, takich 
jak rozwój nasiennictwa, zmiany 
struktury upraw, podnoszenie jako­
ści stada zwierząt itp. Co więcej, 
wchodzimy w takie stadium rozwo­
ju rolnictwa, w którym pełniejsze 
zdyskontowanie dla wzrostu pro-' 
dukcji wysiłków, jakie ponosi cała 
gospodarka narodowa i jakie pono­
szą sami rolnicy, wiąże się jak ni­
gdy dotychczas z przekształceniami-, 
społecznymi, z rozwojem &ółek rol­
niczych i spółdzielni produkcyjnych, 

t wszelkich form zespołowego działa­
nia.

Środki są bowiem o wiele większe, 
a wzrostu produkcji nie będzie mo­
żna uzyskać tylko na drodze naj­
bardziej prostych, dostępnych nie­
mal dla każdego gospodarstwa me­
tod pracy. Dlatego zasada koncen­
tracji nakładów inwestycyjnych w 
rolnictwie i przedsięwzięć organiza­
cyjnych, koncentracji kadr i wysił­
ków zmierzających do rozwoju ze­
społowej pracy rolników, w dosto­
sowaniu do warunków poszczegól­
nych rejonów powinna uzyskać na­
leżytą rangę.

Częste są jeszcze zjawiska nie- 
skoordynowania poszczególnych za­
mierzeń inwestycyjnych nie tylko 
pomiędzy głównymi działami (me­
lioracja, mechanizacja, budownictwo 
gospodarcze), lecz wewnątrz tych 
działów. Efekty inwestycji meliora­
cyjnych zostają częściowo zaprzepa­
szczone, jeżeli za podstawowymi 
melioracjami nie idą szczegółowe, 
jeżeli nie zmienia się nawożenia, 
gęstości stada zwierząt, struktury 
upraw itd.

Z tych wszystkich względów ro­
śnie niepomiernie rola rejonowych 
planów rozwoju rolnictwa, rośnie 
rola naukowego opracowania tere­
nowych kierunków mechanizacji, na­
wożenia i melioracji przy dostoso­
waniu kierunków\produkcji do bi­
lansów siły roboczej. Rośnie rola 
rad narodowych i całego aktywu 
społecznego, który weźmie na swe 
barki trudne dzieło pokierowania tą 
skomplikowaną'1 pracą.

Czwartym motywem wzmożenia 
działalności inwestycyjnej jest szcze­
gólnie wysoki przyrost ludności w 
wieku zdolności do pracy w końco­
wych latach pięciolecia oraz w la­
tach następujących po 1965 r. W 
1964 i 1965 r. przyrost ludności w 
wieku zdolności do pracy będzie 
przeszło 5-krotnie większy niż w 
pierwszych 2 latach i w roku ubieg­
łym. Projekt planu przewiduje ta­
ki wzrost zatrudnienia w gospodar­
ce narodowej i wzrost zatrudnienia 
uczniów, który w zasadzie powinien 
wchłonąć przyrost ludności w wie­
ku zdolności do pracy. -Byłoby to 
niemożliwe bez wszechstronnego 
rozwoju przemysłu, obrotu towaro­
wego, transportu, gospodarki komu­

Warto przypomnieć, - że podobna 
sytuacja miała już miejsce w okre­
sie międzywojennym. Dotyczyło to 
iVtedy koni zakupywanych przez 
wojsko. Wysokie ceny. za -konie re­
montowe skusiły Wówczas Wielu 
rolników do ich hodowania. Na. 
skutek jednak ograniczonego -zapo­
trzebowania, wysokich wymagań od­
biorców i ogromnej konkurencji, 
niewielu z nich mogło je sprzedać 
komisjom rerpontoWym. Drogo wy­
produkowany przychówek trzeba, 
było bądź przeznaczać do prac, do 
których dużo odpowiedniejsze by-- 
ły konie znacznie taniej wyhodo­
wane, bądź sprzedawać za bezcen.

JAKIE
KONIE EKSPORTOWAĆ?

Ówczesne narażanie rolnictwa na 
straty, z tytułu propagowania ho­
dowli koni dla wojska, znajdowało 
przynajmniej usprawiedliwienie w 
konieczności utrzymywania źle czy 
dobrze zrozumianej obronności kra­
ju. Obecnie jednak tego rodzaju 
straty nie znajdują dostatecznego 
wytłumaczenia w szansach, jak to 
niektórzy utrzymują, zdobycia za 
sprzedane na eksport konie pew­
nej kwoty dewiz, zwłaszcza że 
kwoty te w skali budżetu państwa 
będą raczej znikome.

Polśka nie jest teraz krajem, w 
którym opłacałoby się masowe ho­
dowanie koni na eksport. Nie opła­
ci się nawet hodowanie koni dla 
własnych potrzeb gospodarczych, a 
jeżeli nie można tego zaniechać, to 
tylko dlatego, że import ich byłby 
jeszcze kosztowniejszy i praktycz­
nie nieosiągalny. Nieopłacalność ho­
dowania koni datuje się zresztą u 
nas nie od dzisiaj. Wszyscy, któ­
rzy są lub byli z nią ściślej zwią- 

nalnej oraz oświaty i innych dzie­
dzin działalności socjalistycznej.

W pierwszych latach planu wy­
stąpią nawet niedobory siły robo­
czej, zwłaszcza w okręgach przemy­
słowych i tam, gdzie powstają wiel­
kie place budowy. Z tego względu, 
wykonanie planów produkcji w 
przemyśle ciężkim i budownictwie 
byłoby niemożliwe bez dalszego po­
ważnego kroku naprzód w podno­
szeniu wydajności pracy. Rok 1961 
przynieęć powinien wprowadzenie 
technicznych norm pracy na fron­
cie wielokrotnie szerszym niż w ro­
ku ubiegłym. Zaczęliśmy wielką 
pracę porządkowania zatrudnienia i 
uruchamiania najprostszych rezerw 
wzrostu wydajności pracy, widocz­
nych niejako gołym okiem. Obecnie 
przy kontynuowaniu tej pracy z co­
raz większą siłą domagać się będą 
wprowadzenia w życie naukowe me­
tody organizacji pracy oraz coraz 
bardziej złożone problemy postępu 
technicznego.

Czasami wydaje się niejasne, dla­
czego oczekując wielkiego wyżu 
ludności zdolnej do pracy i obawia­
jąc się nawet nadwyżek siły robo­
czej ponad możliwości zatrudnienia, 
z takim uporem stawiamy sprawę 
usuwania przerostów zatrudnienia i 
podnoszenia wydajności pracy w 
ogóle.

Zależność pomiędzy wzrostem wj* 
dajności pracy a możliwościami 
wzrostu zatrudnienia jest zarówno 
bezpośrednia jak i pośrednia.

Zależność bezpośrednia polega na 
tym, że inną drogą nie usuniemy 
braku siły roboczej w konkretnych 
okręgach, w których koncentruje się 
wielka część zadań produkcyjnych 
planu. Zależność pośrednia bardziej 
ukryta w cieniu ekonomicznej kuch­
ni, ale jeszcze bardziej zasadnicza, 
polega na tym, że bez odpowiednio 
szybkiego wzrostu wydajności pracy 
nie zdołamy wygospodarować aku­
mulacji społecznej, w takich roz­
miarach jakie są niezbędne m.in. 
dla stworzenia nowych miejsc pra­
cy.

Tolerując przerosty zatrudnienia 
trwonilibyśmy możliwości zasadni­
czego rozwiązania problemów za­
trudnienia. Im wyższy wzrost wy­
dajności pracy, tym większe będą 
po pewnym czasie możliwości wzro­
stu zatrudnienia. Tylko droga in­
tensywnego wzrostu gospodarki jest 
w aktualnych warunkach optymal­
na.

Powstaje tu jednak kilka zagad­
nień, nad których rozwiązaniem bę­
dziemy musieli porządnie się nagło­
wić.

Po pierwsze. Bilans siły roboczej 
wskazuje, że w końcowych latach 
planu powstają kilkudziesięciotysię- 
czne nadwyżki wchodzących w wiek 
zdolności do pracy nad przyrostem 
nowych miejsc pracy.

Po drugie. Bilans oparty został na 
założeniu, że liczba osób zawodowo- 
-czynnych w rolnictwie pozostanie 
niezmieniona. W kraju o tak wy­
sokim odsetku ludności rolniczej, 
jak Polska, utrzymanie jej niezmie­
nionej liczebności na dłuższy okres 
czasu nie jest zjawiskiem korzyst­
nym. Absolutny spadek liczby lud­
ności rolniczej, i to w skali 2 I wię­
cej procent rocznie, występuje od 

zani, doskonale wiedzą, że od daw­
na ; już hodowla ta opierała się 
głównie nb pobudkach natury emo­
cjonalnej.

Wobec wyraźnego wygasania ta­
kich pobudek, trzeba — do czasu 
pełnego zmechanizowania siły po­
ciągowej w rólńictwie' - • podbudo­
wać hodowlę bodźcami materialny1 
mi w postaci wyższych cen na ko­
nie robocze. Do tego mógłby się 
istotnie przyczynić zakup takich ko­
ni na eksport. Musiąłby on być jed­
nak dokonywany nie tylko z myślą 
o interesie eksporterów, ■ ale i o in­
teresie producentów. Jak- również 
z uwzględnieniem zasad, na jakich
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opiera się u nas hodowla koni re­
gionalnych.

Znalazłoby to wyraz w nawiąza­
niu przez eksporterów kontaktów 
z takimi odbiorcami zagranicznymi, 
którzy reflektowaliby na konie o 
właściwościach pokrywających się 
ze standardem ustalonym dla po­
szczególnych typów naszych ’ koni 
regionalnych i dokonywanie zaku­
pów koni danego typu wyłącznie w 
rejonie ich hodowli.

Najistotniejszą jednak działalno­
ścią eksporterów, mogącą się przy­
czynić do wydatnego zredukowania 
pogłowia koni, byłoby — przy jed­
noczesnym podniesieniu ich jakości 
użytkowej — zajęcie się eksportem 
koni rzeźnych, wybrakowanych 
wskutek starości, kalectwa, czy in­
nych mankamentów wykluczających 
przydatność do pracy. Takie bo­
wiem konie — wobec braku spożyw­
ców koniny w Polsce — stanowią 
prawdziwą plagę pod względem 
ekonomicznym, gdyż albo są darmo- 

wielu lat we wszystkich przemysło­
wych krajach, a wśród nich rów­
nież u naszych sąsiadów na połu­
dniu i zachodzie. Có prawda przy­
rost siły roboczej jest tam wielo­
krotnie niniejszy, ale fakt jest fak­
tem: nie zdołamy jeszcze tworzyć 
tak wielkiej liczby nowych miejsc 
pracy poza rolnictwem, aby stopnio­
wo zmniejszać absolutną liczbę za­
trudnionych w rolnictwie. Chodzi tu 
oczywiście wyłącznie o rejony du­
żej gęstości zaludnienia rolniczego.

Po trzecie. Nasze plany w dzie­
dzinie wzrostu zatrudnienia noszą w 
sobie czynnik szacunku, prognozy, 
a nawet niepewności w stopniu o 
wiele większym niż inne elementy 
planu. Wystarczy przypomnieć, że 
ubiegła pięciolatka zrealizowana zo­
stała przy wielokrotnie mniejszym 
wzroście zatrudnienia niż zakładał 
plan. I to jest bardzo dobra korek­
ta, którą wniosło życie, a przede 
wszystkim wysiłek na rzecz porząd­
kowania zatrudnienia i wzrostu wy­
dajności pracy. Należy się jednak- 
liczyć z możliwością wyzwolenia 
również w bieżącym pięcioleciu re­
zerw pracy wyższych niż dziś prze­
widujemy.

Po czwarte. Rezerwy siły roboczej 
rosną przede wszystkim na wsi. a 
przyrost zatrudnienia dokona się w 
mieście: przyrostowi rąk do pracy 
w okręgach nieuprzemysłowionych 
nie odpowiada wystarczający przy­
rost nowych miejsc pracy w tych 
samych okręgach. Stąd nadwyżki si­
ły roboczej w tych okręgach będą 
szczególnie trudne do rozładowania.

Wszystko to prowadzi do wnio­
sku, że w działalności inwestycyj­
nej trzeba będzie zwrócić ogroniną 
uwagę na terytorialne przekroje za­
potrzebowania na siłę roboczą j po­
wstawania miejsc pracy. Szukać po­
winniśmy (na terenach nadwyżek 
zatrudnienia) również sposobów 
tworzenia warsztatów pracy o sto­
sunkowo niskich kosztach instalo1 
wania, szukać sposobów jeszcze szyb­
szej intensyfikacji produkcji rolni­
czej niż przewiduje plan, oraz stwa­
rzać warunki dla bezinwestycyjnego 
wzrostu zatrudnienia, m.in. przez 
zwiększenie zmianowości w tych ga­
łęziach przemysłu, gdzie jest to ce­
lowe.

W związku z tym kilka słów o 
przemyśle maszynowym. Przemysł 
maszynowy zatrudnia 700 tys. pra­
cowników, tj. więcej niż górnictwo, 
hutnictwo i przemysł chemiczny ra­
zem wzięte.

Równocześnie w przemyśle tym 
wskaźnik zmianowości wynosi 1,1 
do 1,3 a może być stopniowo pod­
wyższany nawet do 1,7 — 1,8. Ozna­
cza to. że przemysł maszynowy mógł­
by podnieść liczbę zatrudnionych 
niemal o połowę i stać się głów­
nym kumulatorem przyrostu zatrud- 
nienia w przemyśle. Jest to tym 
ważniejsze, że wzrost zatrudnienia 
można tu uzyskać w zasadzie na 
podstawie istniejącego aparatu pro­
dukcyjnego przy rozszerzeniu inwe­
stycji jedynie dla uzupełnienia ist­
niejących zdolności produkcyjnych. ’ 
Będzie to słuszne o ile, oczywiście, 
w takich okręgach, jak Śląsk i War­
szawa konieczność dodatkowych' in­
westycji mieszkaniowych i komu­

zjadami, albo jedyną z nich ko­
rzyścią jest ' skóra po ■ dokonanym 
uboju;

Prawda, że ■ -dużo trudniej jest 
operować w handlu zagranicznym 
towarem lichym ' niż dobrym; ale 
wykorzystywanie samych tylko łat­
wizn ńie.powinno’ stanowić jedynej 
drogi w działalności, eksporterów;,

Oddzielnego zwrócenia- uwagi wy­
maga sprawa eksportu koni sporto­
wych. Nie ' ulega1 bowiem wątpli­
wości', że podczas gdy znaczenie ko­
nia robócźego w świecie dość szyb­
ko się kurczy, to koń sportowy zy­
skuje coraz Większe wzięcie i je­
żeli ma kwalifikacje "w pełni odpo­

wiadające jego przeznaczeniu, to 
można zań osiągnąć cenę pokrywa­
jącą z dużą nadwyżką koszt jego 
wychowu. Tylko że wychów koni 
sportowych, połączony z przygoto­
waniem do sprzedaży prżez odpo­
wiedni trening, wymaga dużej i 
specjalnej znajomości rzeczy oraz 
doskonałych warunków środowisko­
wych, czego trudno by szukać w 
przeciętnym gospodarstwie rolnym.

Urządzanie więc w terenie pub­
licznych-spędów w celu zakupu ko­
ni sportowych, które gruntownie 
różnią się pokrojem i innymi wła­
ściwościami od hodowanych u nas 
regionalnych koni roboczych, ' jak 
również płacenie za trafiające się 
przypadkowo odpowiednie egzem­
plarze cen znacznie wyższych niż 
rynkowe — prowadzi nie tylko do 
dyskryminacji koni typowych dla 
danego rejonu, ale i do zupełnego 
fiaska produkcji eksportowego ko­
nia sportowego.

W pełni natomiast ekonomiczną, 
nie rujnującą terenowej hodowli re­
gionalnej, i nie zrażającą odbior­
ców produkcję koni sportowych 
mogłyby u nas prowadzić wydzielo­
ne na ten cel stadniny państwowe 
pod kierunkiem uzdolnionych i o- 
beznanych ze sportem konnym spe­
cjalistów. Tego rodzaju produkcja 

nalnych nie skłoni do innych roz­
wiązań.

Inwestycje w przemyśle maszyno- 
wym noszą właśnie taki komple­
mentarny, charakter. I- to .jest w 
obećnej sytuacji bezwzględniej słusz­
ne. Z tego m.in. względu każda zło­
tówka zainwestowana w przemyśle 
maszynowym daje 3-krotnie większą 
produkcję niż przeciętnie w przemy­
śle.

Powstaje pytanie, czy zakładając 
wzrost produkcji w przemyśle ma­
szynowym o 76% wyczerpano mo­
żliwości jego rozwoju w pięcioleciu 
i czy nie można byłoby szukać dróg 
częściowego rozładowania napięć w 
bilansie siły roboczej również po­
przez wzrost zatrudnienia w tym 
przemyśle? 76% wzrostu w ciągu 
5 lat — to jest tempo o wiele wyż­
sze od osiąganego w krajach kapi­
talistycznych. Jest ono równocześnie 
niemal równe temu, jakie założono 
na lata 1961—65 w Czechosłowa­
cji. Ponieważ zaś liczone jest ono 
tam od znacznie wyższej bazy wyj­
ściowej, to rozpiętość pomiędzy Pol­
ską a Czechosłowacją poważnie się 
w zakresie tego przemysłu powię­
kszy. Problem zbytu, poza nieliczny­
mi wyjątkami, nie ' jest przeszkodą 
dla rozwoju przemysłu maszynowe­
go. Świadczy o tym sporo odrzuco­
nych możliwości sprzedaży za gra­
nicę kompletnych obiektów przemy­
słowych, a nawet obrabiarek i 
sprzętu motoryzacyjnego.

Według mego'przekonania główną 
przyczyną niedostatecznej dynami­
ki przemysłu maszynowego są bra­
ki zaopatrzeniowe rzutujące rów­
nież na znane choroby kooperacyj­
ne. Dlatego właśnie przede wszyst­
kim w przemyśle maszynowym nie 
wykorzystujemy w pełni zdolności 
produkcyjnych^

Z tych względów wzmożenie in­
westycji W gałęziach wytwarzają­
cych surowce i półfabrykaty, i to 
w zdolności produkcyjne asortymen­
tów szczególnie deficytowych dla 
tego przemysłu, jest szczególnie is­
totnym motywem zwiększenia wy­
siłku inwestycyjnego.

Powracając w ten sposób do punk­
tu wyjścia można stwierdzić, że in­
westycje w surowce i półprodukty 
na równi z zapewnieniem zdolności 
gospodarki do importu surowców nie 
tylko są kamieniem węgielnym roz­
woju innych bardziej efektywnych 
gałęzi przemysłu, lecz również umo­
żliwiają w dalszych latach rozwią­
zywanie zasadniczych problemów de­
mograficznych naszego kraju, pro­
blemów zatrudnienia i szybszego 
przesuwania ludności z rolnictwa do 
przemysłu.

W świetle tej sytuacji staje się 
bardziej zrozumiały fakt, że pomię­
dzy 1960 a 1965 rokiem udział in­
westycji na bazę paliwowo-energe­
tyczną w ogólnych nakładach na 
przemysł rośnie o 2%, udział nakła­
dów na hutnictwo żelaza i metali 
nieżelaznych wraa z kopalnictwem 
odpowiednich rud o 3%, a udział 
nakładów na przemysł maszynowy 
spada o 2,8%.

Struktura i dynamika inwestycji 
w przemyśle nie może być tworzona 
pod kątem potrzeb zatrudnienia, nie 
może dawać przywilejów tym gałę­
ziom, - które. mają • największą chłon­

pełnowartościowych koni sporto­
wych i zajęcie się ich eksportem, 
godne są pełnego poparcia.'

Warto w związku z tym nadmie­
nić przykładowo o świetnie prospe­
rującej w NRF stadninie barona 
Nagła, produkującej znakomite i 
rozchwytywane po ogromnych ce-‘ 
nach konie sportowe, W której 
wszystkie używane obecnie do roz­
płodu, ogiery wyWodzą się z koni 
hodowanych w Polsce.

Mówiąc o eksporcie koni nie moż­
na pominąć szans, jakie ma eksport 
koni czystej krwi arabskiej.

Otóż araby hodowane w Polsce 
uznawane są dotąd na całym świe­
cie za najlepszych przedstawicieli 
swej rasy, sądząc zaś z publikacji 
na ten temat w pismach zagranicz­
nych oraz z wypowiedzi gości za­
granicznych interesujących się na­
szymi stadninami koni arabskich, 
wydaje się pewne, że przy odpo­
wiednim zajęciu się tą sprawą 
eksport tych koni dałby doskonale’ 
wyniki.

Co prawda, zapotrzebowanie na 
konie arabskie nie dorównałoby za­
pewne zapotrzebowaniu na pełno­
wartościowe konie sportowe, ale za 
to stanowiłyby one towar wyjątko­
wo atrakcyjny. Handel takim to­
warem w niewielkim stosunkowo 
zakresie nie przyniósłby może wiel­
kich korzyści bezpośrednich, ale 
mógłby być nieraz wykorzystań)' do 
zawarcia innej pożądanej transak­
cji handlowej.

Nie negując przeto celowości ho­
dowania na eksport koni sporto­
wych w wydzielonych stadninach 
państwowych (tak zorganizowanych, 
by dawąły gwarancję rentowności) 
i nie negując celowości hodowania 
w takim samym celu koni czystej 
knvi arabskiej (nawet bez rygoru 
samowystarczalności, gdyż koszty 
wychowu arabów uczestniczących w 
gonitwach na torze wyścigowym re­
kompensowane są dochodami z to­
talizatora), należałoby się katego­
rycznie przeciwstawić idei produko­
wania specjalnych typów koni 
eksportowych w masowej hodowli.

Po pierwsze dlatego, że taka pro­
dukcja nie opłaca się ani ogółowi 
uczestniczących w niej rolników, 
ani Skarbowi Państwa; po ' wtóre 
zaś wyklucza to stabilizację regio­
nalnych typów koni, do jakiej za­
częto dążyć od pewnego czasu z 
myślą wytworzenia najbardziej 
praktycznych koni roboczych mo­
gących mieć zastosowanie w na­
szych warunkach gospodarczych.

I wreszcie — propagowanie ma­
sowej hodowli koni rzeźnych i spor­
towych na eksport sprzeczne jest 
z -tendencją zmniejszenia pogłowia 
koni w kraiu.

ność pracy ludzkiej, lecz musi li­
czyć się przede wszystkim' z możli­
wościami zaopatrzeniowymi i ist- 
niejącj'mi zdolnościami produkcyj­
nymi. W przeciwnym razie zabrak­
nie' po prostu surowców, i to mie 
tylko dla wprowadzenia drugich 
zmian róboczych w zakładach prze­
mysłu maszynowego, ale nawet dla 
już zatrudnionych.

Nie oznacza to jednak, że w zało­
żeniach planu zostały wyczerpane 
możliwości zwiększenia wzrostu pro­
dukcji przemysłu maszynowego, 
przyjmując nawet te ograniczenia, 
jakie stwarzą, baza zaopatrzeniowa. 
Znane są fakty powszechnego, nad­
miernego zużycia metali wynikające 
z przestarzałych konstrukcji i goto­
wych wyrobów, wadliwej technolo­
gii ich wykonywania, z braku od­
powiednich profili stali i jej jakości.

Plan stawia przed przemysłami 
zużywającymi metale trudne zada­
nia w dziedzinie oszczędności meta­
li. W planie założono również szyb­
szy od przeciętnego wzrost produk­
cji w tych dziedzinach, w których 
zużycie metali w stosunku do war­
tości produkcji jest stosunkowo ni­
skie. Znacznie szybciej niż przecięt­
nie wzrośnie przemysł elektrotech­
niczny jako wysoce pracochłonny, a 
przemysł taboru kolejowego znacz­
nie wolniej. Szybciej niż przeciętnie 
wzrośnie również wytwarzanie apa­
ratury dla chemii. Za 1 tonę wago­
nów towarowych dostajemy bowiem 
w eksporcie 1.170 rubli, a za tonę 
aparatury chemicznej 5.500 rubli, 
przy czym zakłady taboru kolejowe­
go mogą produkować aparaturę che­
miczną po dokonaniu zupełnie nie­
wielkich nakładów.

W tym kierunku będzie można 
pójść znacznie dalej w planach rocz­
nych oraz wtedy, gdy podejmowane 
będą w przedsiębiorstwach decyzje 
co do ich własnych programów. 
I to w taki sposób, abj' maksymalnie 
przesunąć produkcję z asortymen­
tów materiałochlonnych na praco­
chłonne. Przekonanie o rezerwie 
planu w tej dziedzinie opiera się na 
tym, że w momencie jego sporzą­
dzania brak jeszcze było rachunku 
zdolności produkcyjnych, brak było 
szerszych analiz efektywności inwe­
stycji dokonywanych na podstawie 
programu specjalizacyjnego, oraz 
brak skonkretyzowania zadań postę­
pu technicznego dla szeregu dzie­
dzin.

Jest to rezerwa planu, którą na­
leżałoby traktować jako szczególnie 
ważną ze względu na łączne dzia­
łanie takich czynników jak: lepsze 
wykorzystanie istniejących mocy 
produkcyjnych, podniesienie efekty­
wności inwestycji w tym przemyśle 
oraz możliwość wchłaniania dodat­
kowego zatrudnienia

Tak więc z jednej strony istnieją 
jeszcze poważne rezerwy wewnętrz­
ne, które zostały tutaj omówione. 
Z drugiej zaś strony plan wydoby­
wa wielkie rezerwy, które mogą być 
uruchomione przez powiększenie 
środków inwestycyjnych na surowce 
i przetwórstwo oraz dokonanie pra­
widłowego ich podziału. Zapewnia­
ją one naszej gospodarce należyte 
tempo _ rozwoju przy równoczesnym 
umacnianiu jej ogólnej równowagi

STANISŁAW KUZINSKI



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

mierzony wartością produkcji glo­
balnej, przypadającej na 1 zatrud­
nionego przedstawia poniższe zesta­
wienie:
Wsroat wydajności pracy w INO r, w 
% do 1933 r.

M«>» »,2 10,8 U S

Przy ocenie tych danych należy 
mieć na uwadze, że w Związku Ra­
dzieckim została poważnie obniżona 
ilość godzin pracy. Jeśli uwzględ­
nić tę okoliczność, to wzrost wy­
dajności pracy wyniesie 10%, a w 
IV kw. 1960 r. nawet 12%.

Z danych tych można również 
wnioskować, że niemal cały przy­
rost produkcji przemysłowej w Pol­
sce zawdzięczamy wzrostowi wy­
dajności pracy.

WYKONANIE
PLANÓW PRODUKCYJNYCH 

W PRZEMYŚLE
Wszystkie wymienione kraje prze­

kroczyły zadania założone w pla­
nach gospodarczych na 1960 r. Sto­
pień wykonania planów ilustruje 
poniższe zestawienie:

Wykonanie planów w 1SS0 r. w 97%

100,4 103,8 103,6 101,3

tyw elektrycznych (5%), spalino­
wych (11,7%), cegieł (6,7°/o).

Odchylenia od planu mają miej­
sce w niektórych gałęziach przemy­
słu również w innych krajach. W 
NRD przekroczony został plan pro­
dukcji środków żywności ó 14%, 
natomiast w przemyśle maszyno­
wym mimo poważnego wzrostu w 
porównaniu do 1959 roku (10,4%) 
plan wykonano tylko w 98,1%.

W Związku Radzieckim produk­
cja globalna przemysłu wzrosłą w 
latach 1959—1960 O" 22,1%, podczas 
gdy plan przewidywał wzrost je­
dynie o 17’/o. Wartość ponadpla­
nowej produkcji wyniosła w tym 
okresie 11,3 min nowych rubli. W 
związku z lepszymi niż przewidzia­
no perspektywami w dziedzinie 
wzrostu produkcji, zrewidowano pla­
ny produkcyjne pierwszych trzech 
lat siedmiolatki, Wzrost ten został 
zaplanowany w rozmiarze 34%, za­
miast 26% założonych w liczbach 
kontrolnych planu siedmioletniego.

ROZWÓJ ROLNICTWA

Pomimo, iż warunki klimatycz­
ne nie wszędzie sprzyjały, wszyst­
kie państwa socjalistyczne osiąg­
nęły dość poważny wzrost zarówno 
w produkcji roślinnej, jak i zwie­
rzęcej.

W Polsce produkcja rolna, mie­
rzona w cenach porównywalnych, 
była w 1960 r. o 1,8% wyższa niż 
zakładano w planie; o 5,4% wyższa 
niż w 1959 roku. Produkcja roślin­
na osiągnęła poziom o 3,5% wyż­
szy niż planowano i 8,8% wyższy 
niż w 1959 r. Produkcja zwierzęca

Sprawy do przemyślenia

NOWE ZADANIA
TTTłaściwie trudno mówić o odkryciu ryn- 
1/1/ ku radzieckiego, ale tak układają się 
r r dzieje gospodarcze świata, że obecnie 

jesteśmy świadkami „nowego odkry­
cia”. W poprzednim roku w Moskwie otwarto 
kilka wystaw przemysłowych, by gospodarce 
radzieckiej zaoferować towary do importu. 
Wśród zeszłorocznych wystaw Moskwa oglądała 
również i naszą polską, która odniosła godny 
podkreślenia sukces. Sukcesem tym chwalono się 
dość długo. Od tego wystawowego wydarzenia 
minęło już sporo czasu, dostatecznie dużo, aby 
zapytać, jakie praktyczriie z niego wyciągnęliśmy 
korzyści.

Okazuje^się, że ubiegających się o dostawy do 
ZSRR jest coraz więcej. Składają się na-to dwa 
podstawowe czynniki: szybki rozwój przemysłu 
i gospodarki radzieckiej (w związku z tym ro­
snące zapotrzebowanie importowe) oraz uwal­
nianie się handlu międzynarodowego z pęt zim­
nej wojny. W rezultacie tych czynników w Mo­
skwie rojno od przemysłowców i przedstawicieli 
różnych firm handlowych, oferujących swoje 
towary i usługi. Firmy amerykańskie, które 
podlegają jeszcze znacznym ograniczeniom 
eksportowym ze strony rządu USA, wykupują 
udziały w firmach europejskich, japońskich, by 
poprzez nie zbliżyć się do rynku radzieckiego 
i nie dać się ubiec innym.

Centrale eksportowo-importowe w Moskwie, 
mają pełny wachlarz ofert, które konkurują 
między sobą jakością, ceną i terminami dostaw.

Jest to zjawisko zgoła nowe, potęgujące się 
w ostatnich kilkunastu miesiącach. Na rok bie­
żący o możliwości wystawienia swoich towarów

ubiegali się Anglicy, Włosi, Francuzi, obecnie 
prasa NRF donosi o zabiegach mających na celu 
zorganizowanie wystawy w 1962 r.

Skutki tej nowej sytuacji zaskakują niektó­
rych naszych eksporterów. Nie biorą lub nie 
wzięli oni pod,uwagę, że w warunkach, kiedy 
w poczekalniach importowych firm radzieckich 
zaczyna być tłoczno, jakościowe normy odbioru 
towarów muszą iść w górę. Działa tu również 
czynnik jakościowego wzrostu potrzeb, wynika­
jący z rozwoju techniki w gospodarce ZSRR oraz, 
zmiany gustów i upodobań radzieckiego obywa­
tela. Przykładowo, elektryfikacja linii kolejo­
wych, znaczne przyspieszenie szybkości biegu 
pociągów, przekraczających 100 km/godz musi 
zmienić warunki jakościowe odbioru szyn, tabo­
ru kolejowego i innych urządzeń, jakie dostar­
czaliśmy dotychczas dla kolejnictwa ZSRR 

■ Z faktu tych zmian nasi eksporterzy, firmy 
i zakłady produkcyjne' muszą szybko zdać sobie 
sprawę. I to nie tylko zakłady produkujące urzą­
dzenia przemysłowe, lecz również producenci 
np. koszul męskich.

Czasami nie wystarczają tylko dobre chęci po­
szczególnych zakładów, z pomocą zakładom pro­
dukującym na eksport do ZSRR musza przyjść 
i biura projektowe, i instytuty badawcze, i ze­
społy fachowców z uczelni technicznycn. Jeden 
z naszych zakładów eksportujący części taboru 
kolejowego napotkał fakt pękania mażnic przy 
podniesieniu szybkości w warunkach mrozów 
panujących na północy ZSRR. Zakład czyni wy­
siłki, by dostosować się do nowych warunków, 
lecz nie posiada odpowiednich urządzeń, by 
przeprowadzić próby. wytrzymałości na uderze­

nie w warunkach 40-stopniowego mrozu.; Kto 
je moźeprzeprowadzić, jaki instytut? Lecz nie 
tylko takie problemy stają przed naszymi eks­
porterami;Zdawałoby się, że nie trzeba udowadniać pra­
widłowości); że największe i najżywsze obroty 
w handlu zagranicznym dokonują się między 
krajami wysoko uprzemysłowionymi, podstawą, 
zaś. obustronnej wymiany są przede wszystkim 
maszyny i 'urządzenia przemysłowe. W miarę 
rozwoju, przemysłów obroty stają się coraz 
żywsze i zmienia się ich struktura. A jak wy­
glądają zmiany w strukturze naszego eksportu 
obrabiarek? Odpowiedź jest jednoznaczna: struk­
tura ta jest bardzo jednostronna i niewiele się 
zmienia. Można więc zapytać, jakie wnioski wy­
ciąga nasz przemysł obrabiarkowy i centrala 
eksportowa ze zmian w zapotrzebowaniu prze- 
myslu radzieckiego? Nie domagajmy się publicz­
nych wyjaśnień, bo konkurenci też nie śpią, 
ale nie pozwalajmy się uprzedzać innym. 
W stosunku do krajów kapitalistycznych jesteś­
my w tym lepszym położeniu, że ze Związkiem 
Radzieckim łączą nas więzy przyjaźni, wynika­
jące z tych samych celów politycznych i ustro­
jowych. Ułatwia to nam' wiedzę p rynku ra­
dzieckim i o zmianach na nim zachodzących. 
Czy jednak to ułatwienie jest przez nas odpo­
wiednio wykorzystywane? Czy nasza produkcja 
eksportowa odpowiednio szybko dostosowuje się 
do zmian w strukturze zapotrzebowania tego 
olbrzymiego rynku i to — jak wielu kapitali­
stycznych ekspertów określa •— „rynku przy­
szłości"? Pytania te pozostają otwarte.

W okresie, kiedy zadania eksportowe wysu­
nęliśmy na czoło zagadnień, stojących przed 
naszą gospodarką, problemy łączące się z ryn­
kiem radzieckim warto mieć na uwadze, szcze­
gólnie obecnie, kiedy oferty na dostawy do 
ZSRR ze strony innych krajów zwiększają się.

Eksport to jedna strona problemu. Druga nie 
mniej ważna to sprawa importu z ZSRR.M. Dyner

GOSPODARKA KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH W 1960 R.
Przyczyną poważnego przekrocze­

nia planu produkcyjnego w • Polsce 
były szczególnie sprzyjające wa­
runki w dziedzinie produkcji cuk­
ru (przekroczenie planu o 15%), 
tłuszczów roślinnych o 9,2°/». po­
ważnie przekroczono również plany 
produkcji stali surowej (3,3%), wy­
robów walcowanych 3,1%. W nie­
których gałęziach przemysłu wystę­
pują jednocześnie dość duże niedo­
bory, jak np. w produkcji lokomo-

Skup produktów rolnych w 1360 r.

_1960_ 1960
1953 1959

% %

1960 
min ton

zboża 46,7 150 100,2
buraki cukrowe 48,4 211 117.0
bawełna 4,4 113 93.0
ziemniaki 7.1 131 104,0
Jarzyny 5,1 206 114,0

PRODUKCJA ZWIERZĘCA
bydło i drób (żywa waga) 7,9 219 105,0
mleko i produkty mleczne 26,3 247 106,0
jaja (mld szt.) 6,5 248 115,0

Komunikat urzędu statystycznego 
zaznacza jednocześnie, że pomimo 
stałego wzrostu skupu, popyt na 
mięso, mleko, masło nie jest jeszcze 
całkowicie zaspokojony.

Zwraca uwagę szybki wzrost u- 
dzialu państwowych gospodarstw 
rolnych w dostawach produktów 
rolnych. W 1960 r. udział ten wy­
nosił w dostawach zboża 43%, ziem­
niaków 27%, jarzyn 47%, bydła i 
drobiu — 27%, mleka 32%, weł­
ny - 31%, jaj - 29%.

W Czechosłowacji i NRD rok u- 
biegły stał pod znakiem decydują­
cego udziału spółdzielni produkcyj­

Zbiory 
w 1960 r. 

W q z 1 ha

Wzrost zbiorów (w %)
19«0
1959

1950 
1955-1959

zboże ogółem 27.5 112,7 113,2
pszenica ozima 36,6 109,5 1144
żyto ozime 22,6 108,7 107,1
ziemniaki UH.4 119,8 131,0
buraki cukrowe 298,4 150,0 115,8

była o 0,7% wyższa niż w 1959 
roku.

W Związku Radzieckim nastąpiło 
dalsze rozszerzenie obszarów zasie­
wów w porównaniu do 1959 roku 
o 6,7 min ha i do 1953 roku o 45,8 
min ha. Ogólny obszar zasiewów 
wyniósł w 1960 r. 203 min ha. Zbio­
ry zbóż wyniosły około 130 min ton, 
tj. o 6,4% więcej niż w 1959 r. Z wy­
jątkiem bawełny skup produktów 
rolnych był wyższy niż w 1959 r. 
Świadczy o tym poniższe zestawie­
nie: ।

w porównaniu do 13S3 i 1959 r.

nych zarówno w produkcji, jak i w 
dostawach. W Czechosłowacji mi­
mo niewykonania planu, produkcja 
rolna wzrosła w porównaniu do 
1959 r. o około *7% w tym produk­
cja roślinna o 12% i zwierzęca o 
1,2%. Wzrosły poważnie dochody 
spółdzielni. Dochody netto przy­
padające na 1 ha ziemi ornej wzro­
sły z 1958 koron w 1959 r. do 2024 
koron w 1960 roku, tj. o 22%.

Osiągnięcia Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej w dziedzinie 
rolnictwa ilustruje poniższe zesta­
wienie: 

i żywnościowym o 15%, w rolni­
ctwie o 19%.

W Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej w porównaniu do 1959 r. 
nakłady inwestycyjne wzrosły w 
przemyśle o 15°/o, w rolnictwie i 
leśnictwie o 7%.

We wszystkich krajach socjali­
stycznych poważnie wzrosły nakła­
dy inwestycyjne w budownictwie 
mieszkaniowym. Tak np. w Związ­
ku Radzieckim oddano do użytku 
2400 tys. mieszkań (w 1959 — 2237 
tys.) o ogólnej powierzchni 85 min m2. 
W Czechosłowacji oddano do u- 
żytku 74,7 tys. mieszkań, w NRD 
— 64,6 tysięcy. W Polsce w 1960 r. 
zbudowano 296,7 tys. izb miesz­
kalnych.

DOCHÓD NARODOWY, PLACE 
I SPOŻYCIE, OBROTY HANDLU 

ZAGRANICZNEGO

Dzięki wzrostowi dochodu naro­
dowego we wszystkich krajach so­

Przyrost plac przeciętnych i spożycia w 1960 roku w porównaniu do 1959 r. 
w %.

Bułgaria CSRS NRD Polska ZSRR
a) place przeciętne 8 3,n 2,2 5
b) fundusz spożycia 8,5 b5
c) obroty handlu detalicznego 11,6 7,4 7,0 2,0 U

Z danych tych wynika, że we 
wszystkich krajach wzrosły place 
przeciętne i obroty handlu detalicz­
nego. Najwyższy był przyrost obro­
tów handlu detalicznego w 1960 r. 
w Związku Radzieckim i w Buł­
garii. Stosunkowo niższy był przy­
rost obrotów w Polsce, gdzie plan 
w tej dziedzinie wykonano w 98,2%.

Poważnie wzrosła we wszystkich 
krajach sprzedaż towarów przemy­
słowych, a zwłaszcza przedmiotów 
trwałego użytku.

Wzrostowi produkcji towarzyszył 
poważny wzrost obrotów handlu za­
granicznego. 

cjalistycznych wzrosły płace realne 
i spożycie ludności. Stopę wzrostu 
tych wielkości gospodarczych w 
1960 r. ilustrują poniższe dane:
Przyrost dochodu narodowego wytwo­

rzonego w % do 1959 r.

Bułgaria CSRS ’ Polska_Rumunla ZSRR 
7 8,8 5 8 8

Są to dane wstępne i na ich pod­
stawie trudno określić, dlaczego 
wskaźnik przyrostu dochodu naro­
dowego jest w Polsce niższy niż 
wskaźnik wzrostu produkcji w pod­
stawowych działach gospodarki na­
rodowej. Z obliczeń wstępnych wy­
nika, że przyczyną tych odchyleń 
jest zmniejszenie akumulacji w 
handlu zagranicznym w stosunku 
do 1959 roku. (Przy aktualnej me­
todzie obliczania dochodu narodo­
wego, polepszenie struktury impor­
tu i salda haqdlu zagranicznego 
wpływa przez zmniejszenie dodat­
niego salda różnic w cenach, na 
zmniejszenie dochodu narodowego).

Przyrost obrotów handlu zagranicznego 
w porównaniu do 1959 r. w %

Bułgaria CSRS NRD _Polska ZSRR
__ 16 12,5 6 10 5

Z danych tych wynika, że naj­
większy przyrost obrotów uzyska­
ły w roku ubiegłym Bułgaria i Cze­
chosłowacja.

Osiągnięcia Polski w tej dziedzi­
nie są również bardzo poważne i to 
tym bardziej jeśli zważyć, że przy­
rost obrotów eksportowych (o 15,8"/o 
w cenach bieżących) znacznie prze­
wyższył przyrost obrotów importo­
wych (5,3).

ADAM 2WASS

NRF wzmaga racjonalizację
Wyczerpywanie się rezerw rynku pra­

cy, występujące w obecnej fazie ko­
niunktury w NRF, zmusza przemysł za- 
chodnlonicmiecki do nowych wysiłków 
w dziedzinie racjonalizacji i automatyza­
cji produkcji, zagadnieniami tymi zajmu­
je się Kuratorium Racjonalizacji Niemiec­
kiej Gospodarki (RKW). W jego pracach 
uczestniczą nie tylko przemysłowcy, nau­
kowcy i czynniki rządowe, lecz również 
przedstawiciele zachodnioniemjeckich 
związków zawodowych.

Z publikacji Kuratorium, dotyczących 
stanu wyposażenia w czołowych gałę­
ziach przemysłu wynika, że różnice mię­
dzy poszczególnymi zakładami są dość 
znaczne. Prawie w każdej z badanych 
branż stosunek czasu pracy przy tych 
samych procesach produkcyjnych ukła­
dał się jak 4:1, w źle i dobrze wyposa­
żonych zakładach. Wobec tego stanu rze­
czy prasa gospodarcza domaga się od 
rządu ułatwień dla kapitalistów podej­
mujących wysiłek inwestycyjny, (d)

NRF krajem turystyki
W sezonie letnim, trwającym od'kwiet- 

nla do września (włącznie), w NRF u- 
dzielono gościom zagranicznym w ub. r. 
8,4 min noclegów, ok. 10 proc, ogólnej 
ilości wynoszącej 89,8 min. W stosunku 
do sezonu roku 1959 ilość noclegów gości 
zagranicznych wzrosła o 0,9 min, a kra­
jowych o 3 min osiągając nowy rekordo­
wy poziom. W napływie turystów zagra­
nicznych znaczny udział przypadl tury­
stom zza oceanu. Porównanie liczby tu­
rystów zagranicznych przybywających do 
NRF i do Polski wypada w stosunku 
„pięść do oka" chociaż atrakcyjność 
turystyczna obu krajów niewiele się od 
siebie różni.

W NRF zwraca przy tym uwagę niski 
procent wykorzystania zdolności noclego­
wej w hotelach (46 proc.) i pensjonatach 
(2fl,l proc.) oraz wysoki w sanatoriach 
(95 proc.) i domach wypoczynkowych 
(76 proc.) (d)

Światowa produkcja słota
Produkcja złota w świecie kapitali­

stycznym w 1960 r. wyniosła 34,3 min 
uncji, czyli powiększyła się w stosunku 
do 1959 r. o 5 proc. ,W kolach fachowych 
oblicza' się, że produkcja Związku Ra­
dzieckiego kształtuje się na poziomie 10 
do 17 min uncji rocznie.

Szybki wzrost floty krajów 
socjalistycznych

Rozwój ogólnej światowej floty han­
dlowej uległ w ostatnich latach pewne­
mu zahamowaniu, które m. in. wynikało

* osłabienia na-rynku frachtowym. Szyb­
ciej wzrasta jedynie flota tankowców 
podczas gdy ogólny tonaż Innych stat­
ków zmniejsza się. Przedstawia to po­
niższe zestawienie.

Światowa flota handlowa 
W MLN BRT.

inne rodź, 
rok tankowce statków łącznie 

1358 33,6 84,4 118,0
1359 37,9 87,0 124,9
1960 41,5 83,3 129,8

W analizach prasy fachowej zwraca się 
szczególną uwagę na bardzo szybki 
wzrost floty handlowej krajów socjali­
stycznych, która w stosunku do stanu 
posiadania tych krajów w 1939 r. powięk­
szyła się o 160 proc, (łącznie z 1960 r.). 
W analogicznym okresie czasu flota kra­
jów kapitalistycznych powiększyła si.ę 
tylko o 50 proc, (d)

Ostatnia .w* NRD 
lokomotywa parowa

Z końcem grudnia ub. r. zakłady bu­
dowy lokomotyw VEB „Kari Marx“ w 
Poczdam-Babelsberg przekazały do eks­
ploatacji ostatnią wyprodukowaną w NRD 
lokomotywę parową. Obecnie NRD prze­
stawia się na produkcję lokoinotyw wy­
łącznie z napędem dieslowskim i elek­
trycznym. (d)

Wydobycie węgla we Francji
Pomimo, iż liczba Robotników zatrud­

nionych w 'przenfyśle węglowym ze 195 
tys. w 1959 roku spadla na przestrzeni 
1960 roku do 180,5 tys., wydobycie węgla 
we Francji w roku ubiegłym niewiele 
się zmniejszyło wynosząc 58,3 min ton 
wobec 59,8 min ton w 1959 roku. Wyniki 
te kopalnictwo francuskie zawdzięcza 
zwiększeniu wydajności pracy g 4,5% w 
stosunku do 1959 roku. (HP)

Wydobycie rudy żelaznej 
w krajach EWG

Wydobycie rudy żelaznej w krajach 
Europejskiego Zjednoczenia Węgla I Sta­
li w 1960 roku wyniosło 95,8 min ton wo­
bec 88,4 min ton wydobytych w roku po­
przednim.

Według poszczególnych krajów wydo­
bycie kształtowało się, jak następuje (w 
tysiącach ton): Frąncja — 67713 (61602, w 
1959 r.), NRF — 18872 (18061), Luksemburg 
— 6977 (6510), Włochy — 2116 (2043) i Bel­
gia — 162 (142).

Wobec szybszego w krajach Zjednocze­
nia wzrostu produkcji surówki niż wy­
dobycia rudy import rudy żelaznej z kraJ 
jów trzecich stale się zwiększa. Od 1953 
roku produkcja surówki w krajach człon­
kowskich wzrosła o 72 proc.,, podczas gdy 
wydobycie rudy zwiększyło się tylko o 
45 proc. <HP)

Również w dziedzinie produkcji 
zwierzęcej osiągnięto pozytywne re­
zultaty w porównaniu do 1959 r., o 
czym m. in. świadczy wzrost skupu 
bydła o 10,5%, drobiu o 66,5%, 
mleka o 5,3%, jaj o 22,7%.

INWESTYCJE

Rok ubiegły charakteryzuje się w 
większości wspomnianych krajów 
wysokimi nakładami inwestycyjny­
mi, co oddaje poniższe zestawienie:

Przyrost nakładów inwestycyjnych ’ 
w 1960 r. w porównaniu do 1959 r. w %

Bułgaria CSRS NRD Polska ZSRR
21,2 12,6 9 6,5 11,5
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Z danych tych można wniosko­
wać, że pomimo przekroczenia za­
łożeń planowych (plan pierwotny 
przewidywał wzrost nakładów Q 
około 4%), dynamika wzrostu in­
westycji była w roku ubiegłym w 
Polsce mniejsza niż w innych pań4 
stwach socjalistycznych.

Kierunek nakładów inwestycyj­
nych w poszczególnych krajach po­
dyktowany był zadaniami, jakie wy­
tyczone zostały w dziedzinie rozwo­
ju podstawowych gałęzi produkcyj­
nych. Tak np. nakłady inwestycyj­
ne w.przemyśle chemicznym ZSRR 
wzrosły w porównaniu do 1959 r. 
o 33%, w hutnictwie o 12%, w prze­
myśle maszynowym o 23%, lekkim

DOKOŃCZENIE ZE STR. B

obowiązujących norm ma miejsce 
przy artykułach, których podaż jest 
bardzo duża. W ostatnim sezonie 
najlepszym przykładem był obrót 
jabłkami i cebulą. Kilkadziesiąt 
procent jabłek sprzedawanych jako 
pierwszy wybór (na co wskazuje

Brnkoróbsiwo tolerowane
cena) odpowiada wyborowi drugie­
mu, lub kwalifikuje się do towaru 
poza wyborem. Cebulę sprzedaje 
się wyłącznie w „niesorcie“. Ce­
buli odpowiadającej jakiemu bądź 
wyborowi w ogóle nie ma. Są tyl­
ko Polskie Normy (w biurkach kie­
rowników handlowych), które w 
zasadzie zabraniają sprzedaży towa­
ru nie odpowiadającego określonym 
wyborom. Normy te mają za sobą 
autorytet Polskiego Komitetu Nor­
malizacyjnego i odpowiedniej usta­
wy sejmowej. .

Niestety, nie ma organu, który 
zmusiłby do przestrzegania przepi­
sów, do przestrzegania interesu kon­
sumenta.

Państwowa Inspekcja Handlowa 
w tym przypadku nie spełnia i nie 
może spełniać właściwej roli. Pod- • 
lega ona- bowiem aparatowi admi­
nistracji handlu wewnętrznego, któ­
remu na sereu leży nie tylko inte­
res konsumenta, ale także^wyniki 
pracy | wymierne efekty finansowe 
przedsiębiorstw handlowych. PIH 
może, zwalczać indywidualne prze­
stępstwa lub niedociągnięcia po­
szczególnych sklepów czy pracow­
ników. Nie ma natomiast moż­
ności wypowiadania walki całemu 
aparatowi obrotu towarowego, A 
właśnie taka walka jest niekiedy 
konieczna.

CO ROBIĆ

Opisana sytuacja na odcinku son- 
troli jakości towarów w przemyśle • 
i w handlu nasuwa wniosek, że 

obecna organizacja aparatu kontrol­
nego, nie jest należyta, że rzetelna 
i skuteczna kontrola jakości z natury 
rzeczy nie może być prowadzona.

■ Uzasadnione wydaje się przeto 
dyskutowane już w „Życiu Gospo­
darczym" zlikwidowanie grup pra-‘ 
cowników przedsiębiorstw przemy­
słowych, oznaczających wyroby 
stempelkiem „KT“. Kontrolę tech­
niczną w trakcie produkcji i po jej 
ukończeniu sprawować powinni kie­
rownicy produkcji i odpowiednio 
wzmocniony aparat nadzorujący pro­
dukcję. Ten, kto kieruje wykonaw­
stwem, powinien być całkowicie 
obarczony odpowiedzialnością za 
kontrolę jakości z ramienia przed­
siębiorstwa,

Wydaje się natomiast celowe roz­
ważenie, czy nie należy powołać do 
życia niezależnej i w pełni samo­
dzielnej instytucji (powiedzmy Urzę­
du Kontroli Jakości Towarów) w 
miejsce części działających obecnie 
w przemyśle pracowników kontroli 
technicznej oraz grup inspektorów 
Państwowej Inspekcji Handlowej, 
czuwających nad jakością towarów.

Nie chodzi tu o powołanie jesz- . 
cze jednego sztabu pracowników 
administracji. Proponuję tylko skon­
centrowanie funkcji kontrolnych w 
jednym organie, grupującym - być 
może — tych samych ludzi, którzy 
dotychczas spełniali czynności kon­
trolne. Tak, aby jednak mogła po­
wstać kontrola bezkompromisowa, 
aby kierownicy przedsiębiorstw byli 
przeświadczeni, że będą odpowia- • 
dać za obniżenie jakości towarów. 

jak za tolerowanie szkodnictwa gos­
podarczego.

W arsenale środków wychowaw­
czych powinno znaleźć się publicz­
ne piętnowanie brakorobów. W po­
czytnych dziennikach trzeba wy­
mieniać zakłady i nazwiska odpo­
wiedzialnych pracowników oraz dy­
rektorów przedsiębiorstw, z których 
braki wychodzą lub które handlują 
złym towarem.

Do arsenału środków oddziaływa­
nia dołączać trzeba także surowe 
kary 1 odpowiedzialność material­
ną. Bez tego bowiem najlepiej zor­
ganizowana kontrola nie da żad.- 
nych wyników. Kierownicy przed­
siębiorstw muszą być przekonani, 
że wykrycie towarów o obniżonej 
jakości pociągnie niechybną likwi­
dację premii i nagród, a wobec pra­
cowników bezpośrednio odpowie­
dzialnych zastosowane będą suro­
we środki dyscyplinarne i kary pie­
niężne.

Przypuszczać należy, że tak suro­
we środki przeciwdziałania złu po­
trzebne będą tylko na krótki okres, 
czasu, że atmosfera głębokiej troski 
o najlepszą, możliwą do uzyskania 
w danych warunkach, jakość towa­
rów szybko zapanuje w codziennej 
pracy załóg zakładów przemysło­
wych i handlowych.

STANISŁAW GALICKI i
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Problemy gospodarcze 
na łamach prasy

Tygodnik „POLITYKA", jak zwykle, zamieszcza w nr 7 szereg pozycji publicystycz­
nych na tematy gospodarcze. Wiktor Buch w artykule „Wyniki" przedstawia prze­
bieg realizacji minionej pięciolatki, przy czym ogranicza się do przemysłu 1 Inwe­
stycji. Andrzej Mozplowski 1 Marian Tursk^ („Klient, kupiec 1 Inni") zajmują się 
problematyką związaną z niedawnymi Targami Wzornictwa. «

Tematyka społeczna reprezentowana Jest przez dwa artykuły: Wojciecha Ada­
mieckiego - „Twarzp za drzwiami" oraz „Autorytet władzy" - Zbigniewa Sufina.

Szczególnie wszakże zainteresował nas artykuł Krzysztofa Pogorzelca pt. „Włók- 
niarski Gallup". Artykuł ten, niestety, nie może budzić entuzjazmu* Jest bowiem 
ty powym przykładem zlej roboty. Pierwszym jego grzechem jest to, że autor bar­
dzo skrupulatnie, a mimo to nieudolnie, ukrył pewne fakty. Gdyby te fakty znała 
Redakcja „Polityki", z pewnością artykuł K. Pogorzelca file ujrzałby światła dzien­
nego. A oto owe fakty: Ośrodek Badawczy Zarządu Głównego Związku Zawodo­
wego Pracowników Przemysłu Włókienniczego, Odzieżowego i Skórzanego - prze­
prowadził badania budżetów domowych rodzin łódzkich włókniarzy we wrześniu 
1957 r. 1 w lutym 1958 r. Wyniki pierwszych badań opublikowane zostały w nr 
5/1958 „Zeszytów Naukowych" Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Łodzi (Józef Mar­
czak, Leon Polanowskl — „O przychodach pieniężnych rodzin łódzkich włókniarzy"). 
Wyniki badań z 1958 r. zebrane zostały w obszernej publikacji Ośrodka pt. „Bud­
żety domowe 3- i 4-osobowych rodzin łódzkich włókniarzy (30.1.—28.11.1958 r.)“, wy- 
■anej w marcu 1959 r. Warto nawiasem podać, że materiały te zostały szczegółowo 
przeanalizowane w nr nr 27 1 35/58 „2ycia Gospodarczego".

Mówimy o tym wszystkim nie bez powodu. Uważny bowiem czytelnik znajdzie 
we wspomnianej powyżej publikacji Ośrodka większość rewelacyjnych danych K. 
Pogorzelca, ma przykładu: autor „Wlókniarskiego Gallupa" pisze:

„W ciągu 12 miesięcy trzyosobowa rodzina przeznacza na wydatki i,ubraniowe*1 
lumę 4.835 zl, a na buty wydaje około 3.820 zł."
„...w rodzinie 4-osobowej... na bardziej trwałe inwestycje osobiste w postaci su- 

denek, czy swetra przeznacza się w ciągu całego roku 5.255 zl, a obuwie pochłania 
cwotę 2.895 Zl.‘*
Te same dane opublikowane są na str. 18 „Budżetów domowych":
„Przeciętne wydatki całoroczne w rodzinie 3-osobowej są następujące: na odzież - 

.835 zl, na obuwie 2.820 zl. W rodzinie 4-usobowej: na odzież - 5.255 zł, na obu- 
de - 2.895 zł". - .
Jak widzimy, od autora pochodzi jedynie niefortunne dodanie sukienek czy 

wetrą.
Oczywiście dane zebrane kilka lat temu, mogą być bardzo pożyteczne, zwłaszcza 

O porównywania z danymi zebranymi w następnych latach. Pokażą bowiem wte- 
y zmiany, pokażą dynamikę pewnych zjawisk. Jednakże podane w takim ujęciu, 
ik to uczynił K. Pogorzelec, sugerować mogą, że dotyczą stanu aktualnego. A tak 
rzedeż nie Jest. W pewnym więc sensie jest to wprowadzenie w błąd opinii pu- 
licznej.
Miesięcznik „WIEŚ WSPÓŁCZESNA" wiele miejsca poświęca kółkom rolniczym. 

7 nr 2 Andrzej Romanow pisze o „Członkach kółek rolniczych". Na podstawie 
ynlków badań ankietowych, autor próbuje dać odpowiedź na pytanie, kim są 
cionkowie kółek rolniczych z punktu widzenia społecznego. Aniela Ziółek w arty- 
ule „Problemy jednego kółka rolniczego" omawia działalność jednego z kółek 
iłniczych w poznańskim województwie. Trzeci wreszcie artykuł — Józefa Wróblew- 
tiego „Formy użytkowania traktorów i maszyn w kółkach rolniczych-- uzupełnia 
snatykę kółek rolniczych.
„NOWE ROLNICTWO" w nr 3 apeluje „O zaplecze dla agronomów gromadzkich", 
wutygodnlk pisze m. in.:
„Niezbędne jest stworzenie agronomowi gromadzkiemu odpowiednio silnego za­
lecza w postaci specjalistów z poszczególnych dziedzin rolnictwa i w zakresie me- 
id upowszechniania postępu."
Na Wybrzeżu ukazuje się tygodnik pracowników przemysłu okrętowego — „GLOS 
FOCZNIOWCA". W nr 7 tego tygodnika znajdujethy obszerny komentarz R. Wró- 
ewskiego do podanej niedawno przez agencje prasowe wiadomości, że Polska 
lalazła się na dziewiątym miejscu w budownictwie okrętowym* tj.

^5 Praca, przeznaczona początkowo tyl-
V i ko do użytku wewnętrznego Banku,

została wydana w formie książkowej, 
ze wzglęuu na wnioski, mimo ich 

AVRAMOVIC D., GULHATI R.: „eksperymentującego" charakteru).
LO^INCOM^Cm^NTR^ ROBERT: GOLD AND
Washington 1960, Hopkins Press. ™E Haven

wydmei w r- (Książka dotyczy, najogólniej blo-
anabzy statystycznej wzrostu zadłużę- rąc. problemów wymienialności. Za 
nla międzynarodowego od czasów II wstęp służy przytoczone verbatim 
wojny światowej. Książka ta. jak 1 sprawozdanie autora złożone Joint
poprzedzająca ją, wyrosła z bieżą- Economic Committee Kongresu na te-
eycli prac- Międzynarodowego Banku mat międzynarodowej sytuacji walu- 
Odoudowy 1 RozwoJu- Jej celem było towej 1 polityki St. zjedn. Główna 
zdobycie ogólnego rzutu oka na zmia- cz.ęśc książki — to reprodukcja z ny w zadłużeniu międzynarodowym pełnymi Veznacznym' XnamL 

zmiany w sytuacji gospodarczej kra- dwóch prac autora ogłoszonych w 
Jów mniej rozwiniętych gospodarczo „Quarterly Review" Banca Nazlonale 
w okresie od 1955 do 1958 r. Rzecz, do- dei Lavoro (1959: III. VI) Pierwsza

•'^J^w czlonkow- praca „Diagnoza" przedstawia mate- 
A^-vui łr<ld.k°Wf80 Wschodu 1 riał dotyczący wymienialności z okre- 
Ameryki Łacińskiej. Agregatowy dług su 1926-1951 (ocena faktów), drtiga 

tyc? .kra^ów wzrósł po- praca „Zalecenia" omawia reformy.
6„J?rOC’ 7? edzy roklem 1955 ń które mogłyby zapobiec pewnym nle- 

19S8. dalszy silny wzrost zadłużenia bezpleczeństwom 1 błędom, popełnia- 
zaznaczył się również w r. 1959. nym w poprzednich okresach).

Zakłady olsztyńskiego przemysłu te- 
aw» ■ jr ■ renowego produkują sz reg artyku-ARlUamOSCl łów eksportowych, m. in. maty trzcl-

-- nowe, torf ogrodniczy oraz świece.
_ ,. — , Wyroby trzcinowe są poszukiwane w

niQ9tltńsblP NRF, torf kupuje u nas Kanada, a 
l/Stz» t sjźlulll v świece wędrują aż do Afryki.

W ub. r. wartość eksportu wynio- 
• aa . sta 17 min zł, a w br. wzrośnie do 46Miecjarstwo min zl. Na rynek krajowy olsztyński

przemysł terenowy produkuje m. in. 
Zakłady mleczarskie woj. olsztyń- meble szkolne i rurowe, kooperuje z

skiego przerobiły w 1960 r. 375 min zakładami Cegielskiego w Poznaniu
1 mleka (w 1956 r. 255 1). Z (wykonanie wnętrz wagonów o war-
12 tys. ton wyprodukowanego masła tości 35 min zł w 1960 r.) oraz z
wyeksportowano 5,5 tys. t, głównie do elbląskim „Zamechem". Przedmiotem
W. Brytanii i częściowo na Kubę. rozmów jest kooperacja z przemy-
Olsztyńskie mleczarnie odgrywają po- slem stoczniowym,
ważną rolę w krajowej produkcji se- w bieżącej 5-latce uwaga i wysiłek 
ra, wytwarzając - ponad 20 proc, ogól- przemysłu terenowego koncentruje się 
nej ilości serów .twardych (gouda, na usługach, których wartość wzroś-
edamski, tylżycki i warmiński). Sery nie z 670 tys. zl w 1960 r. do 36 min
te cieszą się dużym uznaniem za gra- zl w 1965 r. (ah) 
nicą, o czym świadczy stale wzrasta­
jący ich eksport (w 1960 r. 300 ton;
zamówienia na br. 540 ton). K-16

W celu uzyskania najlepszej 1 moż­
liwie najbardziej wyrównanej jakości Kętrzyńska Fabryka Sprzętu Kablo- 
serów jeszcze w br. powstanie w Gl- weg<> K.16 uruchomiona w 1959 r. w
zycku centralna dojrzewalnia. Po cal- „mach zagospodarowywania obiek-
kowitym jej uruchomieniu eksport ;ow opuszczonych i nieczynnych roz-
serów wzrośnie do 4 tys. ton rocznie, wija się pomyślnie. W pierwszym ro-
a globalna produkcja serów dojrzą- |jU p„Cy wartość produkcji wyniosła
łych wzrośnie z 6 tys. ton w br. do 4n mln 2ł w 1960 wzrOsla ona do
n tys. ton w ostatnim roku bieżącej g7 mln Z1 Po ca|kowłtynl uruchomłe-
plęclolatkL nlu zakladu, które nastąpi w 1963 r.

Obok systematycznie powiększanej liczba zatrudnionych wzrośnie ze 130
produkcji serów typu holenderskiego, do 500 osób. Zakłady K-16 produknią
będą także wytwarzane sery miękkie: kable, a ponadto różny osprzęt elek-
llmburski, camembert i roquefort. trotechnicznj/ (ah)

Olsztyńskie zakłady mleczarskie t&‘ ; 
śle współpracują z Wyższą Szkołą 
Rolniczą w Olsztynie, z katedrami 
technologii mleczarstwa i ekonomiki 
przemysłu. Współpraca dotyczy nie 
tylko zagadnień ekonomicznych (pers­
pektywiczne plany rozwoju przemy­
słu), ale także technologicznych, tech­
nicznych (np. w dziedzinie opanowa­
nia automatyki w mleczarstwie) i ka­
drowych. Spotkania ze studentami w 
zakładach produkcyjnych, zwiedzanie 
mleczarń w województwie itp. są czę­
sto polącznoe z zawieraniem umów 
o pracę, (ab)

OD - 1)59 do + 216
Zakończoną niedawno pięciolatkę 

rozpoczęły kętrzyńskie PGR z deficy­
tem 1159 zł na 1 ha użytków rolnych. 
W bieżący plan 5-letni wkroczyły te 
same gospodarstwa z zyskiem 216 zl 
na 1 ha, a ub. rok gospodarczy przy­
niósł 5,9 mln zl zysku.

W użytkowaniu 55 kętrzyńskich 
PGR znajduje się ponad 37 600 ha zie­
mi, co stanowi ponad 60 proc, ogól­
nej powierzchni powiatu. Plony 4 zbóż 
wzrastają systematycznie z roku na 
rok l sięgają ok. 17 q/ha, przekracza­
jąc znacznie wyniki osiągane w go­
spodarstwach indywidualnych. Zbiory 
ziemniaków były w ub. r. pomyślne 
i wyniosły ok. 121 q z ha. Buraków 
cukrowych uzyskano ok. 220 q z ha.

Korzystnie przedstawia się także 
rozwój hodowli. W latach 1957—1960 
liczba bydła zwiększyła się o 2000 
szt., a trzody chl-wnej o 1500 szt. W 
związku z planowanym dalszym roz­
wojem hodowli, powiększa się upra­
wy roślin motylkowych.

Plan pięcioletni przewiduje poważ­
ne zasilenie parku maszynowego. 
Jakkolwiek niektóre maszyny nie od­
powiadają w pełni miejscowym wa­
runkom glebowym, to jednak w 1965 
r. 19 gospodarstw (na ogółem 55) 
otrzyma pełne nowoczesne wyposa­
żenie. (ah)

Przemysł terenowy

iedyne źródło informacji
Założony w bieżącej pięciolatce wszechniania» będzie kontrolować ich 

szybki wzrost budownictwa przemy- formalną zgodność z warunkami opra-
slowego, mieszkaniowego, komunał- odwania kart, jak również udzielać
nego, socjalnego i kulturalnego uza- będzie konsultacji w tym zakresie,
leżniony jest od wprowadzenia na Autorami kart będą specjalne komór-
dużą skalę IjUybMWbtWd’ 3mfet0&ami.: Ki żkinteteSoWahyCn resórtów, zjed* 
uprzemysłowionymi, ód stosowania noczeń lub przedsiębiorstw, do Ktd* 
nowych, wydajniejszych l»taftscych rych obowiązków należy poinformo- 
materiałów, od typizacji budownic- ’ ' Wanfe ogółu o swojej produkcji.

i od szeregu innych środków.. Wprowadzony został obowiązek 
Wprowadzenie w życie wszystkich prenumerowania (cena prenumeraty

tych zasad utrudnione jest, jednak ustalona została bardzo nisko) kart
przez brak rozeznania w środowi- katalogu przez wszystkie zaintereso-
skach zajmujących się projektowa- wane jednostki gospodarcze (urzędy
niem nowych obiektów i samym wy- centralne, prezydia rad narodowych,
koąawstwem — co do istnienia wy- biura projektów, instytuty naukowo-
mienionych tutaj możliwości. Infor- badawcze budownictwa, przedsiębior-
macja o nowych materiałach, o typo- stwa wykonawstwa budowlanego i
wych lub powtarzalnych projektach, produkcji materiałów 1 sprzętu bu-
o będącym do dyspozycji sprzęcie dowlanego). Niezależnie od tego za-
budowlanym była, bowiem dotąd nie- lecona będzie prenumerata tym jed-
dostateczna, a jeśli takowa istniała, nostkom, dla których gromadzenie
to była rozproszona i na skutek tego kart jest celowe (np. uczelnie? szkoły
trudno dostępna. techniczne, biblioteki).

Aby usunąć ten mankament, podjął w A .
Komitet Budownictwa, Urbanistyki i ,w roku Hóżąęym moOia spodziewać 
Architektury inicjatywę zorganizowa- wydania ok. 3500 kart katalogu 
nla wszechstronnej źródłowej informa- do, stan“ 238 MeżącęJ
cjl o wszystkim, co może intereso- aktualność katalogu doprowadzi się 
wać ogniwa zimujące się projekto- prawdopodobnie w ciągu 2-3 lat. Jest
wanlem i wykonawstwem budowla- *° bowiem wielkie zadanie, którego
nynj realizacja najeżona będzie znacznymi

W ramach KBUA powstał zakład trudnościami.
tzw. katalogu budownictwa. Katalog Niezależnie od odpłatnego wydawa- 
ten składać /się będzie ze stale uzu- nla i rozprowadzania za pośrednic-
pełnianych, znormalizowanych kart twem Powszechnej Księgarni Wysyl-
(podlegających wymianie w razie de- kowej kart katalogu, wydawany be-
zaktualizacji), obejmujących wszyst- dzie przez zakład bezpłatny Informa-
kie dziedziny budownictwa. Na kar- tor Katalogu Budownictwa, który
tach tych podawane będą parametry mniej więcej w odstępach dwutygod-
1 właściwości techniczne i technolo- niowych podawać będzie do wiado-
giczne materiałów i sprzętu budowla- mości wszystkie zmiany, jakie za-
nego, będących do dyspozycji budów- szły w rejestrze kart katalogowych
nictwa,’ ich cena, miejsce produkcji, i w związku z tym powinny być
sposób użycia lub zastosowania. Od- przez odbiorców wprowadzone do ka-
rębne karty dotyczyć będą dokumen- talogu.
tacji projektowej typowych elemen- Katalog budownictwa, będący Je- 
tów budowlanych, ich zestawów oraz dynym źródłem informacji o możll-
óKIektóW' typowych." Na innych za- wośeiach wprowadzenia postępu tdch^
mieszcząc się będzie informacje o nlcznego i organizacyjnego do pro-
normatywach technicznych projekto- jektowania 1 wykonawstwa budowla-
wanla, o normatywach z zakresu pla- nego, powinien przyczynić się do
nowania przestrzennego, o normach rozszerzenia horyzontu wszystkicli
itp. zainteresowanych sprawami budow-

Zaklad nie będzie producentem nictwa, a tym parnym do latwlejszc-
kart, ale zajmować się będzie koor- go wykonania ich zadań.
dynacją ich wydawania 1 rozpo- S. F.

W ubiegłym 
tygodniu

• Sejm zakończył debatę nad pla­
nem pięcioletnim 1961—1965 i Uchwa­
lił ten Plan. W dwa dni później, po 
uchwaleniu kilkti ustaw Sejm za­
kończył swą kadencję.

* IV Kongres Techników, Odbyty 
We Wrocławiu, podjął uchwalę, któ­
ra stwierdza, iż podstawą 1 warun­
kiem realizacji bieżącego planu pię­
cioletniego Jest wzrost wydajności 
pracy na drodze postępu technicz­
nego. Uchwala wyznacza kierunki 
pracy świata technicznego na naj­
bliższą przyszłość; należą do nich 
m. in.:

— rozszerzanie bazy surowcowej
— udoskonalanie 1 unowocześnianie 

konstrukcji
•- podnoszenie jakości krajowych 

maszyn, urządzeń i aparatów
•- doskonalenie procesów technolo­

gicznych.

• Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów na swym kolejnym posie­
dzeniu podjął szereg uchwal, doty­
czących wsi 1 rolnictwa:

— postanowiono przeznaczyć .dodat­
kowo 160 tys. ton paszy treści­
wych dla gospodarki chłopskiej 
dla tych terenów, które odczu­
wają deficyt pasz

- stworzone zostaną warunki, 
sprzyjające planowemu odnawia­
niu drogą wymiany sąsiedzkiej 
nasion zbóż i sadzeniaków

s- ustalono warunki kontraktacji 
młodego bydła hodowlanego

' _ postanowiono zwiększenie pro­
dukcji grochu, fasoli 1 gryki 
podjęto uchwale w sprawie o- 
chrony plantacji buraków cukro­
wych 1 tytoniu.

Kronika 
przed­

siębiorstw
KONKURS RACJONALIZATORSKI bowlązatfb się "wykonać po- nięto oszczędności sięga-

vnwna nad p]an produkcję o war. jące sumy 4 mln zl: zo-
W Zakładach Mechanicz- torów najlepszych nroiek- M zł’ wy*Jona- bo^iązano się wykonaćnych im. Nowotki w War. t u przewidziano w^okie “° ponadp ano- produkcję pomocniczą war­

szawie ogłoszony został nagrody pienltóS-; i - »4 wartości 3,6 mln zl; zo- tości 2 mln zl, a wykona-
konkurs in Ł pieniężne, i — bowiązano się do obniżę- no produkcję o wartości 6na zmnlejs^^ X™dn^cl‘“w “*a " Jatudk’u o 7560 par, mln^. NiAvy  konano Je-
mum ilości braków pro- 700 ty™ z), n'— TOTO 5 (zl a obnUono produkcję G dynie zobowiązania w za-
dukcvinvch T„rmi„ Xi. “ 1“ gatunku o 16 tys. par obu- kresie obniżenia kosztów
dania wnio,kóX^^ Z W ,50? «Ia: zobowiązano się za- pośrednich (zobowiązanodniem 3LIHA9™ r^a au- dwle nagrody "po ^OOT z! ««W n^ materiałach się obniżyć te koszty’® 150

umc nugrony po suco zl podstawowych i pomocni- tys. zl a obniżono Je o
czych 1,3 mln zl, a osiąg- 146,7 tys. zł).

MOŻNA BY JESZCZE WIĘCEJ
Plan produkcji eksporto- dżin w IV kwartale 1960 r. ® TYS. TON WYBRAKÓW

Mej s&mochodów FSO n& orsz o kilkA ivrIpcv a» ■ * a __ t • ■ M ,Żeraniu na 1960 r wv„n«i> “ 21e zaczął się pierwszy kęsisk. Stalownia pozornie3500 wozów wvkonann rai ledno.,» Produkcji miesiąc pierwszego roku swoje zadania miesięczne
na ek”X 45OTywozów Pla^ J 8° san,0C,M,du- Planu 5-Ietniego dla nie- wykonała z nadwyżką 2,8
nrodukcii ekcnnwnw.i ..Z ___ . . których wydziałów pro- tys. ton, ale po odliczeniuścl zamiennych twnlsiT8? «„^i»yl^i samVm roku ab- dukcyjnych huty im. Leni- wybraków produkcyjnych
min rubli faktycznie wvL “<®usprawiedliwiona na. Zadań miesięcznych okazało się, że do wyko-
konano 18 mln ^uhii nAw ?„F2JL^yll,O?B- 107,5 aa styczeń 1961 r. nie wy- nania planu styczniowego
nocześnie’ fabryka Y cłąeu konały: Stalownia, Aglome- brakuje ca 2 tys. ton. Dość
pracochłonność^ nrodnkVu nrnHiiir1 wy* równia. Wielkie Piece, Wal- wytworzonych przez Sta-

• samochodów z 287 end^n cownla Zgniatacz. Do pel- łownię w styczniu br. wy-
w końcu 1959 r do »4^ wwh samochodów osobo- nego wykonania zadań braków wyniosła prawie 5
„ „„mu i»»» r. ao .34 go- wych. miesięcznych zabrakło: 6,7 tys. ton. Jak na jeden

tys. ton spieku. 3,7 tys. miesiąc, to bardzo dużo.
NOWY DYREKTOR WSK * 1,3 ‘yS‘

w?MTOu K^muni- r^r^fc POLSK,E KOPARKI - W ŚWIAT
Rzeszoivie ^gr^taA0Józef t^^” „d2~ Wartość produkcji eks- słał na eksport 90 kopa-
Talma został powołany na dukcji zakładów.Mefa pr°- Portowej Zakładów Me- rek własnej produkcji do
stanowisko dyrektora zie- «uuauow. chanlcznych w Łabędach Czechosłowacji, Chin Lu-

za 1960 r. wyniosła 152 dowych. Bułgarii, Rumu-
mln zl. w tym 134 mln zl nil. Związku Radzleckle-

EKSPORT WYROBÓW SZKLANYCH części. Ogótem zakład wy- krajów.

Huta Szkła Gospodarcze- zł. Zagranicznymi odbiorca- 
^30^6^^.: Etsp^?cbz^o^‘yza^ USPRAWNIAJĄ RACHUNEK KOSZTÓW 
MetnteBO ^''dnlu** 20 XII1 mU Na Postawie zarządzę- pracami ich kieruje za-
issa™ rnńn _ Zjednoczone, nla generalnego dyrektora kładowa komisja koordy.1360 toku ZAflanis WidkA Bryt&ni&p KAUftd&ę ZiednoczcniA Hutnictwa naevinn
planu rocznego. Do koń- Dania, Holandia, Belgia, - żelaza 1 Stali, w hucie Takie ’ same zespoły u-
1:0 a "i?’ ™ku hnb* j orweglą. Związek Ra- tm. Gen. K. Swlerczew- tworzone zostały również
produkowała ponad plan dzieckl, niektóre państwa skiego w Zawadzklem po- w innvch zakładach 
200 tys. różnych artykułów kontyneniu afrykańskiego wołane zostały zespoły wchodzących w skład zi<>
szklanych o wartości 1 mln i inne. zakładowe dla usprawnię- dnoczenta. Wspolpracutą

nla rachunku kosztów one z sobą 1 wymienialą
Aesrsensłiue simii produkcji rozjazdów ko- doświadczenia. Ńp. hutaOSZCZĘDZANIE METALI lejowych, rynien potrzą- Im. Gen K. Swlerczew-

salnych, stempli „Ger- skiego współpracuje na
' W hucie Im. Nowotki w metali nieżelaznych w pew- lach" i plasku żeliwnego. odcinku mlotowni z hutą
Ostrowcu powołana zosta- nych wyrobach przetwór- Na ezele tych zespołów „Batory", a na odcinku
la grupa robocza oszczę- stwa hutniczego 1 w toku stoją kierownicy odpo- akcesorll kolejowych z
dności metali nieżelaznych, remontu maszyn, zasad wiednlch wydziałów, a hutą „Dzierżyński"'
której przewodniczącym prowadzenia gospodarki
jest główny mechanik bu- metalami nieżelaznymi I Ich
ty. Zadaniem grupy jest odpadami, opracowanie kle- URSUS" NIP WVIfnNAt PI ANI Isprawdzenie słuszności za- runków oszczędności me- wwiww» _ivit itj InWIślMt. rLMINW

^planowanych na rok ble- tali nieżelaznych w okre- STYCZNIOWEGO
żący normatywów materia- sle bieżącej 5-latkl i in.
lowych, celowości zużycia Zadania produkcyjne Za- 83 proc., a plan produkcji

kładów Mechanicznych części zamiennych w oko- 
... „Ursus" za styczeń 1961 r. lo 82 proc.

WSPÓŁZAWODNICTWO W OTMĘCIE wykonane zostały zaledwie Główną przyczyną nle- 
w około 85 proc. Z po- wykonania planu stvcz-

W Śląskich Zakładach ogółem 4395 pracowników. szczególnych asortymen- nlowego przez z M 'ur-
Obuwla w Otmęde rozwi- W tym okresie wszystkie tów jedynie plan clągnt- sus" byl - wg uzyska­
ją się współzawodnictwo - z wyjątkiem jednego - ków C-308 załoga „Ursu- nych wyjaśnień - brak
mlędzyoddzialowe 1 Indywi- zobowiązania załogi SI.Z.O. sa" wykcnala w pełni, na- regulatorów napięcia do-
dualne. W IV kwartale zostały wykonane z nad- tomiast plan produkcyjny siarczonych przez Inny za-
1960 r. brało w nim udział wyżką, a mianowicie: zo- ciągników C-325 tylko w kład. (Jz)

Z materiałów PIH
FMUEIfTVUfNE" TDI IDIJflifl Jeden z agentów skupu PSS w Pruszkowie „nagar-„UdIEKI YWNŁ I KUUIMvOUI nął" do swej kieszeni ni mnie nl więcej boażlootys.

zl. Środki prowadzące do celu były różne: nie wypła-
Niejednokrotnie na tym miejscu pisa+iśmy o złej Ja- ca) rO|nikom pieniędzy na zakupione owoce, nie rozll-

kości przetworów owocowo-warzywnych. Zaintercsowa- czał sję z pobranych zaliczek, wreszcie płacił rolnikom
ne zakłady tłumaczyły to bardzo często „obiektyw- niższe ceny.
nyfni" trudnościami. Nie interesuje to jednak konsu- Prawdopodobnie poniesie za te czyny zasłużoną ka-
meniów, oni chcą mieć zawsze produkt wysokowur- rĘi lccz n;e tytko tego można się domagać. Zło leży 
teściowy. również w złej organizacji aparatu skupu. Tą drogą na-

Wobec tego PIH postanowił przeprowadzić kontrolę tezy szukać rozwiązania, 
preduktów bezpośrednio u producentów, aby w ten *
sposób zapobiec sprzedaży przetworów o złej jako- TOLERANCJA

Jedna z tych kontroli, w Milejowskich Zakładach
Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego wykazała, że Walkę z przestępstwami gospodarczymi wybitnie u-
przetwory o łącznej wartości ponad 2 mln zl wypro- trudnią tolerancyjny stosunek dyrekcji wielu przed-
dukowano niezgodnie z obowiązującymi normami. Wy- siębiorstw handlowych. Kontrola PIH wykazała np., że
niklem tego była zbyt niska zawartość ekstraktu <sn- Zarząd GS w Mysłakowicach z siedzibą w Łomnicy nie
chej masy) i niewłaściwe cechy organoleptyczne. Z po- wyciąga żadnych konsekwencji służbowych wobec osób,
wodu tych wad przetwory o wartości 1.8 mln zł skiero- u których wykryto poważne niedobory. Nierzadko oso-
wano do przeceny, pozostałą zaś część do ponownego by, które popełniły poważne nadużycia, pracują na od-
przerobu. powledzlalnych stanowiskach. Między Innymi okazało

Ciekawe czy Zakłady Milejowskle tłumaczą to rów- ślę np., że magazyniera zatrudnionego w magazynie 
nleż trudnościami „obiektywnymi". skupu po wykryciu poważnego manka przeniesiono na

stanowisko kierownika manzynu rozdzielającego arty- 
7VCIf kuty spożywcze. Inną pracownicę zwolniono dopiero

pO wykryciu drugiego z kolei „niedoboru". ,
Dość często zdarza się, że przedsiębiorstwa — prze- Jak obliczyli plhowcy osób takich było więcej, gdyż

ważnie spółdzielcze — gonią za zyskiem, zdobywanym dotąd nie rozpatrzono spraw o manka na łączną kwotę
nieuczciwymi metodami. przeszło 150 tys. zł.

Do takich metod ucieka się Centrala Nasiennictwa Ponadto . angażowano do pracy w GS nowych pra-
Ogrodniczego i Szkólkarstwa w Krakowie. Paczkowano cowntliów bez uprzedniego zasięgania opinii o ich spra­
łam nasiona w zawiniątka, które z reguły zawierały wowanlu w poprzednim miejscu pracy oraz nie spraw-
mniej nasion, niż deklarowano na opakowaniu. W ten dzano czy przypadkiem Ich nazwiska nic figurują w
sposób w ciągu niespełna 6 miesięcy powstała nadwyź- centralnym rejestrze osób skazanych za nadużycia w
ka nasion o wartości przeszło 60 tys. zl. Suma ta sta- handlu. Wynikiem tego było zatrudnienie osób, które
nowi dodatkowy i nielegalny zysk Centrali. nie raz Już popełniły nadużycia; niekiedy zaś nawet

osób, które odbywały za te przestępstwa kary wlęz(e-
NA STYKU n,a‘' • W ten sposób nie sposób Jeszcze stwierdzić, czego to

Na styku aparatu skupu z rolnikami powstają-często- było wynikiem: łapówki, opieszałości czy beztroski. Jed-
kroć nadużycia. Są one wynikiem nie kontrolowanej no Jest pewne, że takie postępowanie Jest wielce szkod-
w należyty sposób pracy oraz newnej swobody w dzla— Uwe społecznie, 
laniu aparatu skupu. (kola)
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I DODATEK POŚWIĘCONY PHOBLEMOU SPOŁECIUO - GOSPOB/UICZVU 
ZIEMI KOSZĄLIliSKIEJ

Statystyczne 
migawki

Województwo koszalińskie zamie­
szkuje 687 tys. osób *). w tym 339 
tys. mężczyzn oraz 348 tys. kobiet. 
Ponieważ powierzchnia całego woje­
wództwa wynosi ok. 18 tys. m-, o- 
znacza to, że 1 km2 zaludniony jest 
przez 38 mieszkańców. W miastach 
zamieszkuje przeszło 44 prącent lud­
ności.

ywnpgospodatcze
eH/IE Lu,«1961 MORZE?

Gospodarka uspołeczniona woj. ko­
szalińskiego zatrudnia ponad 146 tys. 
pracowników.

ANDRZEJ BOBER

Produkcja niektórych wyrobów 
przedstawia ste następująco: energia 
elektryczna - prawie 78 min kWh; 
koks - niemal 30 tys. ton; maszyny 
i narzędzia rolnicze — 51 min zl; 
tarcica - ok. 388 tys. m8; meble - 
184 min zł; tkantny wełniane — 1434 
tys. m; piwo - 261 tys. hL

Uspołecznione przedsiębiorstwa bu­
dowlano-montażowe wykonały robo­
ty na sumę 591 min zł. Kwota ta 
została przerobiona w całości na te­
renie województwa.

Koszalińskie wsie zostały zaopa­
trzone w niektóre materiały budow­
lane w następujących ilościach:

cement - 7,8 tys. t; wapno palone 
— 2,8 tys. t; cegła — 2,2 tnln sztuk; 
dachówka — 61 tys. sztuk; papa — 
576 tys. m2; szkło ciągnione okienne 
- 138 tys. m"; tarcica iglasta - 10 
tys. m8. .

dyby zbudować model 
obrazujący rozmieszczenie 
potencjału ekonomicznego 
w kraju i przepływy mię­
dzy poszczególnymi regio­
nami, to nie przypominał­

by on hydraulicznego modelu prze­
pływów międzygałęziowych, jaki 
podobno do celów naukowych bu­
duje się na Uniwersytecie Warszaw­
skim. Hydrauliczny model uniwer­
sytecki działa na zasadzie naczyń 
połączonych, tein postulowany, gdy­
by się oczywiście podjęto jego bu-

zfemi koszalińskiej: rolnictwo, prze­
mysł i gospodarka morska. Do dziś 
są to elementy potencjalne, tzn. ta­
kie, które mogą stworzyć realne 
oparcie dla żywszego rozwoju eko­
nomicznego.

Zacznijmy od gospodarki mor­
skiej. Nie wywiera ona, jak dotąd, 
znaczniejszego wpływu na gospo­
darkę województwa, chociaż dotyka 
ono morza na 1/3 naszego wybrze­
ża morskiego. Pozycję w tej dziedzi­
nie wyznaczają mu sąsiedzi: Szcze-

dowy, 
sadzie 
gania 
przez

musialby się oprzeć na za­
prawa grawitacji — przycią- 

inwestycji i siły roboczej 
regiony lepiej wyposażone

Aparat skupu nabył od rolnictwa 
141 tys. ton czterech zbóż, co ozna­
cza, że udział województwa w sku­
pie ogólnopolskim wynosi 5.4 proc. 
Zakupiono także 250 tys. ton ziem­
niaków (udział w skupie ogólnopol­
skim 8,4%), 15,8 tys. ton bydła (3,9%), 
3.3 tys. ton cieląt (3,4%), 26,2 tys. 
ton trzody chlewnej mlęsno-słonlno- 
wej (3,3%). ■

Ogółem w sled handlu detalicz­
nego województwa sprzedano towa­
rów za ponad 4,3 mld zł. Oznacza 
to, że każdy mieszkaniec nabył to­
warów za 6,3 tys. zł w ciągu roku.

Na jeden punkt sprzedaży handlu 
detalicznego w województwie przy­
pada 166 mieszkańców, wobec 289 
w roku 1950.

Na terenie województwa istnieje 
17 liceów ogólnokształcących o 192 
nauczycielach i 3.438 uczniach. Szko­
ły te dysponują 115 izbami lekcyj­
nymi. Poza tym znajdują się tu 74 
szkoły zawodowe, do których uczę­
szcza 12.438 uczniów.

W 13 szpitalach znajduje się 
3.7. tys. łóżek. Służba zdrowia 
jewództwa zatrudnia 400 lekarzy 
dycyny, 114 lekarzy dentystów, 77 
maceutów dyplomowanych, 251 
czerów 1 ok, 1.200 pielęgniarek.

ok.

far- 
fel-

Długość dróg kołowych w Kosza­
lińskiem wynosi 13,6 tys. km, w 
tym dróg o nawierzchni twardej 
przeszło 6,6 tys. km. Na 100 km2 
przypada 37 km dróg o nawierzchni 

.twardej.

114 tys. mieszkańców jest posiada­
czami odbiorników radiowych, bądź 
też głośników. Ljpzba radioabonen- 
tów w miastach wynosi 62 tys.

W 1959 roku sprzedano mieszkań­
com województwa ponad 25,5 tys.
egzemplarzy gazet oraz 10,7
czasopism. Wobec powyższego

tys. 
na

jednego mieszkańca przypada 37 e- 
gzemplarzy gazet i 16 czasopism.

•) Wszystkie informacje podane za 
Rocznikiem Statystycznym 1960 (da­
ne za rok 1959).

pod względem ekonomicznym i na­
turalnym.

Byłaby to jednak nie hydraulika) 
ale raczej hudrografia, opis zacho­
wania się wód w warunkach od nas 
w zasadzie niezależnych, kiedy to 
większe strumienie inwestycji i kadr 
omijają słabsze, gorzej usytuowane 
ekonomicznie regiony. Materia za­
chowuje się więc tutaj akurat od­
wrotnie niż w przyrodzie.

Sytuacja i rozwój gospodarczy 
województwa koszalińskiego może 
być m. in. ilustracją takiego biegu 
rzeczy. Niewątpliwie owa wspomnia­
na hydrografia złotówek inwestycyj­
nych pozostanie wprost proporcjo­
nalna do zasobów siły roboczej i 
surowców — możliwości przetwór­
czych regionu. Jakże tu więc mówić 
o dysproporcjach? Rzecz pozornie 
paradoksalna; ale trzeba powiedzieć, 
że ich obraz wywołuje gospodarka 
planowa, socjalizm, który zakłada 
przecież równomierny rozwój, pro- 
duktywizację i możliwie jednakowy 
rozwój kulturalny całego społe­
czeństwa.

Wszystko to odbywa się w miarę 
możliwości ekonomicznych. Im one 
są mniejsze, tym bardziej dochodzi 
do głosu owa nieszczęsna hydrogra­
fia. Wiele też zależy przy rozdziale 
inwestycji od poziomu oceny potrzeb. 
Tu jest zresztą ’ najwięcej kontro­
wersji.

Jeśli w rozumowaniu decydują 
standardowe kryteria ekonomiczne, 
ziemia koszalińska ma mało szans. 
Warto jednak przypomnieć, że mo­
del ekonomiczny regionu koszaliń­
skiego nie jest czymś dawno ustalo­
nym, a samo województwo powoła­
no do życia dopiero 10 lat temu. 
Wymaga więc ono specjalnego po­
dejścia.
MODEL EKONOMICZNY REGIONU 

I JEGO PERYPETIE
Są trzy czynniki, które potencjal­

nie kształtują oblicze gospodarcze

Kompleksy
n

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

cin I Gdańsk. Koszalińskie nie mo­
że, już choćby z tego powodu, czer­
pać większych korzyści ze swego 
nadmorskiego położenia. Ponadto 
istnieje tu tylko kilka małych por­
tów. Rolę morską koszalińskiego 
dopiero się obmyśla. (Sprawom tym 
poświęcony jest odrębny artykuł).

Uprzemysłowienie i urbanizacja 
województwa koszalińskiego są jed­
nymi ze słabszych w kraju. W 1959 
r. w miastach żyło 44)3% ludności 
województwa. W stosunku do 1950 
r.. odsetek ten wzrósł o 10%. Nie 
jest to jednakże powód dó większego 
optymizmu, gdyż wzrost ten dotyczy 
w zasadzie kilku większych miast, 
liczących ponad 10 tys. mieszkań­
ców, których na ogólną liczbę 34 
jest zaledwie 6. Nie poszedł za tym 
większy wzrost przemysłu. Tempo 
rozwoju przemysłu stosunkowo duże 
doprowadziło do przekroczenia po­
ziomu przedwojennego, ale nie było 
zasadniczo wyższe od ogólnokrajo­
wego, gdyż udział województwa w 
produkcji przemysłowej w całym 
dziesięcioleciu nie przekroczył 1%.

Dominuje w przemyśle koszalińskim 
przemysł drobny, a branżowo bio- 
rąc — spożywczy i drzewny, które 
dają ponad 75% produkcji i zatrud­
niają blisko 6O°/o ogółu pracowników 
przemysłu województwa.

Większa niż przed wojną, ale w 
stosunku do potrzeb słaba dynamika 
przemysłu zaciążyła ujemnie na ca­
łości gospodarki. Wycisnęło to swoje 
piętno na zaludnieniu, nie przyciąg­
nęło na teren województwa wystar­
czającej ilości vyykwaiifikowanych 
kadr, zabrakło wreszcie tego dodat­
niego wpływu przemysłu na rolnic­
two. W rozważaniach o przemyśle 
koszalińskim przewija się teza: brak 
większych zasobów surowcowych, co 
z góry ma utrudniać rozwój prze­
mysłu. Czy jednak w zakresie ist­
niejących surowców zrobiono wszy­
stko?

Koszalińskie dostarcza bardzo po­
ważne ilości drewna — w 1959 r. 
9,6% surowca pozyskanego w kraju. 
Jest ono więc swego rodzaju poten­
tatem drzewnym. Ale około 70% te­
go surowca wędruje poza granico 
tego województwa, jako grubizna 
lub tarcica >). Potencjał przemysłu 
drzewnego w tym leśnym wojewódz­
twie jest skromny. Przed wojną ist­
niało tu kilka papierni. Po wojnie 
najbliższe papiernie zostały zlokali­
zowane na zachodzie: w Skolwinie 
i Kostrzyniu, ze względów chyba 
ekonomicznie uzasadnionych, ale Ko­
szalińskie zostało pozbawione jed­
nego lub kilku ośrodków produkcji, 
tak mu potrzebnych zawęźleń eko­
nomicznych.

Warto nadmienić, że do jedynej 
na tym terenie fabryki zapałek su­
rowiec sprowadza się z Olsztyńskiego, 
a skrzynki drewniane podobno ze 
Śląska. Są to już kwiatki z łączki 
braku koordynacji, 145 tys. mi 
drobnicy drzewnej pozostaje w lesie, 
nie utylizuje się jej przemysłowo, 
wieś nie może jej całej zużyć na opal. 
Uwagi tego typu można snuć dalej.

Z braku odpowiednich mocy pro­
dukcyjnych nie przerabia się w wo­
jewództwie całości skupionego su­
rowca mięsnego. Np. w 1958 roku na 
36 tys. ton skupionego żywca — 
30% przerzucono do uboju poza wo­
jewództwo i około 25% mięsa prze­
wieziono do składowania. Koszty 
przewozu 20 min zł.

Koszalińskie ma dogodne warunki 
dla uprawy rzepaku ozimego. Nie­
stety nie ma olejarni. Dlatego nie­
wielka stosunkowo produkcja 7—8 
tys. ton rzepaku przeważnie się 
marnuje. Brak jest bowiem odpo­
wiednich urządzeń suszarniczych i 
magazynów. Rolnictwo koszalińskie

DOKOŃCZENIE NA STR. IV

N atura ludzka jest prze­
korna. To, co istnieje co­
dziennie, có decydująco 
wpływa na nasze życie 
— jest cze'sto niedostrze-
gane. I choćby była 

to rzecz rewelacyjna — szybko 
się do niej przyzwyczajamy, zapo­
minamy, że dawniej było inaczej. 
Tak również w pewnym stopniu 
jest ze zmianami społecznymi. O 
bezrobociu 1 nędzy lat przedwojen­
nych wspominają czasami ludzie 
starsi, czasami czytając jakieś pa­
miętniki lub słuchając oficjalnych 
przemówień — przypominamy sobie, 
że rzeczywiście tak kiedyś było. Ale 
praca, bezpłatna szkoła dla dzieci,

ZIEMIA

Stara prawdą jest stwierdzenie, ie rozwój gospodarczy określonego re­
gionu zależy m. in. od właściwego wykorzystania naturalnych warun­
ków i zasobów materialnych owego regionu. Dlatego nikogo nie dziwi, 
że południowe prowincje Francji słyną z produkcji win, że specjalnością 
Szwajcarów są sery, a Zagłębie Ruhry dzięki posiadaniu olbrzymich złoz 
węgla jest ośrodkiem przemysłu ciężkiego. To jest dla wszystkich zrozu­
miałe. Natomiast trudno byłoby sobie wyobrazić np. Węgry jako kraj sły­
nący z produkcji wielkich jednostek pływających. Spojrzenie na mapę 
Europy utwierdziłoby nas w absurdalności takiej wieści..

Nic więc dziwnego, że jednym z podstawowych założeń rozwoju woje­
wództwa koszalińskiego jest zagospodarowanie wybrzeża morskiego^ 
W województwie koszalińskim, które posiada 160-kilometrowy „styk 
z morzem (30 proc, naszego wybrzeża) — gospodarka wodna powinna stać 
się jedną z podstawowych dziedzin działalności ekonomicznej. Mimo to do 
tej pory bezpośrednia styczność z morzem nie stanowi w warunkach Ko­
szalińskiego jakiegoś sprecyzowanego i wyraźnego elementu gospodarcze­
go Trzy porty — Kołobrzeg, Ustka, Darłowo — nie mają właściwie nic 
do powiedzenia w konkurencji z takimi tytanami naszej gospodarki mor­
skiej, jak Szczecin, Gdańsk i Gdynia. Funkcje wspomnianych małych por­
tów sprowadzają się obecnie do pełnienia roli średniej klasy baz rybac­
kich rybołówstwa morskiego i zgodnie z międzynarodową umową — roli 
miejsc schronienia dla kutrów. Nie pociąga to za sobą rozwoju zaplecza 
tych portów, a także w minimalnym stopniu oddziałuje na profil gospo­
darczy województwa.

Doceniając wpływ aktywizacji małych portów na rozwój województwa, 
postronnemu obserwatorowi nasuwają się dwa wyjścia z istniejącej sy­
tuacji. Albo główny nacisk przyszłych poczynań położyć na stworzenie 
z tych portów — wielkich baz rybołówstwa morskiego, albo przyszłe prace 
skierować w kierunku stworzenia z tych portów — przede wszystkim — 
portów handlowych. Zarówno jedna jak i druga koncepcja prowadzi do 
wspólnego punktu — aktywizacji gospodarczej całego województwa, 
o czym zresztą będę chcial mówić oddzielnie.

Podstawą rozwoju rybołówstwa morskiego jest zorganizowanie właściwe­
go zaplecza dla portów rybackich. Warunkiem zwiększenia połowów jest 
poprawienie wyposażenia zaplecza lądowego przedsiębiorstw rybackich. 
Jaka jest w chwili obecnej sytuacja na tym odcinku w województwie 
koszalińskim?

W okresie lat 1957—1960 nie rozbudowano bazy technicznej przedsię­
biorstw wybrzeża koszalińskiego. Wskutek braku możliwości przetwór­
czych w samym województwie powstała konieczność wysyłania ryb ze 
środkowego wybrzeża do przetwórni położonych w głębi kraju. Istniejąca 
sieć urządzeń chłodniczych jest- do tego stopnia niezadowalająca, że 
świeże ryby — artykuł łatwo psujący się — są przewożone kilkaset kilo­
metrów do zamrażania i przerobu. Poważnym mankamentem jest zniko­
ma ilość fabryk sztucznego lodu. Zmusza to do sprowadzania lodu z wy­
twórni odległych o 300 i więcej kilometrów. Istniejący stan — trzeba 
szczerze przyznać — nic nastraja optymistycznie. ' Nieliczni zwolennicy 
koncepcji stworzenia z portów koszalińskich wielkich baz rybołówstwa 
morskiego wysuwają konkretne wnioski: należy czynić dalsze wysiłki 
w celu zwiększenia wydobycia ryb morskich przez przyśpieszenie wypo­
sażenia lądowego zaplecza w niezbędne fabryki lodu, urządzenia chłodni­
cze, warsztaty remontowe. Trzeba rozbudować przetwórstwo rybne oraz 
wędzarnićtwo dla zabezpieczenia przerobu ryb w okresie szczytowych 
połowów. (

Dodać trzeba, że sam Bałtyli nie jest zbyt bogaty w obfite łowiska i za­
chodzi potrzeba szukania nowych łowisk na Morzu Północnym — istnieje 
skądinąd ciekawa propozycja stworzenia bazy rybołówstwa morskiego na 
jeziorze Jamno. Jezioro to łączy z Bałtykiem kanał, który można pogłę­
bić i w ten sposób utworzyć naturalną „bazę wypadową" (zaopatrzoną 
w superkutry) na łowiska położone poza Bałtykiem. Czy ta propozycja 
znajdzie swoje urzeczywistnienie? — na to pytanie nie można dać w tej 
chwili zobowiązującej odpowiedzi. W każdym bądź razie stanowi ona 
punkt zainteresowania zwolenników stworzenia z portów koszalińskich — 
wielkich baz rybołówstwa morskiego.

Nasuwa się tutaj uwaga: w Kołobrzegu, Ustce i Darłowie, mimo rozwo­
ju rybołówstwa morskiego, praktycznie niewielka część każdego portu jest 
wykorzystywana. Nie eksploatowane są zupełnie nabrzeża handlowe, acz­
kolwiek rokrocznie na remonty i konserwację w portach przeznacza się na­
kłady rzędu kilku milionów złotych. Najbardziej zresztą optymalny rozwój 
rybołówstwa morskiego nie jest w stanie stać się poważnym czynnikiem 
miastotwórczym. Również i jego wpływ na kształtowanie się zaplecza 
gospodarczego jest i będzie minimalny. Trzeba brać pod uwagę, że Ko­
szalińskie to województwo typowo rolnicze, a udział jego potencjału 
przemysłowego w przemyśle krajowym wynosi zaledwie 1 proc. Dlatego
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BEZ NOWEJ HUTY
ośrodek zdrowia, biblioteka to

ANTONI WIATROWSKI

przecież rzeczy oczywiste. Jak w 
ogóle można bez nich żyć?

Codzienny, zwyczajny kształt so­
cjalizmu dopasowaliśmy do naszych 
przyzwyczajeń, planów, marzeń, 
życiowych perspektyw. Inaczej o- 
czywiście będzie on wyglądał w o- 
czach mieszkańca Warszawy, ina­
czej znów u śląskiego górnika. Dla 
chłopów z podkrakowskich przelud­
nionych wsi — to przede wszyst­
kim Nowa Huta, możność pracy, za­
robku, możność zakosztowania miej­
skiego życia. Dla poznańskiego go­
spodarza — to traktor, nawozy sztu­
czne i niepokojąca, ale już umiej­
scowiona w świadomości jako obie­
ktywny fakt spółdzielnia produkcyj­
na. I tak — ile rejonów w kraju, 
ile zawodów, ile grup ludzkich — 
każda swój codzienny byt i swoją 
przyszłość wiąże nie tylko z ogól­
nospołecznymi zdobyczami nowego 
ustroju, ale i z konkretną, bliską, a 
więc różną dla różnych ludzi, ma-
terialną rzeczywistością, 
piec, traktor, nowa fabryka, 
osiedle mieszkaniowe — i

Wielki 
, nowe 
to jest'

ten konkret, bez którego o socja­
lizmie ludzie przypominają sobie na 
pierwszego maja lub gdy w prze­
strzeń wylatuje nowy sputnik.

*
Województwo koszalińskie ma bli­

sko 700 tys. mieszkańców. Jaki jest 
dla tych ludzi bliski, własny sym­
bol socjalizmu? Z czym łączą swe 
osobiste plany, gdzie widzą perspe­
ktywę dla dzieci? Nic jest łatwo 
dać jednoznaczną, sumaryczną od­
powiedź. Bo nic ma ani Nowej Hu-

ty, ani wielkich zakładów 
slowych, ba, nie ma ani

przemy- 
jednego

większego miasta. Odbudowany i 
rozbudowany Koszalin, czy nowe 
sanatoria powstające w Kołobrzegu 
dla małej tylko cząstki mieszkań­
ców łączą się z osobistymi planami 
i z osobistym odczuciem zasadni­
czych zmian społecznych. Toteż wie­
lu, bardzo wielu łączy swą przy­
szłość nie z tym rejonem. Młodzi 
idą się uczyć do Poznania, Szczeci­
na, Warszawy, szukają pracy i lep­
szych zarobków w śląskim przemy­
śle lub portach Trójmiasta. To są 
ci najruchliwsi, ale inni zwyczajnie, 
po prostu rezygnują. Maleją ambi­
cje nie podsycane bliską perspekty­
wą zmiany, rozwoju, wielkich prze­
obrażeń. Są i tacy, którzy ucieka­
ją. Nie widzą, z czym mogliby w 
tym rejonie związać swój los, uwa­
żają, że za trudno, za ciężko...

Trzeba jednak być sprawiedli­
wym. Bo prawie każdy mówi, że co 
prawda można znaleźć pracę, a na­
wet zdobyć zawód na miejscu. W 
Państwowych Gospodarstwach Rol­
nych. Tylko, że...

Opinię tę potwierdza prosta staty­
styka. Około 400 tys. hektarów zie­
mi, ponad 600 gospodarstw, prawie 
trzy i pół tysiąca ciągników. W wo­
jewództwie. gdzie przemysł nie od­
grywa większej roli. Państwowe 
Gospodarstwa Rolne stanowią naj­
potężniejszy sektor socjalistyczny w 
gospodarce. Niestety, nie w świado­
mości ogromnej większości miesz­
kańców. Bo obok setek tysięcy hek­
tarów ziemi, tysięcy ciągników, se-

tek kombajnów te same PGR legi­
tymują się 198 milionami złotych 
deficytu, a — co tu dużo mówić — 
koło samego Koszalina w grudniu 
jeszcze kopano ziemniaki. Tak więc 
pierwszy rzut oka zarówno do bi­
lansowych ksiąg, jak i na PGR-ow- 
skie pola, zaczyna wyjaśniać źródło 
zastrzeżeń, owe „tylko, że...“

Jednak powierzchowna ocena je­
szcze niczego nie tłumaczy. Deficyt 
jest faktem, gorzko zresztą wypo­
minanym koszalińskim działaczom 
na niejednej naradzie i odprawie, 
ale przecież w roku gospodarczym 
1957-58 wynosił on 546 min zł. Go­
spodarstw rentownych było wtedy 
tylko 28 — dziś jest 170. Pamiętać 
trzeba, że koszalińskie PGR mają 
najgorsze w kraju gleby i bardzo 
niesprzyjające warunki klimatycz­
ne. Pamiętać również trzeba, że za 
niemieckich czasów rentowność go­
spodarstw junkierskich na tym te­
renie była bardzo iluzoryczna, gdyż 
ich byt opierał się na specjalnym 
systemie pomocy, tzw. „Osthilfe", 
wyrażającym się w ulgach podatko­
wych, tanim kredycie, niższych ta­
ryfach przewozowych itp. Zaś nis­
ka opłacalność powodowała niedo­
inwestowanie odczuwalne jeszcze 
dziś, choćby w postaci rozsypują­
cych się budynków z pruskiego mu-

Tyle gwoli sprawiedliwości. To,
że dawniej było 
tłumaczy wszystkich

gorzej, nie 
niedomagań.

Nie stwarza również perspektywy, 
tok bardzo potrzebnej mieszkańcom 
ziemi koszalińskiej. Choć, być mo-

że, uważny obserwator dostrzeże 
pierwsze jaskółki, które nie stano­
wią jeszcze wiosny, ale coś nowego 
zapowiadają. Dostrzec to można nie 
tyle w poprawie ekonomicznych wy­
ników — ile w samej atmosferze, 
w podejściu do stojących zadań ze 
strony ludzi, kierujących koszaliń­
skimi PGR-ami. Nie ma co ukrywać 
— nie tylko obiektywne przyczyny 
wpłynęły na obecny stan tych go­
spodarstw. Sporo było niedbalstwa, 
niefachowości, nie brakowało i zwy­
kłego złodziejstwa. Dopiero mija 
miesiąc, jak zakończył się słynny 
proces o zabójstwo przewodniczące­
go rady zakładowej w PGR za to, 
że krytykował kierownika i jego 
niezbyt czyste sprawki. Ta przesz­
łość ciąży i to mocno, mocniej na­
wet niż brak inwentarza czy zanied­
bana ziemia, na obecnych wynikach.

Każdy, kto od narzekań przecho­
dzi do formułowania konstruktyw­
nego programu, zaczynać musi od 
jednej sprawy — od ludzi, od fa­
chowej kadry. A tej brak. Na 695 
kierowników gospodarstw i kluczy 
tylko 80 ma wykształcenie wyższe, 
a blisko 400 tylko podstawowe. I 
niewiele pomogło specjalne zarzą­
dzenie Prezesa Rady Ministrów 
przyznające 2000 zł miesięcznego 
dodatku fachowcom — rolnikom z 
innych terenów, którzy pójdą na 
kierowników gospodarstw w Kosza­
lińskie. Takich chętnych znalazło 
się coś około U, a i z tego blisko 
połowa odpadła lub odpadnie w
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iołaśnie należy szukać takich rozwiązań w aktywizacji małych portów, 
które by miały wpływ na rozwój rolnictwa w tym województwie. Z taką 
opinią spotkałem się w czasie prawie wszystkich rozmów z działaczami 
Koszalina, którym ta sprawa leży na sercu.

Środkiem zmierzającym do aktywizacji wojeicództwa jest przywrócenie 
ruchu handlowego w małych portach — tak twierdzą zwolennicy drugiej 
koncepcji. W wyniku bowiem zaniku funkcji handlowych małych portów 
nastąpił nie tylko upadek gospodarczy i społeczny, miast nadmorskich, 
ale również odbiło się to na orientacji produkcyjnej zaplecza.

Funkcje, jakie mogą, spełniać koszalińskie małe porty już jako porty 
handlowe, mogą być dwojakie. Jedna i druga — w myśl powiedzenia: 
gdzie jest dwóch Polaków, muszą istnieć dwa poglądy — mają swych 
gorących zwolenników i nieustępliwych przeciwników. By złośliwi nie 
posądzali mnie o lekceważący stosunek do tych, którzy reprezentują 
mniejszość — im najpierw oddam glos.

Według ich planów należy niezwłocznie przystąpić do rozpoczęcia eks­
ploatacji urządzeń portowych, które obecnie są wykorzystywane w poło­
wie możliwości i wobec tego nie rentują się. Należy wykorzystać szanse 
przeładowywania węgla kamiennego, koksu i kamienia wapiennego. Ol­
brzymia część tej masy towarowej pochodziłaby z dalekiego zaplecza, 
przeważnie ze Śląska i województw centralnych. Eksportowane byłyby: 
węgiel kamienny, kamień gipsowy, wapno palone, szlaka hutnicza, nato­
miast import ograniczałby się do przywozu nawozów sztucznych i rudy. 
Ładunki z bezpośredniego i do bezpośredniego zaplecza stanowiłyby nie­
znaczną część masy towarowej.

Wydaje mi się, że takie „ustawienie” roli małych portów (chodzi przede 
wszystkim o Kołobrzeg) jest jaskrawym przykładem jeśli nie nieporo­
zumienia, to nieliczenia się zupełnie z postulatami, z którymi wychodzi 
tzw. teren. Rola, jaką mają spełniać małe porty, musi być bowiem pod­
porządkowana wymogom rozwoju całego województwa. Wywóz węgla 
kamiennego, wapna palonego itd. poprzez Kołobrzeg, Ustkę czy Darłowo 
może w najlepszym przypadku spowodować rozbudowę linii kolejowych 
w województwie. I chyba nic poza tym. Ten sztuczny eksport i import 
nie przyczyni się do rozwoju rolnictwa, przemysłu przetwórczego — bazy 
gospodarczej Koszalińskiego. Z drugiej strony przyszłość Kołobrzegu, 
Ustki i Darłowa zależy nie od przeładunku dodatkowych kilku czy 
kilkunastu tysięcy ton węgla, ale w pierwszym rzędzie — od rozwoju 
ich zaplecza, a także od rozwoju rybołówstwa i przetwórstwa rybnego, 
od wzrostu turystyki i uzdrowisk. Jest to obiektywna konieczność, z którą 
należy się liczyć. I

Na marginesie chciałbym przez chwilę zastanowić się nad zagad­
nieniem wzajemnego stosunku, jaki winien zachodzić między rozwojem 
portu, a aktywnym zagospodarowywaniem jego zaplecza lądowego.

Rozpatrując grupę portów dużych (Gdańsk, Gdynia, Szczecin), mają­
cych w świecie ustaloną renomę i jasno określone zadania, posiadających 
swoje własne stocznie, skupiających w sobie najprzeróżniejsze urządzenia 
portowe — można powiedzieć, że w stosunku do całego kraju, a także 
i do regionu, w którym się znajdują, spełniają one zadania „pompy 
ssącej”. Wiele decyzji jest wtedy podporządkowanych zadaniom, jakie ma 
spełniać ten konkretny port, inwestuje się w budowę wielkich trakcji 
komunikacyjnych zapetoniających łatwe połączenia kopalni węgla, hut,-
wielkich zakładów przemysłowych pracujących na eksport z tym
portem; w bezpośrednim zapleczu budowane są wielkie magazyny, war­
sztaty remontowe, rozbudowywane są różnego rodzaju zakłady usługowe.

Inaczej przedstawia się ta sprawa w odniesieniu do małych portów. 
Rozwój dużego portu, jego cele i zadania, stanowią jakiś „wskaźnik 
orientacji” jego przymorskiego regionu. Potrzeby takiego portu sygna­
lizują — przy prężnej organizacji produkcji zaplecza — pewne kierunki 
uruchomień nowych inwestycji czy nawet okresowe zmiany asortymen­
tów produkcji. Rozwój małego portu natomiast, jest uwarunkowany akty­
wizacją swego zaplecza gospodarczego. O ile zaplecze to reprezentuje 
poważny potencjał przemysłowy czy rolniczy, jest w sposób planowy 
i ekonomiczny zagospodarowane, staje się w jakimś stopniu producentem 
nadwyżek eksportowych, wtedy mały port posiada naturalne warunki 
rozwoju.

Całe powyższe rozumowanie — świadomie w pewnych 'miejscach 
uproszczone — potrzebne jest mi do próby określenia funkcji, jakie 
■mogą spełniać koszalińskie porty. O ile duże porty i ich obroty są funk­
cją organizmu gospodarczego całego kraju, o tyle np. Kołobrzeg rolę 
tę będzie spełniał jedynie dla regionu województwa koszalińskiego. Pły­
nie stąd następujący wniosek: uruchomienie małych portów uzależnione 
jest w poważnym stopniu od uzyskania odpowiedniej masy towarowej, 
pochodzącej z bezpośredniego zaplecza portu, lub też kierowanej do 
tego zaplecza. Masowe ładunki przywożone z dalekiego zaplecza (lub — 
przez port — wywożone z tego zaplecza) powinny odgrywać rolę drugo­
rzędną. Biorąc jednak pod uwagę pewne możliwości uzyskania już w tej 
chwili ładunków z dalekiego zaplecza, przy jednoczesnym braku ich 
z zaplecza bezpośredniego, można przez pewien czas wykorzystywać małe 
porty — zwłaszcza Kołobrzeg — w zakresie ich obecnych możliwości prze­
ładunkowych. W tym samym czasie — mając na uwadze zasadę: małe 
porty dla małych zapleczy — główny kierunek pracy należy położyć 
na aktywizację gospodarczą województwa koszalińskiego. Koszalińskie — 
region typowo rolniczy — kryje w sobie olbrzymie rezerwy nadwyżek 
eksportowych w postaci produktów pochodzenia zwierzęcego, sadzeniaków 
ziemniaczanych, przetworów ziemniaczanych (płatki, krodhmal), niektó­
rych odmian nasion oraz niektórych mrożonek owocowych i warzywnych. 
Mimo niewątpliwego stanu zacofania gospodarczego tego regionu (słabe 
uprzemysłowienie, rolnictwo niedostatecznie zaopatrzone w inwentarz, 
plony z hektara — niskie), szczegółowa analiza wykazuje możliwości uzy­
skania znacznych nadwyżek towarowych w latach 1961—1965.

Oddzielne zagadnienie to możliwości eksportu torfu i drewna — arty­
kułów, na których w latach przedwojennych w dużej mierze opierał 
się handlowy charakter koszalińskich portów. Koszalińskie posiada 
120 tys. ha, a ok. 40 proc, całego województwa to lasy. Ten „naturalny 
magazyn" artykułów eksportowych ma wszelkie szanse stać się dodat­
kowym „napędem” potrzebnym do uruchomienia funkcji handlowych 
Kołobrzegu, Ustki i Darłowa. I

Stosunkowo duży popyt zagranicy na wszystkie podane wyżej towary 
stwarza dodatkowy bodziec dla aktywizajci małych portów poprzez akty­
wizację ich zaplecza.

MADĄZAE czy WYPRZEDZAĆ
Czy podaż usług; W najogólniejszym tego słowa 

znaczeniu, powinna nadążać za doraźnymi potrzebami 
produkcji 1 zaopatrzenia ludności, czy też powinna 
potrzeby te wyprzedzać? Pytanie to nurtuje wielu 
działaczy gospodarczych województwa koszalińskiego. 
Wprawdzie od lat poziom usług w całym kraju nie 
nadążał ani za doraźnymi potrzebami produkcji, ani 
też za potrzebami ludności, w Koszalińskiem jednak 
dysproporcja ta zarysowała się szczególnie wyraźnie.

Ostatnia pięciolatka przyniosła w tej dziedzinie 
ogromną poprawę. Ale wiele spraw wciąż czeka na 
uregulowanie oraz zmianę poglądów na skalę i na 
hierarchię potrzeb. Staje się to szczególnie wyraziste 
w porównaniu do osiągnięć i problemów, z którymi
na co dzień 
czom.

ANDRZEJ 
kiej Komisji

wypada się borykać koszalńskim działa-

DROBIK — przewodniczący Wojewódz- 
Planowania prezentuje obszerne dane,

wskazujące, jak bardzo poprawiło się w ostatnich 
latach zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji, a 
ludności w środki konsumpcji, jak podniesiono po­
ziom usług socjalnych i kulturalnych, jak wydatnie 
zwiększyła się liczba warsztatów rzemieślniczych, 
poprawiła komunikacja samochodowa PKS ilp. 
Sprawy, które szczególnie absorbują mego rozmówcę 
i wielu innych koszalinian, to rozliczne dysproporcje 
pomiędzy pożądanym, optymalnym poziomem usług 
a ich faktycznym zaspokojeniem.

Nie wspomnę już o takich dysproporcjach, jak nie­
dostatecznie, w stosunku do poziomu produkcji su-

Za przywróceniem koszalińskim portom funkcji handlowych — prócz 
względów podanych wyżej, przemawiają także i inne. przyczyny,

Dó małych portów mogą zawijać statkio małym tonażu. Trzeba jednak 
zdawać sobie sprawę, że liczba tych statków w" obsłudze portów polskich 
stale wzrasta. W porcie szczecińskim z., ładunkiem Hub po ładunek w roz­
miarach do 500 t było w 1957 — 2027 statków (53,2 proc, ogółu statków), 
w 1958 — 2965 statków (56,1 proc.). Statki te' siłą rzeczy nie znajdują 
właściwej obsługi w dużych portach, których urządzenia przystosowane 
są do obsługi statków większych, a np. zimą każdą małą jednostkę z por­
tu szczecińskiego musi wyprowadzać lodołamiacz (co zwiększa koszty 
obsługi). Armatorzy dysponujący małymi statkami chętniej odwiedzają 
małe porty, gdzie znajdują znacznie lepszą obsługę. Zastanawiając się 
nad celowością uruchomienia koszalińskich portów i ten wzgląd należy brać pod uwagę.

Oddzielna sprawa, którą tylko sygnalizuję, to zagadnienie żeglugi ka­
botażowej. Jednym z jej warunków jest równomierne rozmieszczenie por­
tów wzdłuż linii brzegowej. Rozmieszczenie wszystkich portów morskich

na trasie Szczecin-Gdynla jest równomierne ł dzielą je odległości 
50-—100- km. Dodatkowy czynnik uruchomienia tych portów? Chyba tek.

Nie roszczę sobie ambicji do wyczerpania całego zagadnienia; ■Istnieją 
tutaj problemy wymagające bardzo szczegółowej analizy ekonomicznej, 
wykraczające jednak poza ramy niniejszego artykułu, traktującego pro­
blem od strony bardziej, powiedziałbym, ogólnej./

Na zakończenie dodać jednak trzeba, że według opinii fachowców, 
którzy opracowali nawet plan przewidywanych przeładunków, w kosza­
lińskich portach można przeładować w łatach 1961—1965 — 3.114.140 ton 
towarów, co w przeliczeniu na rok gospodarczy daje 622.828 ton (liczby 
te uwzględniają obroty własnego"i dalszego zaplecza). Są to już' prze­
ładunki dające konkretne możliwości — biorąc pod uwagę to wszystko 
o czym mowa wyżej — stworzenia z portów koszalińskich — portów 
handlowych, oddziałujących w aktywny sposób na rozwój całego woje­
wództwa.

ANDRZEJ BOBER

najbliższej przyszłości. Z własnej 
kadry — niższych funkcjonariuszy 
— po przeszkoleniu może da się 
„wygospodarować" około 20 ludzi. 
A skąd reszta? Ostatnio dopiero do­
konano próby —: przez stypendia. 
Ufundowano ich 12, a obecnie chęć 
„finansowania" przyszłej kadry wy­
raziło 95 gospodarstw. Jest to chy­
ba jedna z tych jaskółek, które za­
czynają budzić optymizm.

Czytelnikowi należy się pewne 
wyjaśnienie. Zaczęliśmy omawiać 
problem kadr, nie mówiąc czemu 
jest on najważniejszy. Jeszcze nie­
dawno za najważniąjszy uważano by 
— brak pieniędzy, niedoinwestowa­
nie, niedostateczną obsadę bydła, 
brak nawożenia naturalnego. Dziś 
dostrzeżono, że są to sprawy wtór­
ne, choć na pewno ważne. Pieniądze 
na inwestycje są — na najbliższe 5 
lat ponad półtora miliarda złotych 
— ale pod warunkiem, że się je 
racjonalnie wyda. Na to każde go­
spodarstwo musi mieć plan urządze­
niowy i oparty o niego plan zabu­
dowy, a następnie szczegółową do­
kumentację techniczno - kosztoryso­
wą. Ale kto te wszystkie plany ma 
robić? Jeszcze rok temu plan urzą­
dzeniowy miały tylko 3 (słownie 
trzy) gospodarstwa, Na terenie wo­
jewództwa nie ma żadnej komórki, 
żadnego biura, które by taki plan 
mogło wykonać. Robią je więc roz­
maite komórki z rozmaitych woje­
wództw — aktualnie 6 różnych biur 
na terenie całego kraju. Cierpi na 
tym i terminowość i jakość wyko­
nywanych planów. W tych warun­
kach za sukces można uznać fakt, 
że obecnie już 78 gospodarstw ma 
plany urządzeniowe. Nie zmienia to 
jednak palącej potrzeby sporządze­
nia jeszcze planów dla ponad pię­
ciuset gospodarstw. Bez tego o wy­
korzystaniu owego półtora miliarda 
nie ma mowy. Źródło trudności — 
znów brak na miejscu odpowiedniej
kadry fachowców.

Jeżeli zacząć 
nad problemami 
PGR-ów, również

zastanawiać się 
produkcyjnymi 

w końcu docho-
dzi się do sprawy kadr. Przedtem 
jednak, z której strony by nie za­
czynać — trzeba się najpierw potk­
nąć o owe wspomniane 198 milio­
nów deficytu. I mimo woli budzi 
się podejrzenie czy z tą sumą, jako 
z syntetycznym wskaźnikiem, mier­
nikiem oceny, jest wszystko w po­
rządku.

Przeciętne plony czterech zbóż z 
hektara wynoszą w ciągu ostatnich 
3 lat od 10,3 do 12,3 q. Mało, mniej 
nawet niż gospodarstwa indywidu­
alne na tym samym terenie. Ziem­
niaki z trudem oscylują koło 100 q 
z ha. Jako źródło tego nie najlepsze­
go stanu rzeczy podaje się — obok 
słabych gleb i „trudnego" klimatu 
— brak nawożenia naturalnego, sła­
bą walkę z zachwaszczeniem, nie­
dostateczną pielęgnację. Brak na­
wożenia naturalnego — bo za słaba 
obsada bydła. Słaba obsada bydła 
(ok; 28 sztuk na 100 ha użytków) — 
bo za mało paszy. A równocześnie 
jest w PGR-ach 54 tys. ha łąk i 
pastwisk. O stanie zagospodarewa- 
nia użytków zielonych jednak lepiej 
nie mówić. Bo 1 który kierownik 
poświęci nawozy sztuczne i kilkaset 
dniówek roboczych na pielęgnację 
łąki, kiedy te same nawozy i te sa­
me dniówki poświęcone np. rzepa­
kowi już za parę miesięcy dadzą 
złotówki, rentowność, fundusz za­
kładowy...

GRZEGORZ PISARSKI

rowców rolniczych, rozbudowany przemysł przetwór­
czy. Omawia Je szerzej w swoim artykule pt. ,,Kom­
pleksy i fakty" Zbigniew Mikołajczyk.

Warto jednak wymienić tak charakterystyczne zja­
wisko, jak nie dość rozbudowana sieć zlewni mleka. 
Nie pozwala ona na skupienie wszystkich nadwyżek 
towarowych. Brak zlewni hamuje więc rozwój ho­
dowli bydła, dla której Koszalińskie posiada tak 
korzystne warunki. Tematem wielu rozważań jest 
też poprawa zaopatrzenia w części zamienne do ma­
szyn rolniczych i traktorów. Brak części poważnie 
obniża efektywność i hamuje rozwój mechanizacji 
rolnictwa. Ta zaś przy ogromnym niedoborze siły ro­
boczej ma duży wpływ na wzrost produkcji rolnej.

Sięgając do innych przykładów można podać, że 
pod koniec ub. r. nie otwarto w Koszalińskiem 10 
nowych ośrodków zdrowia 1 13 przychodni przyza­
kładowych z powodu braku lekarzy. Szczupły zaś 
personel pielęgniarek i położnych gremialnie opusz­
cza pracę z powodu braku mieszkań.

Niestety, budownictwo — to w Koszalińskiem je­
szcze jedno wąskie gardło. Przy jego pomocy można 
by rozwiązać i sprawę zlewni i wicie innych pro­
blemów, o których będzie mowa za chwilę.

Dotychczas jednak, głównie z braku wykwalifiko­
wanych kadr i dokumentacji, wszystkie niemal in­
westycje wykonuje się z dużym opóźnieniem, a środ­
ki na ten cel przeznaczone z reguły nie są w pełni

W ostatnim roku udała się kuku­
rydza. Z paszą zrobiło się lżej. Nie 
zrobiło się jednak lżej z oborni­
kiem. Bo nowe krowy — to koniecz­
ność zatrudnienia nowych ludzi. 
Hodowla — jak wiadomo — jest 
pracochłonna. Zaś nowi pracownicy 
— to obciążenie finansowe. Toteż 
wszyscy, od Ministerstwa Rolnictwa 
poczynając, twierdzą, że nie należy 
powiększać zatrudnienia, choć obec­
nie na 100 ha jest zatrudnionych 
nieco mniej niż 9 osób. Przyszłość 
w mechanizacji — ona jest rentow­
na, Zasada słuszna, ale są właśnie 
pewne „ale". Pierwsze — to uwa­
runkowane obiektywnymi czynnika­
mi tempo tej mechanizacji. Często 

ZIEMI
bez

NOWEJ HUTY
jest to sprawa (jak np. w przypadku 
szerszej, a nawet małej mechaniza­
cji obór — obecnie jest zmechanizo­
wana jedna obora, a za 5 lat ma 
być zmechanizowanych około 80) 
dość odległej przyszłości. A tymcza­
sem produkować trzeba już dziś. 
Drugie — to rzeczywista, a nie tyl­
ko buchalteryjna rentowność. Przy 
obecnych cenach trudno jest prze­
prowadzić rzetelną analizę. Wiado­
mo jedno — odpisy amortyzacyjne 
maszyn nie pokrywają kosztów ich 
remontów, nie mówiąc już o pełnej 
renowacji. Jakby nie. było — wy­
nik jest jeden. Trudno zauważyć w 
Koszalińskiem entuzjazm dla hodo- 
wli bydła.

Również 
się wielka

o 198 milionów potyka 
— jak wszyscy przyzna- 
rezerwa koszalińskich ją --------

PGR-ów. Jest nią torf, ściślej mo-
wiąc nawożenie torfowe. Tylko przy 
przeprowadzaniu prac melioracyj­
nych na łąkach wydobywa się obec­
nie tysiące ton torfu. Jest on prak­
tycznie bezużyteczny, a nawet szko­
dliwy, bo zaśmieca tereny pastwis­
kowe. Prócz tego od ładnych paru 
lat w Objeżdzie leży wydobytych o- 
koło 20 tys. ton torfu, który zdążył 
się już parę razy gruntownie prze- 

mrozić 1 rozkruszyć; A więc mate­
riału nie brak — pomieszany z o- 
bomikiem lub skompostowany, u- 
żywany na ściółkę mógłby w szyb­
kim» czasie podwoić siłę nawozową, 
jaką obecnie dysponują koszalińskie 
PGR-y, To zaś pozwoliłoby stoso­
wać naturalne nawożenie nie co 8 
lat, jak obecnie, lecz co cztery. Ba, 
pozwoliłoby... Ilość gospodarstw sto­
sujących nawożenie torfowe jest mi­
nimalna. Potrzeba do tego ludzi — 
do ładowania, transportu, pielęgna­
cji, rozrzucania... A efekty przyjdą 
dopiero za rok, dwa, trzy... Nie każ­
dy kierownik gospodarstwa chce, 
czy umie liczyć na tak odległe zy­
ski. Być może znowu rozwiązaniem

byłaby mechanizacja. Tylko że pe­
wnych maszyn u nas jeszcze się w 
ogóle nie produkuje (np. do rozkru- 
szania torfu — próbowano do tego 
użyć silosokombajnów po odjęciu 
części tnącej, ale zużycie paliwa by­
ło zbyt duże).

Walka o rentowność, o oparcie 
gospodarki w koszalińskich PGR-ach 
na zdrowych ekonomicznie podsta­
wach, to założenie bez wątpienia 
słuszne. Co więcej, jedyne dające 
realną perspektywę rozwoju. Ale 
czy obecne pojęcie rentowności jest 
zawsze zgodne z owymi zdrowymi 
ekonomicznie zasadami?

Wydaje się, że przy obecnym u- 
stawieniu cen może powstać sytua­
cja, w której rentowność ?w sensie 
społecznym nie będzie się pokry­
wać z rentownością konkretnego go­
spodarstwa czy klucza gospodarstw. 
Co więcej, wydaje się, że trudno 
jest nawet ściśle określić faktyczną, 
społeczną rentowność, a liczba 198 
milionów — to wynik kombinacji 
cenowo - rachunkowych, a nie rze­
czywistego stanu rzeczy. Mógłby ją 
przecież podważyć każdy student e- 
konomii, przyjrzawszy się bliżej 
choćby odpisom amortyzacyjnym 
budynków i urządzeń. Przy takim

wykorzystywane. Specjalnie szeroki program budow­
lany na najbliższe lata przewiduje plan rozwoju rol­
nictwa. W Koszalińskiem nie ma jednak biura pro­
jektów budownictwa wiejskiego. Warszawa nie zgo­
dziła się na jego' zorganizowanie. Dokumentację zama­
wia się więc np. w... Rzeszowie. Jak trudno potem 
o uzupełnienia i poprawki oraz nadzór autorski, nie 
trzeba chyba tłumaczyć. A niedoświadczone kadry 
budowlanych wymagają przecież specjalnie starannie

opracowanej dokumentacji ! troskliwego nadzoru au­
torskiego.

Przykładów tego rodzaju, z którymi biedzą się w 
koszalińskiej Komisji Planowania i poza nią, Jest 
o wiele więcej. Przejdźmy więc na inne podwórko.

TADEUSZ JANISZEWSKI - kierownik Wojewódz­
kiego Wydziału Handlu, z dumą prezentuje wyrosłe 
na wojennych rumowiskach koszalińskie sklepy, któ­
re pod względem wyposażenia nie ustępują chyba 
najlepszym warszawskim, budowanym pod ministe­
rialnym okiem i przy pomocy fachowców z Instytutu 
Handlu. Chętnie referuje też program zagospodaro­
wania turystycznego wybrzeża, który przewiduje do 
1965 roku potrojenie powierzchni handlowej w pasie 
nadbrzeżnym. Na co dzień kłopocze się on jednak 
przede wszystkim nad podziałem szczupłych przy­
działów towarów, szczególnie deficytowych, specjal­
nie ważnych dla Koszalińskiego.

Dla przykładu weźmy przydział papy na I kwartał 
br. Kształtuje się on w granicach 20 proc, skromnie 
policzonego zapotrzebowania; albo przydział szkła 
budowlanego, który pokrywa 50 proc, zapotrzebowa­
nia, czy wreszcie przydział lepików — 25 proc, zapo­
trzebowania.

Wiadomo, żc w Koszalińskiem przeważa ludność 
napływowa, która mieszkania i budynki gospodarcze 
otrzymała wyremontowane państwowym sumptem 
i często do dziś nie posiada na nie tytułu własności. 
Nie jest ona więc skora do remontów i napraw na 

stanie rzeczy musi nieraz zdrowy 
rozsądek zastępować rachunek eko­
nomiczny, a nie jest to najlepsze 
rozwiązanie, szczególnie gdy facho­
wość kadry kierowników gospo­
darstw pozostawia wiele do życze­
nia. , f

I tak znowu doszliśmy do spraw 
kadrowych. Klucza problemu nie 
tylko w sensie ekonomicznym, ale i 
społecznym. Klucza tego sam Ko­
szalin sobie nie stworzy. Muszą mu 
pomóc inne województwa, musi po­
móc Warszawa. Nie tylko przyzna­
jąc dwutysięczny dodatek do pen­
sji. Płace to rzecz ważna i jest tu 
jeszcze wiele do zrobienia. Choćby 
problem ludzi nawet bez pełnych 
kwalifikacji, ale z dużym doświad­
czeniem, którzy mogliby przyjść z 
innych terenów (np. z kadry zastę­
pców kierowników w dobrych gospo­
darstwach — bydgoskich, poznań­
skich, opolskich). Właściwa gospo­
darka kadrami wymaga również, 
aby kierownikom stawianym na 
złych gospodarstwach dać prawo do 
okresu „rozruchu" i w początkach 
pracy nie uzależniać ruchomej czę­
ści płac w tak silnym stopniu od 
wyników ekonomicznych (obecnie 
kierownik w rentownym i wykonu­
jącym plan gospodarstwie uzyskuje 
w skali rocznej premię w wysokoś­
ci 6—8 pensji miesięcznych, o czym 
nie może przez 2—3 lata marzyć po 
przeniesieniu go na gorsze gospo­
darstwo).

Jednak nie chodzi tylko o płace. 
Mimo wszystko „w PGR-ach można 
zarobić", jak mówią w Koszalinie. 
Chodzi i o atmosferę, jaką otoczone 
są Państwowe Gospodarstwa Rolne, 
atmosferę jakichś niezdrowych sto­
sunków, które już w dużym stop­
niu należą do przeszłości, atmosferę 
;,tych najgorszych w Polsce",

*
Rezerwy w koszalińskich PGR-ach 

są na pewno duże. Zacznijmy ma­
rzyć przez chwilę. Gdyby plony 
zbóż z hektara były tylko takie, jak 
przeciętne w kraju —o blisko 100 
tys. ton by się zmniejszył nasz im­
port... Ale nie chodzi tylko o wyni­
ki produkcyjne. Chodzi przecież o 
całe województwo, o 700 tysięcy lu­
dzi, o widomy dla każdego z nich 
kształt socjalizmu. Bez dobrych, no­
woczesnych, wydajnych gospodarstw 
rolnych obraz ten będzie zaciem­
niony. Nie trzeba się dziwić, jeżeli 
młodzi chłopcy z koszalińskiej wsi 
nie marzą o sputnikach, gdy szkołę i 
ośrodek zdrowia we wsi traktują 
jako sobie coś należnego, a swo­
je aspiracje poprawy bytu widzą w 
motocyklu czy telewizorze. Tylko 
wtedy powiążą oni największy soc­
jalistyczny sektor gospodarki woje­
wództwa ze swoją osobistą przyszło­
ścią, gdy zobaczą w nim dobrą, ra­
cjonalną gospodarkę, nowoczesną 
technikę i możliwość spełnienia tych 
właśnie — przecież zwykłych i dla 
dawnych mieszkańców zabużań­
skich wiosek — socjalistycznych, bo 
tylko w socjalizmie mogących się 
zrealizować — marzeń.

ANTONI WIATROWSKI

własny rachunek; zwłaszcza gdy o materiały trudno. 
Papa, lepik i szkło okienne powinny więc leżeć w 
każdej gminnej spółdzielni i „kusić".

— „Jesteśmy tanie, dostępne — kup nas i nanraw 
cieknący dach, wstaw wybitą szybę, niech nie nisz­
czeje dobytek*'.

Papy może zabraknąć raczej w Poznańskiem, czy 
Bydgoskiem. Tam .bowiem zastąpią ją droższą da­
chówką czy eternitem. Musi jej być natomiast dosyć 
właśnie w Koszalińskiem, czy Szczecińskiem. Sprawa 
to chyba oczywista, ale okazuje się, że nie dla cen­
tralnego rozdzielnika. Trudno Jest również w Ko­
szalińskiem o takie artykuły, jak kreda malarska, 
eternit, czy środki do impregnacji drewna.

Równie kłopotliwa jest sprawa rozdziału środków 
motoryzacji indywidualnej — konkretnie motocykli. 
Poza drogą ;,Osą" i nieodpowiednimi na dłuższe tra­
sy motorowerami, nie sposób nabyć je w sieci han­
dlowej i to nawet w okresie zimowym. Na pozór, 
sprawa może wydawać się drobna. Pamiętać jednak 
należy, że Koszalińskie cierpi na brak rąk do pracy 
w rolnictwie. Motocykl zaś to zbliżenie wsi do mia­
sta, to swobodny dojazd do kina, i do odległego czę­
sto sklepu po zakupy, i do apteki po lekarstwa 
Przecież i dziś jeszcze w Koszalińskiem jest wiele 
PGR-ów, w których nie ma nawet kiosku sprzeda­
jącego papierosy. Plan zaś na lata 1961—1965 wskazu­
je, że do 1963 roku niewiele się na tvm odcinku 
poprawi. Rozbudowanie sieci handlu wiejskiego ru­
szy bowiem dopiero od 1964 roku.

Motoryzacja w warunkach rozproszonej wsi kosza­
lińskiej to nie wycieczki niedzielne, ale ludzie do 
pracy w PGR, spółdzielniach produkcyjnych i w bu­
downictwie. Wskazany jest tu chyba priorytet zaopa­
trzenia. Zwłaszcza że i sieć handlowa, choć do nie- 
poznania zmieniła się w takich miastach, jak Ko­
szalin, Słupsk, Ustka, czy Darłowo, na innych te­
renach wiele jeszcze pozostawia do życzenia.

O tym wiele może powiedzieć kierownik Woje­
wódzkiego Zjednoczenia Przedsiębiorstw Handlowych 
- HENRYK DZIURDŹ. Od 16 lat pracuje on już 
w koszalińskim handlu. Potrzeby WZPH, którego jest 
dyrektorem oraz potrzeby zrzeszonych przedsiębiorstw 
i całego województwa są mu dobrze znane.

Najniezbędniejsze nakłady na uporządkowanie sieci 
handlowej w latach 1961-1965 szacuje się na 60-70 
min zł. Plan przewiduje zaś na ten cel zaledwie 
34 min zł. Cóż, można tu powiedzieć; siła wyższa



p
roblem aktywizacji ma­
łych miast .przedstawia się 
rozmaicie, w zależności 
od ogólnego poziomu re­
gionu gospodarczego, w
którym są one położone. 

Dla województwa koszalińskiego 
kwestia ta jest problemem nie­
zwykle istotnym.

Wśród miast tego regionu aż po­
towa to osiedla, w których liczba 
mieszkańców nie przekracza 5 tys., 
największe zaś miasto ma ich nie­
wiele ponad 50 tys. Miasteczka ko­
szalińskie znalazły się w impasie. 
Rozwój ich jest mniej dynamiczny 
niż innych — przeważnie dużych — 
ośrodków. Niektóre osiedla, choć 
nieliczne, chylą się ku upadkowi. 
Nie dzieje się tak z przyczyn de­
mograficznych, gdyż w przeważa­
jącej ilości miast liczba ludności 
wzrasta. Ma to raczej znamiona 
gospodarcze. Gdzie szukać przy­
czyn?

bejmowało nie tylko życie gospo­
darcze miasteczek. Wkradało się 
i do innych dziedzin. Życie kultu­
ralne i społeczne było nader ubo­
gie, nie angażowało mieszkańców.

Na tle tych poczynań zrozumiała 
się staje migracja ludności. Nie 
znajdowała ona tu gwarancji i moż­
liwości zaspokajania swoich ambi- 
cji osobistych i zawodowych. Czę­
sto nie było po prostu praęy.

Tuż obok zaś rozwijały się duże 
ośrodki, budowano wielki przemysł, 
który jak gąbka chłonął kadry. 
Magnes wielkich ośrodków i wiel­
kiego przemysłu przyciągał co lep­
szych fachowców, nie gardząc przy

jest konsekwentnej i kompleksowej mechanizuje, wymaga tworzenia o- nlejsz; 'h wydaje się być problem
koncepcji aktywizacji. To co się środków fachowej opieki nad ma- transportu. Koń, ten żywy, oddala
dotychczas czyni w tym względzie, szynami i urządzeniami, -potrzebu- miasteczko od okolicznych wsi, ko’ń
' " " je kadr wykwalifikowanych spe- —tenmechaniczny — przybliża.To-

cjalistów, warsztatów remontowych też ■ — - —-
choć- nosi wszelkie znamiona ra­
cjonalności, jest rozwiązaniem cząst­
kowym, niejako kampanijnym. Być 
może wynika to z dość niepełnego 
rozeznania przejawów chorobowych.

Między rozwojem całego regio­
nu a aktywizacją małych oś^od- 

. ków miejskich istnieje Ścisła zależ­
ność. Ani kierunków rozwoju wo­
jewództwa nie da1 się wytyczyć bez 
uwzględnienia aktywizacji, ani akty­
wizacja jest nie do pomyślenia bez 
oparcia się na założeniach ręśwo- 
jowych ziemi koszalińskiej. Ozna-

itp. Ponadto wzrasta zapotrzebo­
wanie ludności na nowe usługi
związane z mechanizacją sprzętu 
domowego; rozwojem telewizji, ra­
diofonii itp. Wszystko przemawia 
za koncentracją obu typów usług w 
miasteczkach, gdyż w tej chwili, 
a i później także — nie stać nas 
na rozproszenie sił 1 środków. Nie 
bez kozery będzie przypomnienie 
o tym, iż małe osiedla powinny stać

Źródła kryzysu

Kiedyś region ten miał charak­
ter wybitnie rolniczy. Niewielka 
była produkcja przemysłowa, nie­
wielkie były inwestycje przemysło­
we. Z rzadka można było napot­
kać miasto o funkcjach przemysło­
wych. Raczej koncentrował się tu 
przemysł drobny o stosunkowo nie­
wielkim znaczeniu. Większość o- 
siedli opierała swe istnienie na po­
wiązaniach handlowych i usługo­
wych ze wsią.

Zmiany geopolityczne oraz prze­
budowa ustroju dokonały daleko 
idącego zwrotu w życiu gospodar­
czym małych miasteczek. Najmoc­
niej oddziałała na ich żywot zmia­
na dotychczasowych więzi miasto- 
wieś. Przybrały one zupełnie inne 
formy.

Zmniejszeniu uległa handlowa 
funkcja miasta. Nie dość, że na­
stąpiło pewne ograniczenie wymia­
ny lokalnej, przy stosunkowo du­
żym wzroście obrotów międzyregio­
nalnych — wiązało się to ze wzro­
stem towarowości rolnictwa — to 
jeszcze na dodatek znikły stare for­
my wymiany. Na ich miejsce przy­
szły inne, lecz rozbudowa dystry­
bucji uspołecznionej nie przebie­
gała dostatecznie szybko, nie nadą­
żała za likwidacją prywatnego han­
dlu. Ponadto można było zaobser­
wować pewien proces dekoncen­
tracji, dystrybucja zaczęła docierać 
wprost do wsi. Zjawisko to można 
obserwować nadal. Dotyczy to i 
innych dziedzin usług oraz w du­
żej mierze rzemiosła. Znacjonalizo- 
wane małe zakłady z reguły w do­
bie silnie rozwiniętego centralizmu 
— przysporzyły dodatkowych kłopo­
tów. Były bowiem przeważnie sła­
bo uzbrojone, nierentowne i kło­
potliwe w zarządzaniu. Toteż je 
zamykano.

Niemałą rolę odegrały zniszcze­
nia wojenne, dochodzące w Kosza­
lińskiem do około 50 proc, przed­
wojennego potencjału produkcyjne­
go. Zniszczenia pozbawiły niektóre 
z miast wielu stanowisk roboczych, 
niekiedy pozbawiały je nawet w 
ogóle przemysłu.

Daleko posunięta centralizacja za­
rządzania zostawiła również ślady 
na obecnym stanie gospodarki mia­
steczek. Prócz określonych skut­
ków natury produkcyjnej, o czym 
wspominaliśmy, była ona niejako 
hamulcem wszelkich poczynań dzia­
łaczy terenowych. Zakres działania 
instytucji terenowych był ograni­
czany przez wielkie ilości wskaźni­
ków dyrektywnych. Miejsca na sa­
modzielne posunięcia pozostawało 
niezmiernie mało. Rzadko więc ja­
kakolwiek inicjatywa terenu docze­
kała się realizacji. Zjawisko to o-

.vZ ’ warunkiem sine qua non roz­
woju komunikacji jest jej mecha-
nizacja.

Mówiąc o silniejszym powiązaniu 
osiedli z zapleczem, nie sposób po­
minąć możliwości wykorzystania 
miejscowej bazy surowcowej. Do 
niej należą produkty leśne, surow­
ce będące bazą dla produkcji ma­
teriałów budowlanych itd. Wspom­
nieć tu wypada także o - wpływie 
gospodarki morskiej i wykorzysta-

się centrum życia społecznego i niu walorów lokalnych, a więc kraj.

PYGMALIONI

Istotnych trudności. Tak wygląda 
sprawa od' jednej , strony i trudno 
tym wywodom ' odmówić pewnych 
racji.

Za aktywizacją lub przeciw niej' 
nie zawsze przemawiają tylko argu­
menty ekonomiczne. Jeden z nich, 
bodaj czy nie najważniejszy, ma 
aspekt społeczny tkwiący w prze­
słankach demograficznych.,

Zarysowany obraz może, wyda­
wać się niektórym za czarny. Tak 
jednak nie jest. Podkreślaliśmy bo­
wiem* celowo niektóre błędy, aby 
zwrócić na nie szczególną uwagę. 
Wiele się jednak czyni dla ożywie­
nia koszalińskich małych osad. Pły­
ną na to złotówki z Funduszu In­
terwencyjnego. W najbliższym pię­
cioleciu znajdzie tu swą siedzibę, 
kilka zakładów przemysłu kluczo­
wego. Przewiduje się również bu­
dowę, rozbudowę i kontynuację bu­
dowy 23 większych i średnich za­
kładów przemysłu drobnego. W ra­
mach zjednoczeń terenowych i 
spółdzielczości - pracy odda się do 
eksploatacji kilka małych przedsię-* 
biorstw. Przewiduje się rozwój rze­
miosła, które w stosunku do roku 
1958 ma zatrudnić podwojoną licz­
bę osób, dochodząc do 10 tys. rze­
mieślników. W bieżącej pięciolatce 
ogólne nakłady inwestycyjne mają’ 
wynosić przeszło 9 mld zł. Duża 
część tych poczynań to właśnie nic 
innego, jak aktywizacja małych'mia­
steczek.

POTRZEBNI PYGMALIONI

KAROL SZWARC

tym także siłą niewykwalifikowaną.
Odpływ ludności nierolniczej przy 

równoczesnym wzroście zajęć rolni­
czych doprowadził do dezurbaniza- 
cji niektórych miasteczek. W Ko­
szalińskiem można spotkać takie 
osiedla, gdzie głównym — ba, jedy­
nym źródłęm utrzymania jest rol­
nictwo. Proces dezurbanizacji wy­
stępuje w mniejszym lub większym 
stopniu w zależności od funkcji da­
nego ośrodka w przeszłości. Szcze­
gólnie ostro w tych, które żyły z 
pośrednictwa w handlu związanym 
-z obsługą rolniczego zaplecza.

Coraz bardziej stawało się oczy­
wiste, że sytuacja taka nie wróżyła 
nic dobrego. Wszystkie wymienio 
ne przyczyny tworzyły splot wa­
runków uniemożliwiających aktywi­
zację nie tylko małych miast, ale 
także całego regionu.

TERAPIA

cza to także, że trudno sobie wy­
obrazić rozkwit tej połaci bez roz­
wiązania zagadnienia ożywiania ma­
łych osiedli.

Uzdrowienie1 to' łączy się niero­
zerwalnie z aktywizacją zaplecza. 
Jego rozkwit, który w tym przy­
padku oznacza wzrost produkcji 
rolnej, powinien stać się podstawą 
wszelkich poczynań w tym zakre­
sie. Musi być jednak spełniony 
jeden chyba podstawowy warunek. 
Miasteczka konieczne muszą korzy­
stać z rozwoju zaplecza. Obecnie 
korzystają z niego głównie Inne re­
giony. Proporcje w korzystaniu z 
dobrodziejstw muszą być uwarun­
kowane przesłankami racjonalnymi, 
tak aby nie odbywało się to ze 
szkodą dla aktywizacji koszaliń­
skich miasteczek.

W tym przypadku ożywienie tego 
typu ośrodków jest stosunkowo łat-
we. Wiąże się ono przede wszyst-

Gruntowna zmiana w polityce 
ekonomicznej przyszła tuż po roz­
poznaniu choroby. I wówczas po­
jawiły się wypowiedzi, że impas, w 
jakim znalazły się te ośrodki, ma 
świadczyć o przeżyciu się ich roli, 
o przeżyciu się ich funkcji gospo­
darczych. Depresja bynajmniej za 
taką tezą nie przemawia, a liczne 
przykłady wręcz przeczą temu. 
Trzeba się jednak pogodzić z tym, 
że niektóre z miasteczek utracą 
swój miejski charakter — co zre­
sztą już sygnalizowaliśmy — że na 
ich miejsce przyjdą inne ośrodki 
miejskie. Takie jest bowiem pra­
wo rozwoju.

Porzućmy jednak tę małą dygre­
sję. A więc rozpoznanie choroby 
było początkiem zmian. Samo roz­
poznanie wszakże jeszcze niczego 
nie przynosi. Potrzebna jest prócz 
tego recepta na uzdrowienie tych

kich z lokalizacją kilku nowych za­
kładów produkcyjnych korzystają­
cych z zaplecza.

W Koszalińskiem lokalizacja prze­
mysłu może się opierać w dużej 
mierze na produktach rolnictwa. 
Przemysł przetwórczy zyska tu wie­
le. Potworzą się powiązania, które 
określone są mianem trójkąta: prze­
mysł — hodowla — uprawa zbóż i

kulturalnego okolicy, powinny sku­
piać wszelkie usługi socjalne, w 
tym szczególnie służbę zdrowia. 
Mają one również do spełnienia 
ważne funkcje handlowe. Rozwój 
zaplecza i aktywizacja miasteczek 
stwarzają zapotrzebowanie na kad­
ry. W tych organizmach powinno 
się koncentrować szkolnictwo, szcze­
gólnie zawodowe. Funkcje wy­
mienione mogą stać się poważnym 
czynnikiem miastotwórczym.

Widzimy więc, że przyszłość mia­
steczek koszalińskich spoczywa w 
rozwoju stosunków miasto-wieś. Nie 
jest to kontynuacja starego układu, 
a zmiany, o ile będą konsekwentnie 
realizowane, dadzą o wiele więk­
sze efekty.

Utrzymanie 1 przeobrażenie sto­
sunków miasto-wieś, prócz warun­
ków o których mówiliśmy, domaga 
się rozwiązania szeregu problemów. 
Wśród nich jednym z najpoważ-

obrazu, klimatu itp. Lokalizacja 
małych i średnich zakładów prze­
mysłowych na terenie województwa 
koszalińskiego, opierających swą 
produkcję o - własne zaplecze su­
rowcowe, jest ekonomicznie uza­
sadniona. Dowiodły tego nieliczne 
i nieskoordynowane jeszcze próby.

Dyskusyjne są postulaty ożywie­
nia miast koszalińskich poprzez 
umiejscowienie w nich wielkiego 
przemysłu. Przeciwko tym projek­
tom szermuje się wieloma argu­
mentami. Jeśli tylko zaczyna się 
o tym mówić, natychmiast przypo­
mina się o większej efektywności 
inwestycji lokalizowanych na po­
łudniu kraju. Podkreśla się brak 
wykwalifikowanych rąk do pracy, 
niezbyt dogodne warunki komuni­
kacyjne i energetyczne, sprawę in­
westycji towarzyszących budowie 
nowego zakładu, z reguły przewyż­
szających nakłady na obiekt prze­
mysłowy oraz kilka innych niemniej

Tempo przyrostu liczby ludności 
w wieku zdolności do pracy, za­
mieszkującej miasta województwa 
koszalińskiego jest najwyższe w: 
Polsce, podobnie zresztą jak i przy­
rost naturalny, który w 1958 r. 
osiągnął 25,7 promille. To oczywi­
ście stawia zadanie jak najszybsze­
go dostarczenia tym ludziom stano­
wisk pracy. Z tym faktem trzeba 
się liczyć przy formułowaniu tez 
polityki aktywizacyjnej.

Podstawą realności wszelkich za­
mierzeń uzdrawiających jest wyko­
rzystanie inicjatywy społeczeństwa 
zamieszkującego miasteczko. Tym­
czasem co ruchliwsi mieszkańcy 
emigrowali, z omówionych już przy­
czyn. Powodzenie aktywizacji za­
leży więc od osiedlenia się tu bądź 
wychowania wykwalifikowanych 
kadr. Zagadnienie to ma bardziej 
intensywne zabarwienie, niż w ja­
kimkolwiek innym zakątku nasze­
go kraju. Zwłaszcza potrzebni są 
Pygmalioni, którzy by nie tylko rzeź­
bili posągi tych miast, ale którzy 
by prócz tego swym kochaniem 
tchnęli życie w zaniedbane jeszcze 
dziś osady.

*) Szerzej komentuje tę kwestię A. Bo­
ber w artykule: „A może — morze?"

organizmów. Pod tym względem
sytuacja jest nadal bez zmian, brak

potrzeby zawsze są większe od środków, które po­
siadamy do dyspozycji. Apetyty inwestycyjne przed­
siębiorstw handlowych w całej Polsce zostały zredu­
kowane do połowy. Wydaje się jednak, że tereny te 
powinny dysponować bardziej rozbudowaną siecią 
handlową. Podnosi to bowiem w sposób istotny ich 
atrakcyjność. ,

Okazuje się tymczasem, że przedsiębiorstwa han­
dlowe w Koszalińskiem, poza lukami w rekonstruk­
cji sieci handlowej, mają wiele innych istotnych 
trudności w usprawnieniu obsługi handlowej miesz­
kańców. Plany wzrostu zatrudnienia nie nadążają za 
skromną nawet rozbudową sieci handlowej. Tak, że 
na 35 uruchamianych w br. nowych sklepów, otrzymały 
one zaledwie 5 dodatkowych etatów.

Znaczna płynność kadr w aparacie handlowym 
wymaga o wiele ściślejszej kontroli, częstszych niż 
gdzie indziej inwentaryzacji. I ta specyfika Kosza­
lińskiego nie jest uwzględniona w planach central­
nych. Handel koszaliński otrzymał pokrycie zaledwie 
10 proc, dodatkowo zgłoszonego zapotrzebowania na 
etaty inwentaryzatorów.

Nieobce są również WZPH kłopoty zaopatrzenio­
we. Okazuje się jednak, że ich źródłem może być 
nie tylko brak zakładów produkcyjnych, ale także 
ich względny nadmiar. Koszalińskie dysponuje bo­
wiem sporą ilością niewielkich gorzelni. W sezonie 
skupują one ziemniaki po cenach wyższych, niż han­
del może zapłacić za ziemniaki przeznaczone do kon­
sumpcji.

W konsekwencji znakomite koszalińskie ziemniaki, 
odznaczające się wysokimi walorami smakowymi, 
1 rafia ją do gorzelni, a handel sprowadza ziemniaki 
konsumpcyjne z... Olsztyńskiego.

W ostatnich latach rozbudowano w Koszalińskiem 
sieć handlu warzywami i owocami. Pomimo to spoży­
cie warzyw i owoców w Koszalińskiem jest najniż­
sze chyba w kraju. Nieliczne sady są bowiem zanied­
bane, a uprawa warzyw jest bardzo ograniczona. 
I na tym więc odcinku rozwój produkcji uzależniony 
jest od rozwoju usług. Tym razem jednak chodzi już 
o handel wiejski, jako specjalność WZGS.

BOLESŁAW BIELANKIEWICZ - prezes Woje­
wódzkiego Związku Gminnych Spółdzielni w Kosza-

okopowych, 
cetu osiąga 
korzyści.

Przemysł

Każda część tego ter- 
w tym związku jakieś

zyskuje produkty do
przerobu, uprawy połowę — tak po­
trzebny tu obornik, hodowla odpa­
dy z przemysłu itd., itd. A mia­
steczka zyskują nowe stanowiska 
pracy, wzrasta ich znaczenie, roz­
wijają się.

Istnieje jeszcze druga możliwość 
aktywizacji. Wraz z rozwojem rol­
niczego zaplecza wzrasta jego za­
potrzebowanie na usługi związane 
z nowoczesnym rolnictwem. Rol­
nictwo, które coraz bardziej się

linie ma już wyrobione zdanie w sprawie poziomu usług 
dla rolnictwa.

W planie na lata 1961—1965 na rozwój rolnictwa 
w Koszalińskiem przeznaczono około 3 mld złotych 
(bez FRR). Ma to dać wzrost produkcji rolnej o ok. 
36 proc. Inwestycje w gminnych spółdzielniach bę­
dą się zaś kształtowały w granicach 145 min złotych. 
Jest to suma, która z trudem tylko może wystarczyć 
na zorganizowanie najbardziej niezbędnych dodatko­
wych punktów skupu, magazynów zbożowych oraz 
składów nawozów, maszyn i narzędzi rolniczych. 
Rozwój aparatu rolniczej spółdzielczości zaopatrze­
nia i zbytu nie będzie więc nadążał za rozwojem 
rolnictwa.

Dotychczas gminne spółdzielnie prowadzą w Ko­
szalińskiem zaledwie 4 punkty usługowego wysiewu 
wapna nawozowego. Brak jest przy tym potrzebnych 
do tego celu większych siewni ków nawozowych.

W br. przewiduje się uruchomienie dalszych 11 
punktów wysiewu wapna i 2 punkty rozlewu wody 
amoniakalnej. Jak na powszechny w Koszalińskiem
niedobór nawozów i poważne zakwaszenie gleby 
to bardzo mało. I na tym odcinku Koszalińskie 
sługuje więc chyba na pewne wyróżnienie.

W wielu przypadkach nie dość rozbudowana

jest 
za-

sieć
punktów skupu żywca, drobju, warzyw, zboża itp. wpły­
wa na towaro\vość gospodarstw indywidualnych. Nie 
zawsze się bowiem opłaci jechać do odległego o kil­
kanaście kilometrów punktu skupu. W chwili obec­
nej wiele mogłoby tu dopomóc właściwe zaopatrze­
nie gminnych spółdzielni w środki transportowe. Tak, 
aby samochody ciężarowe docierały po produkty do 
bardziej odległych gromad. Niestety, stan taboru sa­
mochodowego gminnych spółdzielni w ub. r. uległ 
wydatnej redukcji. Otrzymały one bowiem zaledwie 
19 samochodów ciężarowych, podczas gdy z eksploa­
tacji trzeba wycofać 40 samochodów. Sytuacja w 
dziedzinie transportu wyglądałaby zaś szczególnie źle, 
gdyby nie sprawna praca transportu PKS. Ludziom 
w Koszalinie nie brak bowiem inwencji wszędzie 
tam, gdzie jest dla niej miejsce i niezbędne warunki.

ZBIGNIEW WRÓBLEWSKI - dyrektor Oddziału Wo­
jewódzkiego PKS może powiedzieć na ten temat wie­
le. Układ sieci kolejowej nie jest w Koszalińskiem 
dostosowany do aktualnych potrzeb przewozowych.

Możliwości
turystyki

Nle trzeba być ipecjalnle wyczulonym na odbieranie wra­
żeń, Jakie daje nam obserwacja przyrody, by .móc prawdzi­
wie zachwycać się krajobrazem koszalińskiej ziemi.

Znajdzlemy tam — prócz gór — właściwie wszystkie ele­
menty krajobrazowe. Długa linia wybrzeża morskiego, na bli­
skim przymorzu wiele dużych Jezior — Resko, Jamno, Ko­
pań, Gardno, Łeba, rzeki wpadające do Bałtyku — Parsęta, 
Wieprza, Słupia 1 Łupawa. Na wschód od jeziora Kopań są 
wielkie kompleksy leśne, a wśród nich lasy liściaste. Prócz 
wymienionych większych Jezior, na terenie całego wojewódz­
twa są mniejsze skupiska wodne, leżące wśród olbrzymich 
połaci leśnych. Rejon wielkich Jezior w okolicach Drawska, 
Zlocieńca, Czaplinka i Szczecinka łączy się lub może być po­
łączony ze sobą kosztem małych nakładów, stwarzając do­
skonałe warunki do uprawiania sportów wodnych. Rzeki

Dużą rolę musi więc odgrywać transport samocho­
dowy.

W Koszalinie scentralizowano aparat administracji 
finansowej i zaopatrzenia PKS. Natomiast dyspozy­
cję taborem osobowym i ciężarowym. przekazano do 
dziewięciu oddziałów terenowych, a więc odwrotnie 
niż w innych województwach. Dzięki temu dyspozy­
tor samochodowy może w większym stopniu uwzglę­
dniać aktualne potrzeby terenu. W wyniku tej ope­
racji transport samochodowy, który w 1956 r. dał 
7 min zł strat, w 1960 r. przyniósł 14,5 min zł,zysku. 
Wygospodarowany fundusz zakładowy umożliwił roz­
budowę świadczeń socjalnych dla pracowników, bu­
dowę mieszkań, zorganizowanie technikum samocho­
dowego i fundowanie stypendiów. W efekcie liczba 
pracowników z wyższym wykształceniem wzrosła z 
4 w 1959 r. do 20 w 1960 r. Prawie Ó0 proc, pracow­
ników umysłowych posiada średnie wykształcenie, 
a ok. 40 proc, uczęszcza do technikum samochodo­
wego.

Pocieszające jest też, że plan na lata 1961—1965 
przewiduje prawie podwojenie taboru samochodowe­
go PKS. Na tym przynajmniej odcinku zostały 
uwzględnione specyficzne potrzeby koszalińskie. Nie­
stety, najsprawniejszy nawet transport PKS nie mo­
że rozwiązać wszystkich problemów niedoboru usług 
w województwie. Nie wszystkie przedsiębiorstwa po­
siadają też takie możliwości jak koszalińska dyrek­
cja PKS. Dlatego sprawa najszerzej pojętego zaple­
cza usługowego dla Koszalińskiego jest więc otwarta.

*
W sumie przyjąć więc chyba należy, że konkretne 

sytuacje Koszalińskiego wyraźnie wskazują, iż usługi
powinny co najmniej nadążać za poziomem 
cji i dochodów ludności. Tam zaś gdzie na 
cji i ludziach nam specjalnie zależy, poziom

produk- 
produk- 
wszech-

stronnie pojętych usług musi bezwzględnie wyprze­
dzać poziom produkcji i doraźnych potrzeb ludności. 
Jest on bowiem istotnym czynnikiem ukształtowania 
sytuacji demograficznej i produkcyjnej regionu.

Przekonali się o tym wyraźnie działacze z Kosza­
lińskiego. To jednak nie wystarcza dla rozwiązania 
sprawy. Specyficzne warunki tego regionu powinny 
być uwzględnione przez wszystkie szczeble admini­
stracji państwowej.

GRZEGORZ PISARSKI

wyptywające z tych jezior są zaliczane do najbardziej malow­
niczych tras spływów kajakowych w Polsce.

Można Śmiało powiedzieć, że cale koszalińskie — to Idealny 
teren do wypoczynku, rozwoju turystyki 1 szerokiej sieci 
uzdrowisk. Połączenie elementów krajobrazowych — morza, 
plaży, wydm, lasu, jezior i wzgórz morenowych — tworzy 
rejon o nieprzeciętnych wartościach turystycznych.

Jak przedstawia się wykorzystanie tych wartości?
W roku 1938 przebywało na terenie różnych miejscowości 

obecnego województwa koszalińskiego ogółem SB tys. tury­
stów i wczasowiczów, w tym około 1,S tys. turystów zagra­
nicznych.

W roku IMS i w latach następnych ze względu na trudne 
warunki mieszkaniowe i wyżywieniowe, ruch turystyczny roz­
wija! się bardzo słabo. Jednakże Już od roku 1957 ruch ten 
wzrasta dynamicznie: rok 1957 — *5 tys. turystów, 1938 — ISO 
tys., 1959 — 221 tys., 1960 — 300 tys.

Tymczasem na terenie województwa istnieje tylko 847 
miejsc noclegowych ogólnie dostępnych. Rzecz jasna, że tak 
szczupła baza dla indywidualnego ruchu turystycznego nie 
sprzyja jego rozwojowi.

Przeprowadzona analiza warunków geograficznych wybrze­
ża 1 pojezierza dla ruchu turystyczdego 1 lokalizacji urządzeń 
turystycznych, wykazuje optymalną pojemuóść obszarów tu- 
rystycznychi województwa na 523 tys. miejsc (bez ruchu wy­
cieczkowego w ośrodkach zorganizowanych). Wynik tej ana­
lizy stawia województwo koszalińskie w rzędzie obszarów o 
dużych możliwościach przyjmowania turystów w perspekty­
wie do 1975 roku.

Jednakże rozwój turystyki nie może ograniczać się tylko 
do uruchomienia nowych miejsc noclegowych. Ważną rzeczą 
jest tutaj rozwój urządzeń usługowych, zapewnienie dobrego 
połączenia komunikacyjnego z pozostałymi terenami Polski. 
Oto co na ten temat mówi jeden z koszalińskich działaczy:

,,— Nie ma co owijać w bawełnę: stan urządzeń usługowych 
Jest niewystarczający. Ilość placówek handlowych jest zdecy­
dowanie mała. Mało jest także miejsc w zakładach żywienia 
zbiorowego, szczególnie w ośrodkach turystyki wędrownej 
(Mielno, Darłówek, Ustka, Kołobrzeg). Skąpa ilość placówek 
kulturalnych jak też Ich poziom, nie zapewniają wszystkim 
właściwej rozrywki. Możliwości uprawiania sportów wod­
nych? Minimalne. Istnieje jedynie przystań żeglarska LPZ 
i wypożyczalnia kajaków w Mielnie, a na pojezierzu — przy­
stanie w Szczecinku i Wałczu. Sieć drogowa ma luki w bez­
pośrednim połączeniu wszystkich miejscowości nadmorskimi. 
Połączenia kolejowe z zapleczem są niewystarczające, zwłasz­
cza z Łodzią i Dolnym Śląskiem. Sieć wodociągową ma Jedy­
nie Kołobrzeg, Darłówek i Ustka. Ilość doprowadzanej wody 
nie zaspokaja potrzeb turystów w sezonie. Pralnie i łaźnie 
nie mogą także podołać zamówieniom w okroić letnim*'.

Widać z tego, że aby województwo koszalińskie stało się 
ważnym ośrodkiem ruchu turystycznego, należy

po pierwsze: zwiększyć kilkakrotnie istniejącą bazę kwa­
terunkową, , '

po druMe: rozbudować tzw. inwestycje towarzyszące — w 
zakresie nandlu, usług, urządzeń kulturalnych i innych, 

po trzecie: rozbudować sieć komunikacyjną.
W celu przedstawienia szczegółowych warunków realizacji 

tych zadań, powołany został w Koszalinie przy Wojewódzkiej 
Komisji Planowania Gospodarczego specjalny zespól do 
opracowania planu turystycznego zagospodarowania woje­
wództwa koszalińskiego. A oto główne elementy tego planu.

Czołowym zagadnieniem jest sprawa 5-krotncgo zwiększenia 
istniejącej bazy kwaterunkowej. Sprawa szczególnie Istotna 
— to budowa dwóch hoteli, 38 ośrodków turystycznych 1 14 
stanic wodnych. Planowana ilość ośrodków turystycznych to 
plan minimum — to potrzeby dnia wczorajszego, zrozumiale 
jest, że w Jednym czy w dwóch latach nie można stworzyć 
odpowiedniej stałej bazy noclegowej dla ok. 400 tys. turystów 
(liczba planowana w 1961 r.). Dlatego główny nacisk będzie 
położony na budowę ośrodków campingowych, gdzie także 
będzie można wypożyczać namioty i inny sprzęt (śpiwory, 
materace). Szybki rozwój turystyki otwartej — przy jedno­
czesnej budowle stałych miejsc noclegowych — pozwoli w 
stosunkowo krótkim okresie czasu przyjąć dużą rzeszę tury­
stów. i

Drugie zagadnienie — rozbudowa inwestycji towarzyszących. 
Znalazto ono swój wyraz w planie rozwoju turystyki, który 
przewiduje nakłady na urządzenia handlowo-usługowe w wy­
sokości 38 min zł. z ważniejszych urządzeń kulturalnych 
można wymienić budowę teatru na wolnym powietrzu na 
1000 miejsc w- Mielnic, na 500 miejsc w Darlówku, na 1000 
miejsc w Ustce, adaptację świetlic gromadzkich w Sarbino­
wie i Ustroniu Morskim.

Wreszcie sprawa trzecia — komunikacja. Przelłfe wszystkim 
chodzi o zagwarantowanie bezpośredniej komunikacji kolejo­
wej z Łodzią 1 Dolnym Śląskiem. Zagadnienie o charakterze 
lokalnym — to zapewnienie w przyszłości większej częstotli­
wości ruchu pociągów na wybrzeżu koszalińskim. W związku 
z tym projektuje się modernizację trakcji na niektórych od­
cinkach.

Świadomie pomijamy różnego rodzaju szczegóły opracowa­
nego planu zagospodarowania turystycznego województwa ko­
szalińskiego. Będzie można o nich mówić w trakcie realiza­
cji planu, który czeka Jeszcze na zatwierdzenie przez. Prezy­
dium WRN w Koszalinie, w tej chwili można się tylko cie­
szyć, że sprawa możliwości I konieczności rozwoju koszaliń­
skiej turystyki została dostrzeżona. I prócz tego, przystąpio­
no do opracowania wstępnych, ale bardzo szczegółowych za­
łożeń. Czy Koszalińskie stanie się właściwym ośrodkiem tu­
rystycznym — pokaże przyszłość. W każeni bądź razie

. istniej^ (cu temu potencjalne tnożliwoścL'
(Bob.)



oR E WN O
ri?y°?e,ió<,ztwo pod względem zalesienia 1 pozy­
skania drewna zajmuje obecnie w skali ogólnokrajowej drugie 
miejsce. Powierzchnia lejna stanowi 32,4 proc, całego obszaru 
województwa. Do roku 1975 przewidziane Jest zalesienie grun­
tów porolnych i nieużytków w ilości 45.470 ha, co podniesie 
tesistosc do 35 proc. Zamożność drzewostanów lasów pań­
stwowych wynosiła: w 1954 r. — 84,2 m' na 1 ha; w 1956 r. — 
78,2 i w 19G1 r. — 71,8 m' na 1 ha.

Przeciętny roczny spadek zamożności w latach 1953—1960 
wynosił 1,8 mJna 1 ha. Powodem są nadmierne wyręby prze­
kraczające produkcyjne możliwości lasów. Wynoszą one prze­
ciętnie 0,4 m1 na 1 ha. O ile lasy nadal byłyby eksploatowa­
ne w takim samym tempie jak obecnie, to po trzydziestu 
kilku latach (dokładnie po 34 latach) rośliny drzewne zniknę­
łyby z terenu koszalińskiego. W perspektywie, tj. w roku 1970 
przewiduje się pozyskanie grubizny 984 tys. m>, co będzie 
równoważyć przyrost i zapowiada na przyszłość prawidłową 
eksploatację.

Obecny stan przemysłu drzewnego przedstawia się następu­
jąco: i fabryka zapałek, 2 fabryki wozów, 1 wytwórnia 
skrzyń oraz 27 zakładów małych o różnym profilu.

Na ogólnie wyeksploatowaną masę (1.705.500 m*  w roku 1957) 
przemysł drzewny dokonał przerobu wtórnego 57.891 m' gru­
bizny oraz 40.519 m> tarcicy, co stanowi 5,7 proc, pozyskanej 
masy. Przemyśl leśny (tartaczny) dokonał przerobu pierwot­
nego 527,8 tys. m' grubizny, co stanowi 31 proc, wyeksploato­
wanej masy. Reszta w Ilości 1.010.042 m*  grubizny oraz 
227.260 m’ tarcicy została przerzucona do innych województw. 
Przerzucono również 7.900 ton karpiny, 700 ton kory garbar­
skiej, 1.300 ton żywicy. Przerzuty całkowite objęły 74 proc, 
wyeksploatowanej masy drzewnej. Największa ilość masy 
drzewnej jest kierowana co roku do województw położonych 
na południu kraju i stanowi 47 proc, pozyskanego w woje­
wództwie drewna.

*
Układ stosunków i problemów, 

które na ziemi koszalińskiej należy 
rozwiązać jest taki, że większość 
spraw zależy od wysiłku ludzkiego, 
żc nic można liczyć na samoczynne 
działanie sil ekonomicznych. A mo­
bilizacja czynnika ludzkiego jest z 
wyluszczonych powodów trudna.

Poważne utrudnienie w tej dzie­
dzinie stwarza specyficzna sytuacja 
regionu, którą można by określić ja­
ko pozycję ubogiego krewnego. Musi 
on usilnie zabiegać, aby z nim per­
traktowano, przestawano. Jeden z 
działaczy koszalińskich powiedział 
mi: „Oczekujemy, żc kiedyś dosta­
niemy od społeczeństwa po głowie

Przerzuty zaangażowały ok. 61.200 wagonów towarowych na 
okres 3—5 dni. koszt przewozów kształtuje się w granicach 
40 min zl. Biorąc pod uwagę przerzuty w ciągu 10 lat, sam 
koszt przewozów wyniósł około 400 min zl. Za sumę tę moż­
na wybudować 4 fabryki płyt wiórowych lub 2 fabryki płyt 
pilśniowych. Nadmierne przerzuty znamionują niezdrowe 
objawy gospodarcze.

Należałoby tylko zastanowić się czy nie warto odpowiednio 
przeklasyfikować iglaste jak i liśęlaste drewno tartaczne t 
skierować je do Fabryki Zapałek w Sianowie. Leśnictwo po­
winno podjąć kroki w tym kierunku. W perspektywie prze­
rzuty drewna ograniczą się do niezbędnej ilości kopalniaków, 
tarcicy oraz gotowych wyrobów.

Bazując na surowcu tartacznym iglastym i liściastym oraz 
na surowcu tartacznym z wypadających z produkcji nieeko­
nomicznych, przestarzałych i źle zlokilizowanych tartaków, 
projektuje się rozbudowę 4 tartaków zwykłych do tartaków 
kombinatów. Tartak-kombinat w przerobie wtórnym oszczę­
dza 16 proc, drewna. Na bazie surowca papierniczego istnieje 
możliwość budowy 3 fabryk papieru, 1 fabryki tektury. Są 
realne perspektywy budowy 4 fabryk płyt wiórowych, 2 fa­
bryk płyt pilśniowych. Na zasobach karpiny Iglastej projek­
tować można budowę 1 zakładu ekstrakcji karpiny. Zaś na 
bazie trocin, wiórów, karpiny liściastej projektuje się zakład 
chemicznej przeróbki drewna na cukier, furfurol, drożdże 
pastewne, lub zakład suchej destylacji drewna.

MARIAN GŁADYSZ

Kompleksy i fakty
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

boryka się z trudnościami paszowy­
mi. Tymczasem utylizacja odpadów 
tylko zwierzęcego pochodzenia wy­
nosi 3 tys. ton, gdy ilość odpadów 
sięga około 9 tys. ton.

Przemysł w tym rolniczym woje­
wództwie zamiast „ciągnąć" rolnic­
two, wyprzedzać je w rozboju, po­
zostawał w tyle. Samo rolnictwo, jak 
to zobaczymy, nie było w stanie 
przełamać swoich wewnętrznych 
trudności i wystarczająco zadecydo­
wać o pozycji ekonomicznej i spo­
łecznej całego regionu.

Rolnictwo koszalińskie charakte­
ryzuje się niskimi wskaźnikami pro­
dukcyjno - technicznymi. W 1959 r. 
wydajność 4 zbóż z hektara wy­
nosiła nieco ponad 12 kwintali. Ob­
sada bydła na 100 ha użytków rol­
nych — 28 sztuk. Liczba ludności 
rolniczej przypadająca na 100 ha 
użytków wynosi około 29 osób, pod­
czas gdy samych zawodowo czyn­
nych powinno być 25. Mechanizacja 
w stosunku do zasobów siły robo­
czej — nie wystarczająca.

Przyczyny ekonomiczne, które to 
powodują, sięgają okresu sprzed 1939 
roku. Obszar dzisiejszego woje­
wództwa koszalińskiego był pod 
względem rolno-ekonomicznym naj­
słabszy wśród ziem zachodnich i 
północnych. Po wojnie, powszechnie 
to wiadomo, sytuacja układała się w 
ten sposób, że ze względu na szczu­
płe środki nic byliśmy w stanie in­
westować tyle, aby usunąć zacofa­
nie, które pogłębione zostało znisz­
czeniami wojennymi (około 5O°/o po­
tencjału produkcyjnego). Ba, nie 
byliśmy w stanie nawet przeciwsta­
wić się dekapitalizacji majątku 
trwałego.

Na tym tle ekonomicznym silnie i 
ujemnie dają o sobie znać nieko­
rzystne warunki przyrodnicze. Okres 
wegetacji jest tu krótszy o 28 dni 
niż na południu kraju, żniwa o 2 
tygodnie krótsze. Znaczne opady je­
sionią utrudniają zasiewy i wykopki. 
Jakość gleb jest, ogólnie biorąc, sła­
ba, blisko 7O°/o ziemi ornej mieści 
się w IV do VI klasie bonitacyjnej.

Zużycie nawozów i obornika nie­
wystarczające. Ilość obornika, którą 
się obecnie dysponuje, wystarcza na 
nawożenie co 8 lat. Te warunki oraz 
słabe ekonomiczne zagospodarowa­
nie regionu od samego początku u- 
jcmnic wpływały na osadnictwo, 
uszczuplając i utrudniając szanse 
rozwoju, które dałyby ziemi kosza­
lińskiej kadry i dobra organizacja 
produkcji.

Poważne są rezerwy rozwoju rol­
nictwa koszalińskiego. Nie należą 
one jednak do łatwychs). Powodują 
to warunki przyrodnicze, struktura 
ekonomiczna i organizacja rolnictwa. 
Wszystkie przedsięwzięcia technicz­
no-produkcyjne, których się tu nie 
wymienia i na które znajdują się w 
najbliższym planie 5-letnim znaczne 
środki, wymagają właściwej organi­
zacji produkcji, przedsiębiorstw pro­
jektowych i .wykonawczych, kadr 
specjalistów i organizatorów. Na 
czynniku ludzkim opiera się bowiem 
wyjście z impasu, w jakim znajduje 
się rolnictwo koszalińskie, a z nim 
właściwie cały region.

Gaspodiuka chłopska, aczkolwiek 
lepiej niż PGR-y usytuowana pod 
względem wyposażenia w siłę robo­
czą, nie wykazuje się większą dyna­
miką rozwojową. Zaznacza się po­
ważny odptyw ludzi ze wsi do miast. 
W ostatnich latach wystąpiło nie 
tylko względne, ale i absolutne 
zmniejszenie liczby ludności wiej­
skiej. Osłabienie potencjału wytwór­

czego gospodarki chłopskiej musi 
być więc możliwie szybko zastąpione 
przez mechanizację i nowoczesną or­
ganizację rolnictwa.

brano coś ponad 2 setki, gdy według 
dostępnego mi szacunku wojewódz­
kiej komisji planowania potrzeby 
wyrażają się liczbą 5 tys. specjali­
stów, tylko z wyższym wykształce­
niem i wszystkich specjalności. Tru­
dności, które występują w walce o 
ulepszenie gospodarki ziemi kosza­
lińskiej są tedy natury nie tylko ma­
terialnej, zrodziły się już trudności i 
opory natury społecznej.

W dziedzinie rozmieszczenia kadr 
specjalistów i organizatorów dzieją 
się dziwne rzeczy. Jakiejś zasadzie 
równomiernego rozmieszczenia pod­
legają w Polsce chyba tylko nauczy­
ciele. Są wszędzie tam, gdzie są 
dzieci. Dzieje się tak dlatego, że u- 
powszechnila się już, weszła w krew 
społeczeństwa prawda, że dzieci mu­
szą mieć oświatę, a może również 
dlatego, że nie wszyscy przejęli się 
krytyką kultu Silaczki i Judyma. In­
ne względy tu raczej nic działają.

Ale dziś, kiedy komentujemy mą­
dre i potrzebne stwierdzenia oświa­
towego plenum KC PZPR, na margi­
nesie problematyki koszalińskiej na­
suwa się niewesoła uwaga. Ze na­
wet najlepiej zorganizowany system 
oświaty pozostawi niewielki stosun­
kowo ślad w świadomości społecznej, 
jeżeli nie wesprze go, jeśli nie wy­
tworzy swoistego zapotrzebowania 
na wiedzę — życic i produkcja.

Nie jest bynajmniej rewelacją 
stwierdzenie, że poczynający rozu­
mieć życie człowiek nie docenia nau­
ki, nie nauczy się wicie, jeśli nie wi­
dzi obok siebie zapotrzebowania na 
wiedzę, jeśli jego najbliższe otocze­
nie bez niej się obywa lub jeśli go 
czasami wręcz od niej odmawia. Tak 
samo trudno jest mówić o wychowa­
niu ekonomicznym starszych, gdy na 
co dzień nic widzą oni ekonomii — 
w znaczeniu oszczędność, racjonalna 
gospodarka. Musi się tutaj wytwo­
rzyć wyobrażenie, potrzeba nauki, 
którą może wywołać sama obserwa­
cja dostępnej na co dzień rzeczywi­
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Warunki ekonomiczne, które po­
wyżej w skrócie scharakteryzowano, 
stworzyły ludności ziemi koszaliń­
skiej trudniejsze niż przeciętnie w 
kraju warunki startu życiowego, a 
nawet przyczyniły się do pewnych, 
wtórnych i niekorzystnych zjawisk.

Weźmy np. warunki bytowe. W 
okresie 1950—55 wskaźnik obrotów 
handlu detalicznego przypadającego 
na głowę mieszkańca wynosił 96"/o 
poziomu krajowego. W 1959 r. zma­
lał do 93"/o. Słabe uprzemysłowienie 
dało o sobie znać — wzrost pozio­
mu życiowego w drugiej 5-latce 
mniej się tutaj zaznaczył. Pracowni­
ków fizycznych gospodarki uspo­
łecznionej, którzy zarabiają do 1500 
zł, jest w Koszalińskiem o ponad 20u/s 
więcej niż średnio w kraju. Podob­
nie wśród pracowników umysłowych 
— zarabiających do 1500 zł jest o 
10"/« więcej niż przeciętnie w Pol­
sce.

Z tym po części wiąże się zjawi­
sko, że liczba pracowników z wyż­
szym i średnim wykształceniem 
przypadająca na 1000 zatrudnionych 
jest o połowę mniejsza niż średnio 
w kraju. Więcej jednak niż płaca 
działa tutaj fakt, że województwo 
nie jest atrakcyjne pod względem 
produkcyjnym i kulturalnym. Nic 
się tu nie dzieje co ekscytowałoby 
wyobraźnię społeczną, co znajdowa­
łoby wyraz w prasie czy radio.

Trzeba bowiem dodać, że place 
pracowników fizycznych są niższe z 
powodu braku kluczowego przemy­
słu. W PGR-ach wprawdzie „można 
zarobić", ale gdy dobrze prosperują, 
a takich nie ma jeszcze za wiele. 
Jeśli natomiast chodzi o zarobki 
pracowników umysłowych to widać, 
że rozpiętość jest tutaj mniejsza. 
Płace specjalistów z wyższym wy­
kształceniem, w produkcji, admini­
stracji czy usługach kulturalnych nie 
odbiegają od poziomu krajowego. 
Średnią „ciągną w dół" płace na niż­
szych stanowiskach w administracji, 
obrocie Itp., które obsadzone są pra­
cownikami o niskich kwalifikacjach.

Zresztą nie zawsze place są silą, 
która jest zdolna sforsować trudno­
ści kadrowe. Dla specjalistów rol­
nych przychodzących z zewnątrz, 
stworzono swego czasu szczególnie 
dogodne warunki materialne. Rezul­
tat — przybyło 11 osób, gdy potrzeby 
idą w setki. Wytworzyła się przy 
tym paradoksalna sytuacja, ponie­
waż zgodnie z odpowiednim zarzą­
dzeniem warunki te były zarezerwo­
wane dla przybyszów z zewnątrz, nic 
można ich było zastosować dla miej­
scowych kadr wykwalifikowanych i 
zasługujących na awans. W innych 
wypadkach place, mieszkanie przy­
ciągają specjalistów, Ale zjawiska te 
sieją niejedno ziarno goryczy i po­
czucia niższości wśród wcześniej o- 
siadiych koszalinian.

Poziom i aktywność ekonomiczna 
regionu często ujemnie wpłynęły na 
rozwój kadr. Można zaryzykować 
stwierdzenie, że ludzie, którzy ob­
jęli niegdyś różne stanowiska i nic 
zawsze będąc do nich przygotowani, 
przywykli do nie najlepszego stylu 
pracy i nie wyobrażają sobie swojej 
działalności inaczej. Kiedy w woje­
wództwie opracowywano zapotrze­
bowanie na fachowców zwrócono się 
do podległych jednostek o określenie 
ich potrzeb. W sumie ze zgłoszeń ze­

Battyeki Teatr Dramatyczny im. J. Słowackiego powstał 
sześć lat temu. Jest on jedyną placówką stalą na ziemi 
koszalińskiej. Teatr prowadzi dwie stale sceny w Ko­

szalinie i Słupsku.
W 1958 r. kierownictwo BTD objął Tadeusz Aleksandro­

wicz. Skupił on w teatrze młodych i pełnych zapału absol­
wentów wyższych uczelni teatralnych. Rychło przyszły' 
pierwsze sukcesy.

„Wieczór trzech króli" i „Hamlet" Szekspira oraz „Balla­
dyna" Słowackiego znalazły uznanie w oczach jurorów oraz 
publiczności dwu ostatnich Festiwali Teatrów Polski Pół­
nocnej w Toruniu.

W styczniu br. w BTD odbyła się premiera „Poskromnie- 
nta Złośnicy" Szekspira z Danutą Szaflarską w roli głów­
nej. Następną premierą ma być dramat Słowackiego „Ma­ria Stuart".

Pod kierownictwem małżeństwa Czaplińskich udostępnia 
spektakle teatralne mieszkańcom wsi koszalińskiej i woje­
wództw sąsiedzkich Objazdowy Teatr Lalki „Tęcza" ze Słupska.

★

Upowszechnianiem kultury muzycznej zajmuje się Kosza­
lińska Orkiestra Symfoniczna pod dyrekcją Mariana Lewan­dowskiego.

Oświaia rolnicza
Kilka lat temu działacze koszalińscy wystąpili z cie­

kawą i cenną inicjatywą masowego szkolenia indy­
widualnego i poradnictwa rolnego w okresie Jesienno- 
zimowym. Metoda ta upowszechniła się już na cały 
kraj. W ubiegłym roku w Koszalińskiem akcja objęła 
820 wsi (na 1150), w bieżącym sezonie obejmie ok. 
1000 wsi.

Kadrę instruktorów szkolenia stanowią specjaliści 
rolni zatrudnieni na terenie województwa w różnych 
Instytucjach, którzy na szkolenie są urlopowani od 
swoich normalnych zajęć. Akcja szkoleniowa poprze­
dzana jest seminariami, które poświęca się aktual­
nym zagadnieniom gospodarczym 1 społecznym rol­
nictwa.

Instruktorzy organizują szkolenie z uwzględnieniom 
konkretnych warunków danej wsi, a metoda szkolenia 
jest najbardziej praktyczna: pokazy, omawianie me­
tod pracy i zabiegów agrotechnicznych gospodarzy, 
którzy osiągają najlepsze wyniki we wsi, analiza złe­
go gospodarowania Itp. Dzięki temu, że szkolenie od­
bywa się właśnie w ten sposób, a nie za pomocą 
naukowych wykładów, cieszy się ono dużym zaintere­
sowaniem i popularnością. Zdobyło ono zaufanie 
i uznanie rolników.

Słusznie stwierdzają działacze z Koszalina, że w tej 
akcji załatwiają dwie sprawy: specjaliści rolnicy uczą

Kronika k u Itura Ina
Prócz stałych koncertów l audycji muzycznych, popula­

ryzuje ona muzyką wśród młodzieży szkolnej. Młodzież 
szkolna uczęszcza na poranki symfoniczne, połączone z pre­
lekcjami wygłaszanymi przez wybitnych muzykologów.

Repertuar orkiestry jest wszechstronny: od klasyków aż 
po współczesną formą wyrazu muzycznego. Wraz z Kosza­
lińską Orkiestrą Symfoniczną występuje wielu wybitnych 
solistów. Ostatnio koncertował tu młody planista Jerzy 
Gajka laureat konkursu w Vercelll. Działalność Orkiestry 
jest ściśle zespolona z amatorskim ruchem muzycznym.

Tk­
wi województwie koszalińskim Istnieje lir kin, w tym 39 

miejskich, 12 wiejskich stałych, 57 wiejskich półstałych oraz 
B kin ruchomych. Placówki te dysponują przeszło 20 tys. 
miejsc. W ciągu pierwszych dziewięciu miesięcy ub. r. 
wyświetlane filmy obejrzało ponad 4,7 min widzów. Naj­
większą frekwencją cieszył się film „Krzyżacy".

★

W najbliższym pięcioleciu ma być oddany do eksploatacji 
ośrodek telewizyjny w Koszalinie. Nieliczni jeszcze posia­
dacze aparatów telewizyjnych odbierają na razie programy 

się społecznych i politycznych spraw wsi oraz pod­
nosi się poziom kultury rolniczej wsi.

Kółka rolnicze
Rozwijają się w Koszalińskiem stosunkowo dobrze. 

Działają one już blisko w 600 wsiach, czyli w ich po­
łowie. Gorzej Jest nieco z liczebnością ich członków.

Kółka rolnicze zakupiły Już 405 ciągników i zesta­
wów maszynowych. Mechanizacja poprzez kółka ma 
w Koszalińskiem dogodne — obiektywnie — warunki. 
Liczba koni na 100 ha użytków rolnych jęst tu naj­
niższa w kraju — 8 sztuk. Siła robocza również nie 
występuje w nadmiarze.

Jest jeszcze inne udogodnienie. Koszalińskie dyspo­
nuje poważną ilością ziemi w ramach P.F.Z., którą 
blorą pod uprawę kółka rolnicze - dotąd ok. 10 tys. 
ha. W ramach działalności kółek rolniczych ziemia ta 
stanowi element wspólnej własności, stanowi to dla 
kółek rolniczych szansę, której nie ma na ziemiach 
dawnych. Pomimo to nie można powiedzieć, że .brak 
Jest tu ogólnie spotykanych oporów 1 trudności w roz­
woju kółek.

Trwa intensywna akcja szkolenia traktorzystów. 
Z ciekawą inicjatywą organizowania kursów dla trak­
torzystów wc wsiach wystąpi! ;,Glos Koszaliński". 
Działają one Już w 7 wsiach. Kursy te wywołują duże 
ożywienie i zainteresowanie na wsi. Nie tylko wśród 
mężczyzn średniego 1 młodego pokolenia, ale 1 wśród 
kobiet. z. m.

stości, albo przykład innych ludzi. 
Jeśli tego brak postęp jest powolny.

Takie właśnie zjawiska wychowu­
ją na co dzień sporą część społecz­
ności ziemi koszalińskiej. Jest to coś 
jakby reedycja zacofania. Szkolnic­
two tamtejsze, które ma rozwiniętą 
w zasadzie sieć szkól, wyniki ma 
słabsze niż przeciętnie w kraju. Niż­
sza jest tzw. sprawność szkól pod­
stawowych. Zaledwie około połowa 
dzieci, które rozpoczynają klasę 
pierwszą, kończy siódmą. Odsetek 
młodzieży powyżej 14 lat, która uczy 
się w szkołach średnich i niepełnych 
średnich jest o ok. lO“/o niższy niż 
średnio w kraju.

Jeżeli te tendencje utrzymają się 
w najbliższych latach, kiedy na ryn­
ku szkolnym pojawią się bardzo li­
czebne roczniki powojenne, będzie­
my mieli w następstwie do czynie­
nia z pokaźną liczbą niedoszłych 
astronautów, czyli niewykształco­
nych. młodych pracowników, którzy 
„zasilą" gospodarkę lokalną , albo o- 
(Icjdą do innych województw, nie 
ułatwiając nigdzie i nikomu życia. 
Problem ważny i skomplikowany i 

w’ tym tkwią bynajmniej nicblahe 
racje społeczne, które domagają się 
rozwiązania gospodarczo - organiza­
cyjnych spraw regionu.

za to, żc potrzebnych specjalistów 
musimy przekupywać plącą i miesz­
kaniem". Rozmawiałem na ten te­
mat z przedstawicielami społeczeń­
stwa. O dawaniu po głowie nie za­
myślają. ale są z tego powodu roz­
goryczeni.

Wydaje się, że pora byłoby w pu­
blicystyce w ogóle w dziedzinie ma­
sowego oddziaływania zacząć zwal­
czać stereotypy prestiżu zawodów i 
miejsc pracy. Nic stwarza się ich 
może świadomie, ale np. fanfary po­
święcone niegdyś Nowej Hucie, dziś 
Turoszowowi (nawet młode pokole­
nie Matysiaków z nim się wiąże) ro­
bią swoje.

W Koszalińskiem trzeba dużo do­
brej roboty i trzeba jej stwo­
rzyć klimat. Jest to ważne zadanie, 
które spełnić powinni miejscowi 
działacze. Jeśli zostanie ono spełnio­
ne, wówczas będą niknąć narzeka­
nia na brak środowiska zawodowo- 
iniclektuaincgo. Trudno je stworzyć. 
Są jednak możliwości. Pracuje w 
Koszalinie i poza nim spora grupa 
młodych, wykształconych specjali­
stów na stałe związanych z regio­
nem. która takie środowisko mogła­
by wytworzyć. Spotkałem ludzi zna­
jących wybornie swój odcinek pra­
cy, zdolnych szerzej interpretować 
opracowywane zagadnienia. Jednak­
że dało się odczuć, żc ludzie ci nie 
dyskutują wspólnie, nie wymieniają 
swoich poglądów a reprezentują tyl­
ko siebie. Czy tylko ze swojej wi­
ny? Ze wspólnych dociekań, wymia­
ny myśli mógłby się zrodzić program 
działania, nowe myśli, które rozbija­
łyby przyzwyczajenia, wzbogacałyby 
i wytwarzały wyobrażenia nowej i 
lepszej organizacji życia w regionie. 
Tego dziś, oczywiśc.c w skali ma­
sowej. brakuje.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

•> For. ..Drewno" — zamieszczone w 
niniejszym numerze.

’) Por. ..Ziemia bez Nowej Huty" — 
artykuł zamieszczony w niniejszym do- 
diitku.

ze stacji telewizyjnych Poznania, Szczecińa 1 Gdańska, 
a także programy stacji szwedzkich.

★
Pięć muzeów: w Koszalinie, Słupsku, Darłowie, Szczecin- 

ku 1 Złotowie — skupia relikty kultury regionalnej. W cią­
gu przyszłych pięciu łat muzea regionalne mają powstać 
jeszcze w Bytowie 1 Kołobrzegu. Inicjatorem zakładania mu*  
zeów regionalnych jest Polskie Towarzystwo Historyczne.

★
Grupy archeologów penetrują ziemię koszalińską. W Ko- 

nlkowle w pobliżu Koszalina na cmentarzysku i w pobli­
skiej osadzie, pochodzących z V1II-VI wieku p. n. e., do­
konano ciekawych odkryć. Archeologowie wydobyli na 
światło dzienne 23 groby podkloszowe 1 skrzyniowe, piec 
kopulasty, zarys domu słupowego, paleniska oraz pokaźną 
Ro.ć wyrobów ceramicznych i ozdób brązowych.

Prace archeologiczne prowadzone są także na innych po­
łaciach. Przynoszą one wiele ciekawych odkryć, obrazują­
cych dorobek materialny naszych przodków.

★

Dużą rolę w upowszechnianiu kultury odgrywają biblio­
teki. W tej chwili województwo posiada 171 bibliotek pow­
szechnych, 10 filii bibliotecznych oraz 948 punktów biblio­
tecznych. Aktywizacja czytelnictwa przebiega różnymi dro­
gami. Najbardziej rozpowszechnioną formą jest organizowa­
nie konkursów czytelniczych.

Czytelnictwo książek dociera także do PGR. PGR zobo­
wiązały się do wpłacania pewnych kwot na zakup księgo­
zbiorów oraz wypłacania premii dla aktywu społecznego pro­
wadzącego pegeerowskie punkty biblioteczne, w lalach 
1957-1959 z tych funduszów zakupiono książek za prawie 90 
tys. zł. Już w 348 PGR uruchomiono punkty biblioteczne.

Ilość książek na jednego mieszkańca województtęa w ub. r. 
wynosiła 1,45, zaś liczba czytelników na 100 mieszkań­
ców — 14,5.

★

Wydział kultury WRN wraz z Towarzystwem Wiedzy Pow­
szechnej uruchomił do końca listopada ub. r. 93 uniwersy­
tety powszechne. Wykładowcy rekrutują się z fachowców 
wszystkich specjalności. Większość uniwersytetów powstała 
we wsiach.

Kursy motorowe, gospodarstwa domowego, wycieczki do 
teatru, zwiedzanie miast, portów i zakładów pracy wraz 
ze swobodną, iście kawiarnianą atmosferą dyskusji o wielu 
innych kwestiach, działają niezwykle magnesująca na ucze­
stników.

Uniwersytety, szczególnie na wsi, spelnlaji/ rolę upowszech­
niania kultury.

★

W tej chwili na terenie województwa pracuje dwanaście 
regionalnych stowarzyszeń społecznych, skupiających prze­
szło 6,4 tys. członków. Są to stowarzyszenia młodej intc- 
llgencjl, miłośników muzyki , astronomii, wszech nauk) 
miłośników piękna ziemi rodzimej, teatru i literatury.

Najpoważniejszym ugrupowaniem jest Towarzystwo Mi­
łośników Bibliotek i Książek, obejmujące swym zasięgiem 
blisko 50 kół i skupiające przeszło 4 tys. członków W ub. r. 
Towarzystwo zebrało przeszło 135 tys. zł na kupno książek,

W Koszalinie nie ma żadnej wyższej uczelni. Jedynie wy­
dział ekonomiczny Politechniki Szczecińskiej uruchomił tu 
swój punkt konsultacyjny. Ośrodek ten działa już drugi rok. 
Zdobywają tu wiedzę pracownicy różnych instytucji oraz 
zakładów przemysłowych, nie odrywając się od swych co­
dziennych zajęć. Punkt skupia przeszło 150 studentów.

Od przyszłego roku liczba studentów wzrośnie. Została 
już bowiem sfinalizowana umowa o uruchomieniu dwu dal­
szych punktów konsultacyjnych. Nowe punkty otwierają 
wydziały: budownictwa lądowego i wodno-melioracyjny Poli­
techniki.

Dobra robo 3 a
Dyrektor Wojewódzkiego 

Zjednoczenia Przemyślu 
Terenowego Materiałów Bu­
dowlanych HENRYK KRU­
SZYŃSKI przyjechał do 

Koszalina przed pięciu la­
ty. W podległej mu dziś 
placówce pracowała tylko 
jedna osoba. Zjednoczenie 
skupiało cztery przedsię­
biorstwa. Dziś jest ich 
sześć. Wartość produkcji 
wzrosła w tym czasie 
przeszło dwu 1 pólkrot- 
nle. W najbliższych pię­
ciu latach ulegnie ona 
podwojeniu.

Oczkiem w głowie dy­
rektora Kruszyńskiego jest 
siódme przedsiębiorstwo, 
wznoszone w Kaliszu Po­
morskim. Produkować ono 
będzie planosillkaty oraz 
prefabrykaty do trzech ton. 
Przedsiębiorstwo, prócz wa­
lorów produkcyjnych, sta­
nie się poważnym czyn­
nikiem aktywizacji okoli­
cznych ziem.

Zasługi Henryka Kru­
szyńskiego są rozliczne. 
Potrafił skupić wokół sie­
bie ludzi o ambicjach za­
wodowych, potrafił wy­
tworzyć atmosferę napra­
wdę koleżeńską. Powiecie: 
to tylko słowa. Nie, to 
prawda. W Zjednoczeniu 
od chwili przyjścia dy­

rektora pracują wciąż d 
sami ludzie.

Naczelną dewizą dyrek­
tora jest zaspokajanie po­
trzeb budownictwa kosza­
lińskiego. Toteż Zjedno­
czenie stanowi jego natu­
ralne zaplecze materiało­
we. Lecz prócz tego przed­
siębiorstwa materiałów’ bu­
dowlanych żywo Interesu­

ją się produkcją ekspor­
tową. Na razie ogranicza 
się to do produkcji ekspo­
natów wzorcowych — prze­
de wszystkim rurek dre­
narskich, żwirów i cegły 
angielskiej - zamówionych 
przez centralę „Minex".

TO i OWO
Zakłady Przemyślu Terenowego w 

Szczecinku wyeksportowały do Węgier 
3 tys. metalowych leżaków turystycz­
nych. Dzięki temu zamówieniu, zrealizo­
wanemu poza zadaniami produkcyjnymi 
1960 roku, a przedstawiającemu wartość 
826 tys. zl — Szczecineckie ZPT mogły 
znacznie przed terminem wykonać rocz­
ny plan produkcji.

Okazało się, że szczecineckie leżaki 
cieszą się powodzeniem wśród węgier­
skich turystów. Najlepszym dowodem 
Jest nadesłanie z Węgier zamówienia na 
10 tys. leżaków.

W bieżącej pięciolatce Inwestycje ko­
lejowe na Pomorzu Zachodnim pochłoną 
ok. 300 min zl. Obejmą one budowę lub 
rozbudowę — dworców kolejowych w 
Koszalinie, Kamieniu Pomorskim i Choj­
nie oraz odbudowę nowoczesnej moto- 
wozowni w Szczecinie.

Rybami łowionymi na terenie Koszaliń­
skiego interesuje się coraz więcej od­
biorców z różnych krajów. W listopa­
dzie 1960 roku wysiano do NRF pierwsze 
partie lina i szczupaka. Rejonowy Za­
rząd Rybactwa w Stupsku wyslat — także 
do NRF - 700 kg pstrąga tęczowego. W 
tym czasie wysiano do Szwecji 2,5 t. 
pstrąga, do Francji zaś kilka wagonów 
żywego szczupaka.

Wzorem lat ubiegłych, Rejonowy Za­
rząd Rybactwa wyeksportował do Fran­
cji większą partię raków. Początkowo 
wysyłano je na zasadzie eksperymentu. 
Chodziło o odpowiedź na pytanie, czy 
tego rodzaju towar przyjmic się na fran­
cuskim rynku. Eksperyment wypad! po­
myślnie.

*
W Koszalinie została oddana do użytku 

nowa centrala telefoniczna na 3200 nu­
merów telefonicznych, tj. o 1200 więcej 
niż dotychczas. Ponadto rnzubdowana zo­
stała stacja rozmów międzymiastowych.

<b)


